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zAwiEiircnA w ojem a ;
Porażki Sasów. Regimentarz Gniazdowski. Akcess do konfederacyi. 
Śmierć Szczanieokiego. Dyssydenoi turbowani w Poznaniu. Skargi Un- 

ruga.

‘'î ,̂ zł'owiek przygii^bioiij’' nieszczęściem, ¡przeciw 
któremu, ani środków obrony, ani możności 

odwrócenia nienblaganego losu nie znajduje, 
chwyta się jak tonący każdej deszcznłki ra­
tunku i wierzy każdej radzie, jaką mu życzliwi 
nastręczają. takiem położeniu znalazł się
i Zygmunt Unrug. Jako obywatel z prawami 
Ezpltej obeznany, wiedział zapewne, że wszy­
stkie słowa pociechy i rady zewsząd mu nad­
syłane, żadnej zmiany w nieszczęściu jego nie 
spowodują i prawomocnego wyroku Trybunału 
nie uchylą, wiedział, że wjrroku tego, ani kon- 
systorz poznański, ani prymas, ani sejmik, ani 
król nie obalą. Jeden tylko sejm byłby w sta­
nie osłabić siłę̂  wyroku sądowego, lecz, aby



III. ZAWIERUCHA.

przenieść sprawę swoją przed majestat Rzpltej, 
należało prz^^gotować grunt od^DOwiedni, zje­
dnać sobie przychylną opinią sejmiku woje­
wódzkiego, trafić skutecznem poparciem do se­
natorów — do tego zaś wszystkiego, w ówcze­
snych okolicznościach, ani czasu, ani możności 
nie b^do.

Z a wichrzenia krajowe, coraz bardziej wzma­
gające się żądania konfederatów, porażki wojsk 
saskich, nieobecność króla w Polsce, przerwa 
w zwoływaniu sejmów walnych, wszj-stko to 
nie zapowiadało pomj^ślnego skutku staramom 
życzliwych.

Ka terytoryum Wielkopolski rozegrywały 
się stanowcze walki orężne, między konfedera­
tami i wojskiem saskiem. Regimentarz Jan 
Chiyzostom Cfniazdowski, podstąpiwszy pod Ko­
ścian, zwołał szlachtę wielkopolską do akcessu 
do konfederacyi generalnej „prz}  ̂ majestacie 
przeciwko wojskom saskim‘‘, a gdy Wojciech 
Szczaniecki usiłował przedziwdziałać temu we- 
zwamu, legł trupem z ręki Griiiazdowskiego. 
Generałowie sascy; Eckstet i Seidhtz, bronią 
Poznania przed zastępami konfederatów, lecz 
ci, ufni w swoję silę, niweczą usiłowania wo­
dzów saskich, dopuszczają szturm do Poznania



1. GWAŁTY W  POZXAXIU.

i wystawiają miasto na rabunek, ofiarą którego 
padają róźnoAviercy. Nieclięc do „iSTiemców“ — 
takiein ogólneni inianeni cliarakteryznj ą konfe­
deraci dyssydentów ¡jolskicli, uważając icli za 
sojuszników saskich — ujawnia się w sumina- 
rycznem aresztoAvaniu ich i ściąganiu podatków 
na uzbrojenie. Sceny gwałtów j)Owtarzają się 
w główniejszych miastach Wielkopolski. Auto­
rytet Avładzy króleAYskiej poniżony, władza są­
dowa W3"staAviona na zamachy konfederatów. 
Ifo Piotrkowa wpada marszałelc Eybiński, chce 
laskę oddać królowi, konfederaci otaczają mia­
sto. a Eybiński w ucieczce szuka ocalenia.

Echem tj^ch wszystkich wj^^adków jest hst 
Unruga, w sierpniu 171(3, do jednego ze SAvych 
opiekunów jjisany. Słowa rezygnacja mieszają 
się tu z cierpką ironią i ubolewaniem nad gwał­
tami, jakich się konfederaci przeciAv dyssyden- 
tom dopuszczają

„List WPana odebrałem ostatnią pocztą — 
pisze — pełen dowodów statecznej i szczerej 
braterskiej miłości, o której nigdy nie wąt2oi- 
łem i wątpić nie będę. Na zawijające się w nim 
niektóre aenigmata nie odpisuję, racya, bo m  
g ł u p e k ,  nie zrozumiem ich, to tylko namie- 
niam, że nadzieja jednych karmi, drugich oszu-
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kuje. Ja, dotychczas cJassi się przypisuję,
czas pokaże, do której 'WPaii należysz. Ze się 
nie zgadzacie w zasadzie i środkach ratunku, 
toć to jest przyczyną przedłużenia nieszczęścia 
mego, które, przecież, Inbo przj^ chorych no­
gach, lecz zdrowym i nkontentowanym umj^śle, 
statkiem i cierpUwością chrześcijańską uzbro­
jony ,̂ wesoło znoszę, przysięgając ń^Ti^ann, że 
gdyby mi nie szło o ten mizerny (tyłko, że świat 
tak chce) pnnkt honoru, nie pretendowałbym ni­
gdy do innego życia, bo cóż czyni życie błogiem: 
jeżeli nie spokój ducha, który teraz rzeczywiście 
posiadam i którego nie miałem w Poniecn, Ka- 
wczn, Szelejewie i Zdunach, isie kłopocę się, 
nie gryzę, nie prawnję się, nie wodzę się — 
tyłko to czynię, co chrześcijanowi prawdziwemu 
podług krewkości jego należy, i dla tegoć też 
AYszechmocność Boska ma pieczołowanie o mnie, 
tak, że różnego chleba mógłbym mieć plus quam 
sufficieutiam (juro Deo, że prawda), tylko, że oj­
czystego jeszcze mam smak w paszczęce, trzy­
mam się i czekam, azaż mi jeszcze będzie uży­
czony. Męstwa polskiego r e s u s c y t a c y a jest 
bardzo chwalebna, byłaby jednak chwalebniej­
sza, gdybj" okrucieństwem przeciw w ł a s n y ni 
w n ę t r z n o ś c i o m  (seriiic in propria viscera)
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nie była zaostrzoną, czego godne pożałowa­
nia między inszjnni przykłady miast Poznania 
i AYscliowj^... Że w tymże nieszczęśliwym Po­
znaniu, jako WPan piszesz, dla 40.000 złotych, 
mieszczanów dyssj^dentów, aby je wydali, w are­
szcie trzymają, rozumiem, dziwować się nie 
trzeba, Idedy mnie, dla bagateh — honoru, ży­
cia i całej substancyi pozbawiono. Każdy imię 
Polskie kochający syn, ż jc z jć  i ślubować po­
winien, aby Pan Bóg, jako już przyr^naca Po­
lakom animum fortifncUnis, użyczył także spiri- 
tiim jusłitiae i mamuetiiclims“ ...

"W trakcie, kiedy konfederaci ze zmiennem 
szczęściem na polu walk orężnych niweczyli 
resztki władzy krółew^skiej i tępili wojska saskie 
w nies]Dodziewanych napadach, zacny Pan An­
drzej Potocki myślał tylko o sposobach jak 
najprędszego wprowadzenia się w posiadanie 
skonfiskowanej na rzecz jego połow)^ dóbr Zy­
gmunta Unruga. Zebrawszy tłum szlachty, 
w assystencyi woźnego Trybunalskiego, Jana 
Przybylsldego, prz3?'był 1716 r. na grunt dóbr 
Poniec i zażądał exdywizyi tak dóbr tych, ja- 
koteź Kawcz i Szelejewa. Lecz i tAun razem 
zaszła przeszkoda prawna ze strony wierzycieli, 
którzy, na mocy swoich tytułów, sprzeciwili się



111. SPOKY W lEKZyClELl.

zajęciu i podziałowi dóbr, ieli wierzytelnościami 
obciaionycli. '

W Poiiiecu zadyktował spór imieniem ]\ii- 
cliała Paczyńskiego, Kasztelana Gnieźnieńskiego, 
— Antoni IMilńiski, z tytułu swej wierzytelności 
w sumie 50 tysięcy florenów; w Kawczacli — 
Stanisław Staniszewski, imieniem żony skaza­
nego, z tytułu summy posagowej 30 tysięcy 
florenów, jeszcze w roku 1700 zabezpieczonej; 
w dobrach Szelejewie Marcin Wiejski zady­
ktował spór imieniem wdowy Gorzeńskiej, z domu 
Posenberg, teściowej Unruga, co do kw ot: 
20 tysięcy, 60 tysięcy i 10 tysięcy florenów, 
jeszcze w" roku 1698 na rzecz jej tak na tych 
dobrach, jako teź i na majątkach Kurczewo, 
MiniszeAYO, Swięcinie i GolęczeAvie zabezpie­
czonych.

"Wobec tych AYszystkich sporów Zjazd ex- 
dywizorski nie mógł przyjść do skutku i po spo­
rządzeniu i zaoblatOAAmniu odpowiedniego proto­
kółu w grodzie kahskim, odesłano strony po osą­
dzeniu tych sporów, przed najbliższy termin Trj?'- 
bunału w PiotrkoAvie, z rejestru summarycznego.

O tych wszystkich sprawach doniósł jeden 
z przyjaciół AvygnańcoAvi i widocznie w relacyi 
jego musiała się mieścić pewna draźhwa mvaga,
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jeśli wywołała przykrą ze strony Uiiriiga od­
powiedź.

„iS îecliźe, supUkuję o tę łaskę — pisał w dniu 
31 Sierpnia 171G — przj^najmniej reszta dobra 
mego — spokój dnclia, przy teraźniejszej kon- 
dycyi mojej, nie będzie alterowana, przez mniej 
potrzebne WPana kwestye, które, pozorem 
tylko inszym utajonych interesów, intiygom 
służyć muszą. Wiecie WPaństwo bardzo do­
brze, źe tak do Ponieca, jako i do drugich 
majętności, juz nie należę, i źe teraźniejsza 
substancya moja polega na tein : Omuia mea 
mecum porto. Zaczym, co potem niepotrzebnie 
mnie c h a g r i n o av a ó ! Niech ci wszyscy, któ­
rzy swoje do dóbr tych mają pretensye, czy 
to otwarci nieprzyjaciele, czy maskowani przy­
jaciele (larrati amid) dyspozycye i podział 
między sobą uczynią, a jeśh sobie w tym na­
leżycie poradzić nie mogą, niech do towarzy­
stwa sobie przj^biorą pro Fraeside... (prawdopo­
dobnie Potockiego). Ten we wszystko potrafić 
do ukontentowania apetytników będzie umiał. 
Na allegowane WPana racye nie odpisuję, 
obawiając się, abym znowu nie uraził jakąkol­
wiek expres3m̂ , źle zrozumianą, stwierdzam
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tylko, źe juz w Polszczę nieniasz ni ojca, ni 
matki, ni brata, ni sAvata, m prz3̂j aciela, kiedy 
się interesik jaki miesza, albo okazj^eczka poda 
strzjm owieczkę.

„Bogu AYSzĵ stko oddaję, któiy mocniejszy 
niżeli.;., i auszĵ scj" źli ludzie“.

Przyznajemy, że powyższa odpoAuiedż -wy­
daje się nieco niezrozumiałą, gdyż ze strony 
wierzy^cieb, jak widzieb,śmy, spór wynieśli pra­
wie że wjdącznie najbliżsi krewni Unruga. biie 
wyjaśnia tej wątpliw^ości nawuet uwaga „Bela- 
C3ri dj^skretnej“ (str. 61), „ten list ostatni dla­
tego tu położyłem, abj" każdy wdedział, żem 
się Av żadne d^rspozjmye dóbr moicli osiero­
ciały cłi nie wulaŵ âł i nie Avdaję“.

Jedjmie możłiw^em Auyj aśnieniem bjdobj^ to 
tyłko, że P  e ł a c 3̂ a d 3̂ s k r e t n a, j ak to zo- 
bacz3mi3̂ następnie, wydaną została przed ter­
minem spraA\y de noriter reperUs documentis, 
jaką, cełem Z3̂ skania rest3duc3d, skazan3̂ Unimg 
wytocz3d.

Me chcąc przeto drażnić sumienia kom- 
płetu sądzącego, któiy, dla ŵ sz3̂ stkicłi tego 
rodzaju „kruczków^“ egzekuc33jnycli nie miał 
pobłażania, pragnął PTnrug oddaHó od siebie





n.

W GRODZIE POZMŃSKIM.

Protest konsystorza. Odpowiedź z Rzymu. Wojewoda Radomicki. Lau- 
dum sejmiku koiskiego. Rokowania z Potockim. Projekt okupu. W gro­
dzie Poznańskim. Zerwanie układu Traktat warszawski. Sejmik 

w Nakle.

Qprócz starali przyjaciół — jak dotąd bezo- 
 ̂wocnycli — otrzjnnywał Unrug nieustanne 

dowody współczucia, ze stron}?- wysokicli dy­
gnitarzy Kościoła katolickiego.

Że miał szczerze życzliwych, w konsystorzu 
poznańskim, a głównie, w osobie prymasa Szem- 
beka i administratora Tarły, mieliśmy już z przy­
toczonych powyżej listów przekonywające do­
wody.

Kie ulega też wątpHwości, że starania tych 
protektorów oparły się i o Ezym; że konsy- 
storz poznański nie mógł bezkarnie puścić 
w niepamięć takiego lekceważenia swej powagi 
i rzuconej klątwy i że o wmięszaniu się Try-
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bunału koronnego do sprawy czj^sto konsystor­
skiej, wbrew orzeczeniom Trjnlenckiego kon- 
cylimn, we właściwej drodze doniósł Stolicy 
Apostolskiej.

Możliwa droga ratunku nastręczała się w ów­
czesnych okolicznościach jedynie w zjednaniu 
sobie przychylności Rzymu. Jeżeli nie ze 
względu na naturę wykroczenia, to głównie 
z uwagi na interes Kościoła katolickiego i po­
wagi orzeczeń Jego organów, należało się spo­
dziewać, że w3u-ok Tiybunału Piotrkowskiego 
uznanym będzie za naruszajaey granice kom- 
petencyi władzy świeckiej i jako taki przez 
sejm skasowanymi zostanie.

Tę też drogę, prawdopodobnie wskazaną 
sobie przez konsystorz, wybrał i Unrug, zwró­
ciwszy się z listami błagalnemi do '\\'y^ższych 
dostojników rzpnskich.

Ka hsty te otrzymiał odpowiedź od „¡le- 
wn3̂ ch zacnymh prałatów Rzynnskich“ tej 
osnowy^:

„Dziękuję za pamięć o prawdziwie żymzli- 
wymi słudze, si non mcmi, mcrcri voh, bo nie 
umiem tydko: cujus semel, hujns ttcmpcr, nec his 
cimicns amico. Z serca i duszy żałuję nieszczę­
ścia, które impcrfectomm amiconim causavit snasus.



14 m. LISTY PRAŁATÓW,

Czynię i czynić będę quantum valeho, prosząc 
o podnfałe rozkazy. Teraz życzę profunde^ ad 
cor żalów nie przypuszczać. Da Bóg meliora 
taqjsiŝ  a mnie w ŝiYojej cliować proszę łasce etc“.

Inny znowni dostojnik rzymski temi słowy 
do wygnańca się odezwał:

„Dawno mi jest pożądana wiadomość o AV-yni 
Pann. Daj Boże, żeby W. P. jako najprędzej 
ad propria przybył osobą swoją, z uprzejmego 
serca tego 'hycząp 'W-mn Panu, kędy quoüdie 
niegodny sługa Boski exoro, aby Pan Bóg za­
wzięte serca odmienił i skłonił do aifektów 
dobrych, a inimicos nmtet in amicos, boć to sna­
dno zadać, ałe trudno próbować, bo nie czło­
wiek jest scrutator corclkim, sed ipse Deus, a cóż 
kiedy łakomstwo na majętności ogarnęło serce, 
nie tak zelus, jak łakomstwo. Zdarz Boże, aby 
jako najprędzej Bóg ad fmem loonum cum auxi­
lio łaski swojej przybył“.

Tymczasem i wojewoda Badomicki nie usta­
wał w staraniach swoich celem przejednania 
rycerskiego koła na wojewódzkim sejmiku, 
przed który przyjść miała do odczytania su- 
płika Unruga.

„Życząc w interesach jego — pisał wuje- 
woda — mieć okazyą jako najgruntowniej słu-
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źyć zjecliałbym do. . .  ad umplcxurn et consoJan- 
dum WPana, ale, aby z tego jaki rumor nie 
urósł, a potym nie praedudat mi campum służyć 
‘WPanu, dlatego, życzyłbym ignołiim locum po­
witania WPana, w czyni słucliam rozkazów 
jego. Ja  mam przed sobą drogę, w której słu­
żyć będę chciał WPanu, jako stanę in loco. 
WPanu zaś nie życzę despjcrarê  bo Ojczyzna 
jest Mater, może adimenire media do ukonten­
towania, cum restihdione coś poniósł...

„0 sobie daję znać, że ztąd w Poniedziałek 
wyjeżdżam pod koło, a ztamtąd dalej, w' czym. 
służyć sobie każesz WPan. Proflteor  ̂ że bez 
żadnej opacznej interpretacyi doznasz WPan 
jako jestem. — 18 Jun. 1716“.

Me b}d to jednak czas przyckylnyd la wyta­
czania tego rodzaju spraw. Laudum sejmiku 
kolskiego z dnia 29 Czerwca miało za przed­
miot sprawy ważniejsze: skłonienie ad unana- 
minem conscnsum et sensum, „wszystkich woje­
wództw i ziem, zatamowanie stosunków z woj­
skiem auxyliarnem, pod groźbą zarzutu zckady, 
ściąganie podatków na potrzeby wojenne“. Ja­
koż, przez cały rok 1716, hine sejmiki: w Nakle 
i Szrodzie, krzątają się główmie około pohtyki; 
sprawy poboczne usuwając na plan drugi.
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W takiem tez położenin rzeczy i suplika Uii- 
ruga „diam cum iUusione d  posipositlone go­
dnych i wielkicli Senatorów” doznała w kole 
rycerskiem takiego losu, jak i ]3oprzednia, przez 
Suffragana ks. Tarłę w sprawie wydania ma- 
iiuskr37ptu Unruga, do tegoż sejmiku zaniesiona.

Widząc bezowocność wszelkich dalszych 
w tej drodze usiłowań, uznah przyjaciele Un­
ruga za konieczne, wdać się z Andrzejem Po­
tockim w pertraktacye i zaproponować mu okup 
za odstąpienie na rzecz rodziny banity po- 
ło’Uĵ  majątku. Jakoż zgoda przy^szła do skutku. 
Potocki zgodził się przyjąć s to  t ys i ęcy^ 
f l o r e n ó w  za sprzedaż swoich praw. Spisano 
akt odpowiedni i miano go już w grodzie po­
znańskim oblatować. Tynnczasem znaleźli się 
inni amatorowie, którzy zapragnęli obłowić się 
przy  ̂ tym interesie kieszenią rodziny i przyja­
ciół Unruga. W kancelaryd grodu poznańskiego 
znalazł się i wojewoda Radomicki, jako jeden 
z najgorliwszymi! propagatorów zgody z Poto­
ckim, osłaniający powagą swego stanowiska 
ten, jakkolwiek rujnującym Unruga, środek ura­
towania majątku banitym. Potocki pozornie przy­
stał na zgodę, lecz gdym przymszło do oblatowa- 
iiia układu, nie chciał go wy^dać z rąk i w obec
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wszystkicli wyciął podpis swój z kontraktu. 
Tjmi sposobom udaremnił dojście do skutku 
i tego środka ratunku )̂.

0 całej tej sprawie doniósł jeden z przy­
jaciół Uurugowi, listem z dnia 9 Listopada 1716, 
w którym pisał:

„Lubo niemający żadnej rekwizycyi od 
WPana, ncxu sanguims wzruszony?-, chciałem 
przysługę^ moję świadczyć WPaiiu, która, lubo 
z wielką jego krzywdą, juz była do skutku 
przj^szła, tandem in'tquo fało, aparte adversa zrzu­
cona — non effectuata^‘.

Xa list ten Unrug w d. 27 Listopada od- 
j) o wiedział ¡przyjacielowi i wjuaziwszy wdzię­
czność swoję za okazaną opiekę, tak międzj" 
innemi pisze:

„■Winszowaćem podobno i 'WPanu i sobie, 
bardziej pommen, że zgoda ta tak sromotna.

9 „Es bescliicken ihn (Potocki) die gedachten H erren 
und suchen ihm zur Raison zu bringen, ans ta tt aber 
dass er dem Ansuchen im geringsten Gehör gegeben, 
schneidet er in Gegenwart der Abgeschickteh seinen 
Nahmen heraus, zum offenbahren Zeugniss, dass er nichts 
halten wolle. Die Ursache dieser neuen H alsstarrig ­
keit, weiss m an noch nicht. H an ha t aber gesag t, als- 
wann einer seiner Ereunde ihm eine gew isse Summam 
Amr sein H echt geboten h ä tte “. Sendsch. str. 66.

Sprawa Zrgm. Unrnga. T. II. 2
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0 którejm si^ dopiero potym dowiedział, do 
skutku nie przyszła, a zasz Bóg miłosierny
1 sprawiedliwy insze sobie zostawił ratowania 
i skuteczniejsze sposoby, które, z miejsca mego 
(jradatlm obsermiję, aby nikt postępkom moim 
nie mógł zarzucić jakiekolwiek nieuważne pło- 
cbości. AYytrzymuję wszystkie cierpliwości sto­
pnie. Nie cliwytam środków, które mi różnie 
„z tamtej strony^‘ się nastręczają, bo jeszcze 
mam serce Polskie i miłość naturalną ku oj­
czyźnie nie wygasłą. Okcę pokazać światu, że 
we wszystkiem, co jest sumienia i uczciwości, 
został we mnie statek, którego gościńca się 
trzymając, tuszę, że błądzić nie mogę, lubo 
długo peregrinować muszę. Adieu mój serde­
czny Dobrodzieju, już tam jako najlepiej niech 
wam Bóg pomaga“.

Jednocześnie prawie z bezskutecznemi sta­
raniami pogodzenia się z Potockim, toczyły się 
na rozleglej szej widowni układy konfederatów 
z królem Auguistem II.

Osiągnąwszy w krwmw^mh, z różnem powo­
dzeniem toczonych walkach, główny rezultat, 
t. j. wytępienie licznych załóg saskich, w kraju, 
uznała konfederacya za możliwe paktowanie 
z królem, na warunkach ewakuacyi wojsk saskich
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Z kraju , i uclironienia go na przyszłość od 
■wszelkicli samowładnj^cli zakus.

Cel ten osiągiiiętyni został w traktacie war­
szawskim z dnia 3 Listopada 1716 r., w któ- 
lym, między warunkami określającemi zabezpie­
czenie Ezpłitej od nadużyć, jakie do ruchu kon- 
federacldego dały powód, zwrócono także uwagę 
główną, na poskromienie dyssydentów w impe- 
tycyacli, zmierzających ku osłabieniu powagi 
planującej w Polsce katolickiej wiary. Art. IV. 
traktatu warszawskiego, niesłychanie ważny 
w swoich zgubnych dla dyssydentów piolskich 
następjstwach, ujawnił ostateczne zwycięstwo 
niechętnych dyssydentom żywiołów, nad kró­
lem, który sam, niedawno jeszcze pirotestant, 
musiał pirzyłożyć rękę do zgnębienia swoich 
dawnych wspiółwierców )̂.

Sejm, tak zwany n i e my ,  odbyty w War­
szawie w dniu 30 Stycznia 1717 r., zatwierdził 
ów traktat we wszystkicli punktach i w dzie­
jach instytucyi polskich stanowi epiokę wa­
żnych w Rzpihtej zmian.

W trakcie toczących się z królem układów, 
nienasycony Andrzej Potocki, niemogąc daro-

0 Vol. leg. VI. 253. (wycl. Obr. 124).
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wać królowi, iż połowę majątku Uiiruga, pra­
wem kaduka sobie przyznaną, odstąpił Karo- 
łowi Uimugowi, starał się na sejmiku szlaclie- 
cldm w Nakle przeprowadzić ucliwałę, abj  ̂ kró­
lowi nie wolno było darow}avać skonliskowa- 
nyoli majątków dyssydentom na przyszłość 
i aby darowizna uczyniona stolnikowi wsclio- 
wskiemu cofniętą i unieważnioną została, lecz 
starania te nie odniosły skutku )̂.

b „Es hat H erm  Potocld sehr missfalleu7'tlass die 
andere H älfte dem H erm  B ruder conferiret worden, 
darum  h a t er nu r im A ugusto dieses Jah res un ter Na­
kło i^uhlice gesuchet, ins Lautlum  einzurücken, und dem 
Genei’alm arschal der Confederation es zu recommen- 
diren, dass er es in die T ractaten  m it Ih re königl. Ma­
je s tä t em rücken möchte, um das ju s caducum w ieder 
zu nehmen, weil es in  ein G otteslästerliches H aus ge­
geben wäre. E r h ä tte  aber damahls starcke Oppositiones 
gefunden, und es ad Effect um n icht bringen können“. 
Sendseh. 65.



III.

PROMYK M D Z IE I.
De noviter repertis documentis. Restytucyjna skarga. Fortel obrończy.

Poszukiwania po bibliotekach. Eureka!O
' -O

'"’̂ ^szystlio zatem zdawaio się sprzysiężoneni 
na zgnbę nieszczęśliwego wygnańca. Środki 

ratnnkn, drogą przejednania wrogiego Potoc­
kiego, okazały się zawodnemi. Opinia publiczna, 
podniecona odniesionein nad królem zwycię-  ̂
stwem, nie była usposobioną do łaskawości 
względem dyssydentów; na drodze sądowej nie­
podobna było znaleść środka do obalenia pra­
womocnego wjrrokn, słowem, s^^rawa Unruga 
zdawała się być straconą na zawsze.

Jedyii}^ jeszcze nastręczał się możliwy śro­
dek ratnnkn, t. j. odnalezienie doknmentn ja­
kiego, któryby mógł posłużyć jako środek do 
restytacyiprawoniocnego icyrohu. Nadzwyczajny ów 
środek wzruszania powagi dekretów sądowych, 
polegał na przedstawieniu sądowi dokumentu,
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przedstawiającego ocz5nvisty dowód popełnio­
nej oinjdki. Skarga taka, znana pod terininein: 
aciio de norifer repertis docnmentis dawała stro­
nie polirzywdzonej prawo do zatainowania roz­
poczętej egzekncyi i do żądania restyfiicyi in 
inteyrum. Nie b3da to procedura łatwa. Prze­
de wszystkiem wymagało prawo, aby dokument 
nowy był całą sprawę e w i n k u j ą c j ^  t. j. tak 
stanowcz}ą iż gdyby się znajdował przy pier- 
wszem sprawy sądzeniu, inny ^yj^paśóby musiał 
dekret. Dalej, strona żądająca restytucju obo­
wiązaną bjda złożyć przysięgę, iż ani sama, ani 
jej patron, dokumentu nie zataiłi, ani też mieć 
go mogli circa ayifationcm caiisaCj t. j. w czasie 
prowadzenia sprawy.

Szukab tedy obroiicy i przyjaciele Unruga 
sposobu, cz jh j  się nie dało przedstawić Tr}̂ - 
bunałoud dokumentu jakiego, obalającego za­
rzut bluźnierstwa skazanemu uczynionj^. Jedyną 
podstawą skazania, był, jak wiemy, ów nie­
szczęsny ustęp manuskryptu, dotyczący ,,pra- 
w cl 3" z b a w i e n n e j Pomimo wszelkicli do- 
wodzeir, że sentenc^m inkryminowana nie bjda 
pomj^słu Unruga , że stanowiła tylko wjgątek 
z księgi, której, oskarżon}^ zapomniawszj’ jej 
tytirłu, powołać nie bjd w stanie. Trybunał
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uznał tę sentenc3"ą za w\n’az przekonań oso- 
bistycli obżałowanego. Przedstawienie owej 
księgi Av orj^ginale :— mogłoby sjńnacj^ą zmienić, 
mogłobj^ posłnŻ3’ć za dowód stanowczj^ do wj -̂ 
jednania restjńucjd sprawj^, do przA^Yrócenia 
jej do pieiwdastkoAYego stanu i do rozpoczęcia 
procesu na i io a v o , t3un razem już z lepszem 
powodzeniem.

Na nieszczęście, książki tej nie dało się 
nigdzie odszukać .,.

„Radzili mi niektórzj^ — pisze Unrng (liclJ. 
65) —• abjmi książkę jakąkohciek francuską prze­
drukować potajemnie, i słowa te, o którem po­
tępiony ,̂ tamże gdziekoh\dek wrazić, ianpiam 
unicum sahandi niedinną kazał: od którego je ­
dnak sposobu bydem dalekim i prawie ahliorre- 
ham, nie clicąc i Boga i łudzi i świat oszukać“.

Pozostał więc jedymy  ̂ środek: wertoAAmnie 
po bibliotekach publicznych, w nadziei, że może 
się szczęśhwie uda natrafić na książkę, z któ­
rej nieszczęśliY^^" ów pogląd na prawdę zba­
wienną był wypisany’ ...

Jakoż, w hstopadzie 1716 roku, nadzieja ta 
najniespodziewaniej urzeczywistnioną została.

Oto, co o OAÂyun stanoAvczymi u^’padku pi­
sze Unrng:
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„Najbardziej mię w tycli czasiecli łaska, 
i wszeclimocność Boska pocieszyła, kiedy po 
długiem, na ustawiczne nalegania przyjaciół 
moicli, różnych antliorów czjhanin, wertowaniu 
i troskliwym szperaniu, napadłem tandem na te 
fatalne słowa, k t ó r e  b y ł y  j e d y n y m  f ú n ­
d a m e  n t e r n  d e k r e t u  na  m n i  e f e r  o w a- 
n e g o, jako niżej się pokaże. Znaczną też,, 
znaleziony prawie skarb, tak jako w Ewangie- 
lii świętej, ów grosz, we mnie sprawił radość, 
przez który mi Pan Bóg pokazał drogę, do- 
wydżwignienia się z tej głębokiej przepaści“. 

Podzielmy też ze współczuciem, każdej nie­
doli należnem, radość naszego bohatera i przyj­
rzyjmy się nieco bliżej dokumentowi odnale­
zionemu, z którego pierwszy promyk pociechy 
i nadziei do serc zbolałej rodziny i przyjaciół 
wj^gnańca przeniknął.
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„ESPRIT DES COURS“ .

Mikołaj Quedeviile. Protest hr. d’ Avaux. Nowe pismo. Przedmowa. Wy­
znanie wiary. Kiauzuia Ryświcka. Peu et paix.

roku 1699 zaczął się w mieście Hadze 
pojawiać dwutygodnik literacko-polityczny 

pod zagadkowymi tytułem : Esprit des cours 
de T Europę, on Von volt, ce rpii s’y passe de 
plus important sur la politupie. Dziś juz wia­
domo )̂, źe redaktorem owego dwutygodnika,' 
którego komplet składa się wszystkiego z dzie- 
wdętnastu małych tomików, w dwunastce dru­
kowanych, był niejaki Mikołaj Guedeville, oso­
bistość tak mało rozgłośna, źe o niej w lexi- 
konach literackich zupełnie głucho. Pierwszy 
tomik ukazał się w miesiącu Czerwcu 1699, 
ostatni zaś— w Kwietniu 1710 roku, i to nie 
w ciągu nieprzerwanym, gdyż na skutek skargi

b A. A. B arbier: Didioiin. des ouiracjes anonymes. 
Paris, 1873. T. II. 18^.
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ambasadora francuskiego, br. d’Avaux, wyda­
wnictwo to zawdeszonein było przez trzy mie­
siące, Av trakcie któiycb, czytelnicy otrzymy­
wali inne czasopismo, pod tyt. : NouveHes des 
Cours d’Eitrojjc  ̂ redagOAyane ĵ i’zez P. (Sieur’a) 
Lamberty. (Grimi de nation) )̂.

Pierwsze dwde książeczki, ozdobione wdnietką 
z napisem; Honoratus qui vlrtutem honorai, nie 
obejmoxvaly zupełnie programu xvj^dawmictxva. 
"Wjyebiiaiy-je rubryki stałe: la Cour de France, 
la Cour de Home, la Cour de Fologne, l’Empire, 
la Cour d’EsqKKjne et de Portugal, wueszcie, la 
Cour d’Angleterre et de Hollande, zawierające 
ważniejsze nowinki dwmrskie, reflekcjm polity­
czne, okraszone anekdotkami i przykładami lii- 
stoiycznenii, pisane stylem barwnym i w duchu 
przeważnie liberalnym. Dopiero W'’ trzecim mie­
siącu zamieszczono na czele avertissement, któ- 
rem redaktor niepodpisany ostrzega pubhczność, 
iż pierwsze tomiki stanowdły niejako rodzaj 
próby, celem poznania smaku czyteliiikówn 
„Obecnie — brzmi ostrzeżenie — a u t o r  na-

b Rzadką tę  pub likacją , której naw^et biblioteka 
król. W" Berlinie nie posiada zupełnie, znaleść można 
w  bibliotece ordynatów  Zam ojskich w  W arszawie (Sig. 
II, 396), nie.stety niekom pletną, gdyż obejmuje tylko 
dziewdęć pierwszj^ch tomików.
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leżycie już jest obeznanym, co o tym guście 
ma sądzić i oto czego nadal trzymać się za­
mierza; Podawać będzie wiadomości jak naj- 
szczegółowsze i jak najszczersze, opatrzone uwa­
gami odpowiedniemi do swego uzdolnienia i do 
szczupłej bczby stronnic książeczek, i^by do­
starczam czytelnikowi zabawy przyjemnej i po­
żytecznej (im amusement utile et agrèahJe)̂  za­
mieszczać będzie rozmaitości z polityki, mo­
ralności , fizyki, liistorjd, grzecznej galanteiyi 
(de Ja sage galanterie)  ̂ w''szystko to, odpowdednio 
do natury i wymagań przedmiotu.

„Poniewmż piękna poezya bardzo się umy­
słom podoba, nie zaniedba jej, łecz postara się 
tłómaczyć myśli, a nie AvjTazy poety łacińskiego, 
jakiego zacytuje. Zresztą, celem jego jest roz- 
r}wvka, bez urażania kogobądź i oŚAAuadcza, że 
me będzie się pOAvodować niczem innem, tylko 
chęcią oddania sprawdedliwości r z e c z o m  bez 
tykania o s o b i s t o ś c i  (U decJare ingénument, 
qu’il n’epouse point d’autre parti, que celui, de 
rendre justice aux choses, et de ne faire aucun re­
tour sur les personnes). Religia, jest sferą, do 
której jak najmniej AAdrącać się będzie, zado- 
Avolony, że pielęgnuje av sercu tę, jaką za naj­
lepszą uwmźa, i W" której radby z jć  i umrzeć ;



¿8 III. PKOf;iî.\M.

nie obrazi zatem innycli i odda sprawiedliwość 
tym wszystkim, którzy idą za popędem sumie­
nia. Nikt bardziej odeń nie uznawał prawa 
społeczności do religijnego kultu, a jeśliby mógł 
oddziałać nieco z głębi swej nicości, całą jego 
radością byłoby, przekonać łudzi, że każdy czło­
wiek odpowiada sam za siebie w tern, co do­
tyczę jego zbawienia i że wszyscy jesteśmy so- 
lidarm w tein, co dotyczy rzeczy publicznej“.

Czy w rzeczy samej aut or  wydawnictwa trzy­
mał się skrupulatnie swego programu? trudno 
osądzić. Protest podniesiony przez ambasadora 
francusldego d’Avaux, dowodzi, że dwór Lu­
dwika XIV nie bardzo się czuł zbudowanym 
tendencyami czasopisma, skoro na jego rekla- 
inacyą wydawnictwo na czas pewien zawie­
szono. Dla nas, to jedjmie może być godnem 
uwagi, że właśnie z powodu jednego z artyku­
łów l’Esprit des Cours d’Europe  ̂ Zygmunt Un- 
iTig na śmierć skazanym został. Czytelnikowi 
dzisiejszemu wyda się to w każdym razie rze­
czą zastanowienia godną, iżby z powodu relle- 
ks3"j natuiy p o l i t y c z n e j ,  upatrzono w sło- 
wacli, jakie przywiedziemy, zbrodnią
majestatu Boskiego. AVjnla się to więcej zasta­
nawiaj ącem, jeśli poznamy całkowitą treść przed-
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miotu, któiy do wyrażema nawiasowej opinii
0 prawdzie zbawiennej dał poAvód.

W przedostatnim roku istnienia wydawni­
ctwa, w roku 1709, w książeczce z miesiąca 
Września, na str. 582 — 586 zamieszczonjun zo­
stał artykuł, dotyczący tak zwanej k l a u z u l i  
R y ś w i c k i e j , stanowiącej treść art. lY tra­
ktatu pokojowego zawartego w r. 1697 między 
Francyą a Cesarstwem niemieckiem.

Wiadomo, że mordercza wojna jaką zabory 
Ludwika XIV, czyK tak zwane r e u n i o n j .  mię­
dzy Francyą, Anglią, Hiszpanią, Hołlandjrą
1 Cesarstwem niemieckiem wjyyołały były, a która, 
po doznany cli przez Francyą na lądzie i morzu 
kłęskacli, pokojem Ryświckiin z r. 1697 zakoii- 
czoną została, nie pozbawiła wprawdzie Fran­
cy! — zabranej Ałzacyi, wraz ze Strasburgiem, 
lecz zmusiła ją do przjwnócenia Niemcom za- 
branycli niektórych okręgów. AY art, lY traktatu 
Eyświckiego zawarowano, abj'' w i a r a  k a t o ­
l i c k a  wprowadzona do owych, przedtem zdo­
bytych, a następnie Niemcom oddan3mh proiyin- 
ĉ g i n a d a 1 p o z o s t a ł a  o b o wH ą z u j ą c ą. 
Protestanci podnieśli z tego poiyodu protest, 
uważając tę kłauznlę za sprzeczną z konst}huc3"ą
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Cesarstwa, i, ze swego stanowiska, uczynili to 
słusznie.

Biorąc z tego assumpt, autor artykułu po­
wołał się na pewnego teologa katolickiego, ka­
znodzieję uczonego i głośnego, meposzlako- 
wanego ctiarakterii, który, na początku wieku 
XVII, napisał książkę o m ądrości, (delà sagesse) 
i na czele swego dzieła zamieścił obrazek na- 

treści: Mądrość przedstawiona jest 
tam w osobie pięknej niewiasty, zupełnie na­
giej, o obliczu pogodnein i uśmieclmiętem. Nogi 
jej oparte są na podstawie, na której widnieją 
słowa: Je ne sçai^^o stronie prawej; a po le- 
wej — wyrazy : et peu. Pierwsze są dewizą
kobiety, drugie — dewizą autora. U spodu wi­
dać cztery niskie niewiasty, brzydkie, nędzne, 
pomarszczone, powiązane, a końce iclr pęt pod­
rzucone są pod nogi mądrości, która niemi gar­
dzi, potępia je, kopie nogami... Dwie figury po 
strome prawej napisu książki, przedstawiały 
n a m i ę t n o ś ć  i op i n i ą .  Namiętność — j est 
cliudą, o obliczu zoranem; opinia —̂ o wzroku 
błędnymi, chwiejnym, roztargnionym. Podtrzy- 
miije ją wiele figur, Jestto lud.  Dwie drugie 
figury sjnnboliczne są po drugiej stronie napisu 
i przedstawiają: p r z e s ą d ,  z twarzą zakłopo-
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tana, wystraszoną. Załamuje on ręce, jak słu­
żebnica drżąca z przestracliu, a nauka, cnota 
i świętoszkostwo pedantyczne, niewołnicze, 
z twarzą wj-zywającą, z podniesionemi brwiami, 
trzymają książkę, na której Avidnieja słowa: 
oiiî  non. „Pomińmy deAvizę Je ne sçai i za­
mieśćmy natomiast : Je elioi . (wybieram), to 
gdyby r e ł i g i a  była istotnie na ziemi tern, co 
m ą d r o ś ć  na obrazku przedstawia, czyż świat 
nie zyskałby na tern nieskończenie? Jen et paix'-’".

„O, czemuż ludzie nie mają upodobania av tej 
Avj’émienitej maksymie ! Jest ona najpiękniejszą 
w moralności chrześcijańskiej. Dlaczegóż w i a r a, 
zamiast krępować namiętności, opinią, przesądy, 
dumę , liypokryzyą, jest ich ź r ó d ł e m ,  Avpra- 
wdzie najnieAvinniejszem, lecz także najzwy- 
kłejszem i najobfitszem? P r a w d a  z b a w i e n ­
na ,  d l a  t e g o ż  t o  z e s t ą p i ł a  z n i e b a ,  
a b y  b y ć  d l a  m i e s z k a ń c ó w  n a s z e j  
k u l i  z i e m s k i e j ,  w i e k u i s t y m  powo-  
d e m b 1 ę cl ó Av, w o j e n ,  n i e n a w i ś c i  i r o z- 
d w o j e n i a? Ze wszystkich objaAvionych taje­
mnic nie znam nad tę niezrozumiałszej, bar­
dziej podniecającej rozum ludzki! Stwórca, Oj­
ciec nasz, rad udziela się człowiekowi, na 
obraz Jego stworzonemu; a jednakże dozwala,
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aby boskie Jego światło stawało się powo­
dem niedoli wszystkich prawie ludzi... Ztem- 
wszystkieni, niepodobna się wstrzymać od wy- 
krzyku; Rodzie ludzki! T}’ś sam jest powodem 
własnej zguby! Nam to należy ubóstwiać nie­
przeniknioną tajemnicę Stwórcy, kierownika 
naszego rodu i — milczećb-

b Oh, qiie les hommes n’ont ils du goût pour cette 
savoureuse maxime! C’est une de plus belles de la m o­
rale Chrétienne. D’ailleurs, pourquoi fau t il, que le Cul­
te, an lieu d’enchainer la passion, l’opinion, la supersti­
tion, l’orgueil, l’hypocrisie, en soit la  source a la vérité 
la plus innocente, mais aussi la plus ordinaire et la 
plus fécondé? La vérité salutaire n ’est elle donc des­
cendue du Ciel, que pour être aux habitans de nôtre 
Globe une occasion perpétuelle d’erreur, de guerre, de 
haine et de division? De tous les m ystères relevez je  
n ’ey vois point de plus incom prehensible, que celui 
la, ni qui soulève plus la raison humaine. Le Créateur, 
le Père Commuip veut bien se communiquer a l’hom ­
me, son image . . .  et cependant il perm et que sa divine 
lumière tourne occasionelleurent au m alheur de presque 
tous les hum ains. . .  On n ’en est pas moins obligé de 
s’écrier: ta  perte vient de to i, Genre humain! C’est 
a nous, d’adorer le secret im penetrable de l’A uteur 
et Conducteur de notre Espèce, et a nous ta ire“.

L ’esprit (les Cours, pour l’année 1701), mois de Sejrt.— 
Dec. pp. 582 — 58G.
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icli, na granicę i po konfereiicyi z różnymi przy­
jaciółmi, którym-em pokazywał autora i słowa 
w nimże znalezione, na łaciński język przetło- 
maczone, stanęło, aby mieć cousilium w tak głó­
wnej sprawie z ludźmi na prawacli i zwyczajach 
trybunalskich dobrze się znającymi, co też się 
stało. Tam tedy przejrzawszy się wszyscy w sło­
wach tych przetłomaczonych, nad słońce ja­
śniejszych i myśl autora dobrze zroziuniawszj^, 
postanowiono, abym sam, in persona^ poszedł 
dc noiitcr rcpcrtis  ̂tam lucidis documentis  ̂do Prze­
świetnego Thj-bunału i w którymkolwiek gro­
dzie protestacyą zaniósł“.

„Że tedy szło o bezpieczeństwo osoby mo­
jej, tamże obmyślono środek, abym tymczaso- 
wie, (tautispei') dla szczególnej zdrowia mego 
securitatis racyi, (w czem, tuszę, nikt nie grzeszy, 
że do utrzymama jego wszelkich, prawem przy- 
rodzonem pozwolonych, zaż^^wa sposobów) wziął 
protekcyą moskiewską, udawszy się do komen­
derującego na ten czas generała, który też pro- 
pozycyą tę, z wielką ochotą łaskawie przyjął 
i usługi swoje, w czemkolwiek mi dopomódz 
może, chętnie ofiarował i tak w imię Boskie po­
jechałem do grodu kościańskiego-, i zaniosłem, 
tam protestacyą“.



WOJSKA AlWYKIAKNE.

Wzmianka, jaką tu Unrng o pomocy okaza­
nej mn ze strony generała rossjgskiego cz3mi, 
odnosi się do e2Joki konsj^stowania w granicach 
Rzplitej „wojsk aimyliarnj-cli“, które zacliowm- 
jąc się neutralnie wobec toczących się podów­
czas między Sasami a konfederacj-ą tarnogro- 
dzką walk, bjdy jednocześnie dotkhwym dla 
ludności ciężarem. Podnoszono zewsząd skargi 
na „nieznośne exako3m i aggrawacye wojsk 
aux\diarii3mh Carskich J. K. Mości“. Landa ów­
czesne sejmików wojewódzkich pełne są utyski­
wań na gwnłty, na ciężary kontry^bucjtyie, na­
kładane jjodczas jjrzemarszów (marchcs et remar- 
ches) wojsk rossjgskich na ludność miejscową. 
Ogólna siła wojsk tych wynosiła 40 tysięcy żoł­
nierza. W Wielko2)olsce kons^^stował jenerał 
Matiuszkin, z kwaterą w Skwierzynie, j)odko- 
mendnjnn jego b^d pułkownik Campenhauzen.

Lesznie kwaterował Szeremetiew, na Żuła­
wach generał porucznik Dołgoruki, następnie 
Eepihn i pułkownik Jakowlew, na Litwie brj-- 
gadj^er Eoop, av Małopolsce generał Bauer i wielu 
imwch )̂.

Do którego z tych dowódców zwrócił się 
Unrug?— niewiadomo. Prawdopodobnie że do

*) Jarochow ski: Z  czasów saskich, 93.

3*
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generała Wejcle, któiy właśnie, w początkowych 
miesiącach 1717 roku, wróciwszy z Meklembur­
gii, zatrzymał si^ w Wiełkopolsce.

Pod osłoną tej protekcyi przybył Unrng do 
Kościańskiego grodu i tu, w zastosowaniu się 
do rezultatów odbytej z patronami konferencjd, 
14 Lutego 1717 r., po szczegółowem opisaniu 
stanu sprawy, zadyktował przeciw swemu dela- 
torowi prot es t acyą,  w której, mając na uwadze 
że Andrzej Potocki ośmielił się, godząc na ży­
cie i honor protestującego, wystąpić przed Try­
bunał ze skargą o błużnierstwo, z powodu pe­
wnego manuskryptu, obejmującego wyciągi z ro­
zmaitych autorów, i obwinić go o poganizm i na­
leżenie do niewiadomo już jakiej sekty i wy­
stawić go na nienawiść całej społeczności pol­
skiej, godzić na jego sławę i zarzucić mu w j-  
kroczenie przeciw Majestatowi Boskiemu, a nie- 
znając zupełnie francuskiego języka, poważył 
się, głównie co do punktu odnoszącego się do 
prawdy zbaw iennej, w złej wierze, wfałsz3"wy 
i niezgodny z duchem or3̂ ginału sposób, W3̂ tło- 
macz3̂ć Tiybunałowi znaczenie t3mhże słów, o całe 
niebo różniąc3mh się od istotnego ich znacze­
nia, dlatego, protestuj ąc3̂ zastrzega sobie akc3̂ ą 
przeciw delatorowi z żądaniem rest3huc3d i po-
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ciągnięcia Potockiego do odpowiedzialności, za 
tak niegodziwy zainacli na życie, honor i ma­
jątek skazanego.

Niezależnie od tej protestacyi, nłożył Unrng 
dodatkowe do poprzedniej swojej infonnacyi 
objaśnienie stann sprawy dla patronów, a po­
dawszy istotny przekład łaciński inkryminowa­
nego nstępn, av słowach: Veritas saluiaris ideone 
descend'd de Coelô  ut sit liahitantihus Gtohi Nostri 
occasio perpetua error is, hclli, odii et divisionis  ̂ tak 
nadmienił:

„Nie trzeba tu tedj^ żadnycli exageracyj 
i explikacyj, bo i siedmiuletni żaczek snadno 
pojąć może i zrozumieć, że międz}  ̂ słówidem: 
ideonê  a słówkiem ideo jest taka differencya, 
jako ziemia od nieba, albo białe od czarnego, 
co innego vocida positiva, sea definitiva, a co in- 
sz ego inter) •ogativa .

Zacytował w całości refleksye autora dwu- 
tygodnika nad art. IV traktatu Eyś wieki ego 
i tak zakończył:

„Z całego tego dyskursu każdy osądzić może,, 
jeżeh i ten autor jest dobrym chrześcijaninem, 
albo nie i jeżeli co nieprzj^zwoitego, albo Ma­
jestat Boski obrażającego, napisał. Skruszonem 
tedy sercem chrześcijańskiem podziękowawszy
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Bogn Zastępów, ¿e mi pokazał drogę i podał 
sposób tak oczywisty i iuiidameiitałn}^ do od­
zyskania lioiioru, życia i majątku, Jego Prze- 
najświętsz}' Majestat błagając, i dalej ufam, że 
mnie z tej tak ciężkiej wyrwie toni Wszecli- 
mocność Jego“.

Aby jednak przedstawić Tr^-bnnałowi do­
wód, że „w tym suplemencie, słowa z francu­
skiego, należycie in. sno sensu na łaciński język 
przetłómaczone“, dołączył Unrug do swej in- 
formacyi świadectwo pewnego „wielkiej godno­
ści i poczcñvosci męża,“ tej osnowy:

„Daję to świadectwo, że extrakt słów' z dyur- 
nału po ffancusku o prawdzie zbawiennej 
wjalrukowanego, przepisany w' manuskiypt JM. 
Pana Zygmunta Unruga i z niego po łacinie 
przetłomaczon}', n ie  d o b r z e  b y ł  w y t ł ó -  
m a c z o n y, bo nie tylko z sensu tycli samycli 
słów po francusku wydrukowmnj'cli, ale z ca­
łego contextu refleksja o artykule czw'artym tra­
ktatu Ryśw'ickiego inaczej niepodobna tlómaczyć 
tego, tylko takiemi z interrogacyą słow'y: Yeritas 
salutaris ideonc descend'd de Cáelo, id sd Imhdmdi- 
hiis Glohi nostri occasio perpetua errorls., helVi, odd., 
et div’isiords? na co się podpisuję, d. 20 lutego 
1717 (nomen  ̂ sigdlumC.
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Xa tę atestacją napisał maj/nus Jfiris pcrititî  
et p)'acticus ^v-liście do „peAviiego przyjaciela‘- 
te słowna:

„Ta interpretacj^a Yeritaiis sahdaris zbawiła 
J]\I. Pana Uiirnga, że cłekret Tr3"bmialski cou- 
eictiouiŝ  nadzieja w Bogn, będzie odinienionj^-b

Plenipotencjnu dla patronów („wiaiy kato­
lickiej rz3nnskiej-‘) zeznał Unrng w grodzie 
kościańskim, a prz3"gotowawsz3?- wsz3̂ stkie nia- 
teiyały do obroii3", W3̂ prawdł prz3̂ aciół sw3mli 
do Piotrkowa, ,,prz3mzein napisał jeszcze sam 
do niektór3mli deputatów znajorn3młi, X3rz3" re- 
komendac3'acli róźii3"cli wdelkicłi ludzi, tak z wo­
jewództw wdełkojiolskicli, jako i z ’Warszaw3"“ 
list3" zalecające swoję sprawę łaskawości ojiie- 
knnów ,̂ któr3mli znalazł x)omiędz3̂ deputatami 
T r3"b iinałskimi.

Do jednego z owych de}3utatów nax3isał 
Unrng niiędz3̂ inneini;

„Poniew^aż teraz w* rękach Twmich los mój, 
nie mogę sobie łasce w^^szechmogącego
Boga, W'- którego ręku są serca sędziów', inaczej 
obiec3wvać, t3dko, że musi b3'ć x3od takim s]3ra- 
wuedliwmści administratorem —■ X30źądana i dobra. 
Nie rozwodzę się tu relac3'ą , jako zaw'ziętość 
i apet3ń- j^rzeciwmej stroiy, efiam cnm Ulusionc
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et ];>osfpositione Godnycli i Wielkich Senatorów^ 
z dnia na dzień coraz więcej wzmaga się, bo
0 tym wszystkim przyjaciele moi ustną dadzą. 
WPanu informacyą, mnie nic nie pozostaje, 
tylko nieszczęśliwą, i mogę bezpiecznie mówić, 
w Chrześcijaństwie ('pensatis prohe quibusvis cir- 
cumstantiis) nigdy nie słyszaną tę sprawę moję, 
jako najpokorniejszą submissyą zalecić łasce-
1 protekcyi 'WPana Dóbr., którą, kiedy pro ju~ 
shYńi wy kierujesz i przywrócisz do żjcia. w proch 
startego sługę, uważ Dobrodzieju, co za zasługa 
przed Bogiem! co za sława u świata, i co za 
wdzięczność tkwić będzie w sercu mojem, którą 
pokazać w rzeczywistości, gdybym nie miał 
mieć okazyi, przynajmniej niech plcnissimo 
kultu żyję i — umieram“.

Tak stała sprawa w początkach roku 1717, 
gdy nagłe otrzymał Unrug z Piotrkow^a wia­
domość , że skarga o restytucyą, z powodu 
nowo wykrytych dokumentów, tym razem je­
szcze do osądzenia nie przA?jdzie, „bo to jest 
actus personalis  ̂ przy której sprawne aktor być 
m persona sna powunien, a AYPanu nie bjdoby 
bezpiecznie samemu stawmć. A do tego 
Potockiego niemasz, wuemy pewnie, żeby się 
dał w^zdać“.
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Uradzono tedy, aby czekać ze spra\vą do 
przyszłego Trybmiałn, gdyż przy innymi kom­
plecie deputatów może rzeczy lepszy przyjmą 
obrót.

Odwlekła się zatem sprawa, ku najwyższemu 
rozgoryczeniu skazanego, do nieokreślonego 
terminu.

Tymczasem jednak, cbcau należycie obja­
śnić opinią całego społeczeiistwa polskiego o ca­
łym dotychczasowym przebiegu sprawy, umy­
ślił Unrug w oddzielnej drukowanej broszurze 
wyspowiadać się ze wszystkich żalów, cierpień, 
uczuć i przekonań religijnych i etycznych i sta­
nąć z tak obnażonem sercem nietylko przed 
Trybunałem, który miał na nowo sprawę jego 
sądzić, lecz przed trybunałem opinii swoich 
ws]3Ółziomków.



VI.

„EELACYA DYSKRETM“.
Memoryał Unruga. Rzewne wynurzenia. Mniemany ateusz. Punkta do 

obrony, lin honnèt homme. Molinos i d’Oviedo. Sendschreiben.
h

e 1 a c 3̂ a d 3̂ s k r e t n a, ź a ł o ś 11 e j i 11 i e- 
s z c z ę ś l i w e j  s p r a w 3̂ J e g o m o ś c i  P a- 

11 a Z 3̂ g m u 111 a U n r 11 g a, S t a r o ś c i c a  w a- 
ł e c k i e g o ,  ■W3̂ szła z druku w r. 1717, bez 
wskazania miejsca jej W3ulania.

Jestto memoiyał obszerii3̂, dziś już niezmier­
nie rzadki, gd3̂ż i najbogatsze księgozbioiy go 
nie posiadają. ]S!’ieprz3̂ jaciele Unruga postarali 
się, ab3̂ ów głos spowiedzi publicznej człowieka 
nieszczęśliwego nie dostąpił szerokiego rozgłosu 
i nie przejednał podnieconej opinii na korz3̂ ść 
ofiary. Niszczyli też egzemplarze llelacyi z zacię­
tością, tłumiąc ów okrz3di rozpacz3̂ człowieka, 
wz3̂ wającego caty naród na świadectwo swej 
niewinności. Jako dokument literacki, stanowi
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Relacj^a Unrnga jeden z piękniejszycli wzorów 
bogactwa jęzA^ka i siły przekonywającycli ar­
gumentów. Rzadko kiedy krzywda ludzka i wzru­
szająca do głębi rozpacz potępionego przez 
sądy i społeczność człowieka, broniły się tak 
wymownym protestem, tak doniosłymi av następ­
stwach swoich okrzykiem oburzenia przeciw owej • 
hydrze złości i nikczemności uosobionej w postaci 
prześladowców; rzadko kiedy bezsilna w osamo­
tnieniu swem i bezwładności ofiara przesądów 
i ducha czasu zdobywała się na tyle zasobów 
energii w dobijaniu się zwycięstwa dla pokrzy­
wdzonych praw ludzkości, ile właśnie w oi\ym 
głosie niedoh, wyrażonym słowami pełnemi pro­
stoty i rzewności, w którym odbija się jak 
w zwierciedle dusza Zygmunta Unrnga. Niepo- 
spohte załety umysłu, erudycya i\ykraczająca 
poza zakres powszedniości, bogactwo języka, 
-siła i\ę)miowy, dosadność przykładów zaczer­
pniętych z historyi, gorąca miłość do kraju, 
wszystko to kojarzy się harmonijnie na kartacli 
memoryału Unrnga, jednając sympatyą czyteł- 
nika dła losu nieszczęśliwej ofiary. Uiezałeżnie 
od interesu, jaki budzi ŵ odniesieniu do sprawy. 
Relarya jest pomnikiem hterackim i history­
cznym pierwszorzędnej doniosłości, zasługu-
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jącym na figurowanie w rzędzie najpiękniej- 
szycli zabytków literatury polskiej, z epoki, gdy 
jiiź zewnętrzna językowa szata, pod 'wpływem 
skaźonycli wzorów makaronicznycli doby je­
zuickiej wieku, psuć się i więdnań za­
czynała. Kie będzie tez ze szkodą dla przed­
miotu naszego opowiadania, jeśli powtórzymy 
tu w obszerniejszym zakresie 'ważniejsze z owego 
dokumentu obrończego ustępy.

"W rodzaju inwokacyi pomieszczone jest pod 
tytułem zdanie łacińskie:

„Jeżeli łaskawość Twoja, dobrotliwy Boże, 
da mi w tern życiu spokój sumienia, władzę 
nad namiętnościami i przywiązanie względem 
mnie samego i najdroższych dla mnie osób, 
samego Krezusa będę mógł nazwać biednym. 
Oto wszystko, co jest przedmiotem mych naj- 
umiarkowańszj^ch uę\miagań, wszystko, co śmiał­
bym w księdze szczęścia zapisać, w czem ża­
dnej miary, ani granic dla Prawicy Twej nie 
zakreślam: co tylko Mądrość Twoja uzna za 
stosowne, niech czyni ze mną (wszystko), co- 
tylko ze mną stać się może; Niech się dzieje 
wola Twoja“.

„Si in conscientia pacem, in affectus impe­
rium, erga me ipsuni et charissimos meos,' pie-
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tatem, niilii, o bonę Deus, benignitas Tua in 
liac vita clederit, Croesum ipsiun misenmi dici 
potero. Haec eonnn summa est, quae modestis- 
simae meae ambitioni in votis sunt, quae que 
Iñc in felicitatis album adscribere ausim, in qui- 
bus nullam D extrae Tuae modum aut limitem 
pono : quicquid Sapientiae Tuae beneplácito
visum fuerit, de me facito, de me quicquid fiat ; 
Fiat voluntas Tua“.

Jako motto zaś poprzedzają Eelacyą zdania 
Seneki :

„Źle móvda o tobie ludzie ; lecz mówią to 
ludzie źli .  Oburzalobj^ to mię, gdyby mówili 
to o mnie : M. Cato, Laelius, Sapiens, drugi Cato, 
dwaj Scjq3Íj onovfie, lub tez inni zacni mężowie. 
W obecnym w^^padku, sam fakt niepodobania 
się złym ludziom — znaczy tyle, co pocliwałj^ ze 
strony ludzi dobrze myślącycli. Kie może mieć 
żadnej wagi zdanie, gdj- potępia ten, kto sam 
godzien potępienia. Oburzałoby to mię, gdyby 
czjmili to rozmyślifie. Oni mówią to nie o mnie, 
lecz o sobie. Nie umieją dobrze mówić (o lu- 
dziacli), postępują względem mnie nie tak, jak 
na to zasługuję, lecz jak (postępują) zw;)̂ kle.

Seneca.
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„Podobnie jak tyle rzek, taka massa spadłych 
z góiy deszczów i tyle źródeł podziemiiycli nie 
są w stanie nasycić morza, a nawet nie zmniej­
szają jego żarłoczności; tak również wypadek 
nieszczęśliwy nie zmienia ducha mężnego czło­
wieka i pozostaje on w zwykłym swjmi stanie, 
a cokolwiekbądż się dzieje, obraca to ku zwię­
kszeniu swej wytrwałości. Jest on bowiem wyż­
szy nad wszelkie wrogie czyny: Co większa, 
nie czuje ich, a zwycięża i wogóle ze spoko­
jem i łagodnością odpiera napady. Wszelkie 
przeciwności uważa za próby

') „Male de te  loquuntur hom ines; sed mali. Move- 
rer si de me M arcas Cato, si Laelius Sapiens, si alter 
Cato, si dúo Scipiones aut alii Viri probi ista loque- 
ventur. Nunc malis disjdicere, laudari est. Non po test 
ulluni auctoritatem  habere sen ten tia , uln' qui damnan- 
dus est dam nat; M overer si jiidicio hoc facerent. Non 
de me loqvuntur, sed de s e ; Bene nesciunt loqui, fa- 
ciunt non quod mereor, sed quod solent“. Seneca.

„Quemadmodum to t anines, tantorum  superne de- 
jectornm  Imbrium, tan ta  m editerraneorum  vis fontium  
non m utant saporeni niaris, nec rem ittun t quidem: I ta  
adversaruin im petus rerum  viri fortis non vertit ani- 
niuin; inanet in sta tu  et qnicqnid evenit, in suum co- 
lorem trah it; E s t eniin omnibus externis po tentior: 
Mee hoc d ico , non sen tit illa sed vincit et alioquin 
quietus placidusque contra incurrentia attollitur. Omnia 
adversa exercitationes putat. Idem“.
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„Ten jest powszeclinie wzięty u Narodów 
zwyczaj — brzmią wstępne słowa liclacyl — 
i cięźkiemi nieszczęśliwościami ogarnionyni zo­
stawiona jedyna consolacya: płakać i protesto­
wać kaźdenin wołno. (Flere et protestari ciiwis 
licet). Gdybjnn głębokiego filozofa i wyśmieni­
tego oratora cliciał, albo raczej mógł na się 
wziąć ciężar, miałbym dostateczne pole, o pła­
czu siłę podyskurować, wywodząc i przykłada­
mi próbując, co za natura i dv"stynkcya jego, 
jakie motywy, zkąd pocliodzi, kto? jako? kie- 
d}̂ ? i o co płakał, i co za skutki jego? Nie 
bawiąc się jednak temi niepotrzebnemi ampli- 
fikacyami, które zwyczajnie tylko nadętość 
słów, mówcom rzeczy zdobiącym służącą w so­
bie zawierają, przytaczam słowa wielkiego w ko­
ściele Bożym Doktora: Prośby i łzy zw3miężają 
niepokonanego, krępują wszeclipotężnego. (Frc- 
ces et lachrymae vi)wunt iufiucihilcm., Ugantąiic 
omnipotentcm).

„Nie wiem, czy kto taki znaleźć się może, 
którj^b}  ̂ większe odemnie miał, albo mógł mieć 
do płaczu i protestacyi przyczjmy. Są v^uadome 
światu, osobliwie Polskiemu, jednjun ku rado­
ści, drugim ku smutkowi; niektórjun ku appro- 
bac3d, ku przerażeniu większej części, ku po-



48 III. ŻRODLO NIEDOLI.

dziwom wszystkim, chętnym i niechętnym, jako 
konin namiętności, Inb powzięta z góiy, źle, 
albo dobrze, opinia każe.

„Już to drugi rok dochodzi, ze płacząc w cięż­
kich utyskach, tam i sam po świecie się tułam, 
łiez najmniejszej, a przynajmniej prawdziwej 
u łudzi pomocy, bo tylko w próżnych słowiech 
consołacyi, tak, że smutnem doświadczeniem 
się przekonywam, co to jest świat, i w nim 
charakter prawdziwego przyjaciela. Nie mogę 
jeszcze znaleźć takowjí'ch (olyba, że się na 
księżycu spotykają), ktorymbym mógł appłiko- 
wać: Frohat amicos adversifas, albo per ainicos 
Siiblcvwntur adversa (przez przjgaciół znoszą się 
przeciwności), owszem, nie mając w tym świe­
cie żadnej inszej pociecly, tylko własne śma- 
cłectwo dobrego sumienia i podpory żadnej, 
tylko niewinność moję, widzę, że się sprawdza 
owego kiytyka o przyjacielu definicya: Przy­
jaciele, dający dowodj^ obrony uczciwości w prze­
ciwnościach, wtenczas gdy stałość na ostatni 
plan ustępuje, bardzo są podobni do czarnych 
łabędzi i białych kruków, których nigdzie zna­
leźć nie można.

I niemasz nic pewniejszego, tylko, że wszyst- 
kiemi niezbędnemi zaletami udarowany prz^ ĵa-
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ciel jest najcz3^stsz3an niebj^-teni (piirissimmn 
Non Ens)^\xo jeden dla drugiego co cz^nii, 
niepodobna abj  ̂ sią nie miał jakiśkolwiek fizj -̂ 
cznj  ̂Inb moralnj" mieszać interes, którą ocẑ ^̂ wistą 
prawdą, tuszę, nikogo nie urazę, bo od słońca po­
łudniowego j est jaśniejszą. (luce mcriduino clarior). 
Jeżeli mię zaś prz\gaciel jald , krewnj*, albo 
koligat, przez dowód prawdziw}', takoAvej bez 
excepcyi przj^jaźni o przeciwnem komAankować 
będzie, tedj^ tj^siącznie przeprosić-em gotÓAA" ci 
pa Ib lodian i canerc.

„NajAAT.ększj?' łez i inodlitAÂ  skutek, wnieskoń- 
czonem miłosierdziu Boskiem doznałem i po 
dziś dzień doznaAvani, av którego oczach znala­
złem łaskę, że uznanj^ zostałem za godnego, 
aby na mme doŚAAuadczono, ile natura ludzka 
znieść może, (quantimi limnana -naturaposset pati) 
i którego PrzedAAueczna i Najświętsza przezor­
ność, do AÂ -ĵ znaczenia losu każdemu zacnemu 
człoAAuekoAAU, i mnie losem takim obdarzjd, a ab^un 
z nim stanął do zapasów i AYałczjd (cum cpua 
cxcrccar ct colluctcr). Jego  mnie PrzenajŚAAuętsza 
łaska trzyma, że cierpliwości i jedjmej ufności 
w M m  tarczą uzbrójonj^, prześladowania i po­
ciski losu znoszę, i co jest właściAvem mężoAAU 
prawemu, klęski i postrach}^ pod jarzmo zgi-

Sprawa Zyg. Unriiga. T. U. 4
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nam. Jego Ojcowskiej^ przedwiecznej Opatrzno­
ści ufam, że spokojniejszem przy cierpliwości 
powróci szczęście (trunsguilloi' t'cdthd post pa- 
iientiam fortuna). Jemu wszystko oddaleni i da­
lej oddaję, bo jeszcze żadnego, szczerze w nim 
ufność pokładającego, nie opuścił. On jest Pa­
nem, który wszystko uczyni, tak a nie inaczej 
wierzę, lubo ludzie niektórzy nie tak mieć chcą, 
owszem, koniecznie mnie ateuszem malgré moi 
(ignoscatur galUctsmo) ogłaszają i sprośną tę 
potwarz na mnie wszędzie dlatego rozsiewają 
i coraz to więcej przydawają, aby mi odjąć 
wszelkie sposoby Â ę̂ ^dźwignienia się z ciężkiego 
tego upadku i odzyskania honoru, życia i ma­
jątku, a tein samem, wywikłania się z tej nie­
przystojnie na mnie zarzuconej siatki, którą 
jednak, choć nader przykrą gorżkość, strawić 
muszę, mściciełowi i znawcy serc. Bogu, zem­
stę zostawiwszy; lubo siviat temu praiOe wie­
rzyć nie może, żebym takiej w Nim Aviary, 
przeciw szalejącym przeciAV mnie burzom (con­
tra cxacstuantcs procellas), takiej cierphwości 
miał być practicus, którą upraAviając, nauczyłem 
się w pismach wielkiego także w kościele Bo­
żym Doktora tej praAAulziAA'-ej Avszystkim prześla­
dowania cierpiącym służącej reguły: należy złe nie
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c z y n i ć ,  lecz z n o s i ć ,  a co z tego wynika, 
d o b r z e  c z y n i ć  i dobrego ztąd n ie  o c z e ­
k i wać .  Ten ci jest między innemi prawdzi­
wego chrześcijanina charakter; którym, że je­
stem, condicya moja teraźniejsza oczywiście 
świadczy. Argumentów d contrario nie formuję, 
gdyż każdemu sumienie dostatecznym argu­
mentem; z owoców bowiem się poznajemy.

„Już o płaczu nad intencj^ą nioj^ dosyć na- 
mieniwszy, trzebaby o protestacyipom ów ić, do 
której, mógłbym mieć najdoskonalsze pole i ma 
teryą, gdybym baczył, żeby jej mógł być jaki­
kolwiek skutek, ile że i w najniesprawiedh- 
wszych sprawach tego zażywają sposobu. Za- 
czem, nie wchodząc w obszerne te okohczności, 
obawiając się przytym, abym prawdą nie uraził, 
niech mi W3"starczy protestacjm przed Bogiem. 
Niech On będzie Sędzią i mścicielem, luboć dla 
następującymi! potem okohczności, jako niżej 
się okaże, ^^rotestacyą przed aktami grodzkimi, 
kościańskimi, z porady ludzi godnymh, zanieść 
musiałem.

„Niech przy tein, suplikuję, nikt o mnie nie 
ma tego porozumienia, jakobym z prezmnpcyi, 
albo pychy, relacyą tę na świat wymlawał. Kto 
mnie zaznał, wie bardzo dobrze, żem nie jest

4*
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ten człowiek, któr}?- chce widzianjon (qui 
vnU videri). Obszedłbym się, ’wddzi Bóg, bez tej 
kosztownej nader i przykrości pełnej anibicyi, 
lecz na perswaz^-ą siły jirzyjaciól, katolików 
rzymskich i samych nawet godnych prałatów, 
koniecznością zmuszony, rezołwowaćem się na 
to musiał, dla tej szczególnej przyczyny, aby 
tym, którzy bardzo dziwne z okazyi tego mego 
nieszczęścia o mnie poAvzięli opinią, i, jakom 
wj^żej namieiiił, za a t eusza i bl uźni ercę  ko­
niecznie mnie mieć chcą, oczymstą się stała nie­
winność moja; niemniej tym, którzj^ wiedzą 
więcej, niź wierzą i drugim, którzy więcej w ie­
rzą niź wiedzą.  A ponieważ przez rozgłos pu­
bliczny taż sprawa moja już dostatecznie (przy­
najmniej poAvierzchownie) każdemu jest ma- 
dorną, tedy mnie toż samo uwalnia, że tu dopiero 
wszystkich okoHczności jej, i potajemnych oso- 
bhwie intryg, których prawdziwym wywodem 
Avielubyni urazić musiał, dla czego tak żle vry- 
padła, wjurazić mi nie potrzeba. Daję w tym 
poniekąd dyskrecyi mojej dowód, że nie chcę 
nieprzyjaciół i prześladowców moich publiko­
wać i światu ich na ohydę podawać. Zostawuję 
ich Boskiej zemście. Ten najlepiej będzie wie­
dział czas i sposób, jako im w^magrodzić. Druga
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racya jest ta, źe iiAA âżając tak delikatną mate- 
ryą, która pod cenzurę całego idzie świata, ba­
czę bardzo dobrze do siebie, źem jej jest tm- 
par, nie mając potrzebnych przymiotów do 
raźenia należjmie wszystkich w należytej formie 
okohczności, będąc tyle nieszczęśliwymi, źem 
ani do szkół zawołanych, ani do kancelaryi ja ­
kiejkolwiek nie chodził, a do tego, źe i najdo­
skonalszym geniuszom ZAA^ ĉzajnie trafia się 
ow o: słoAva niewinnemu znaleźć trudno i bywa 
u nich milczenie najdoskonalszem remedium 
krzyw d, skuteczniejszem od AvymoAA"y, bo nie 
masz nic cięższego, jako własnej spraiyie i nie­
winności być obrońcą, dla ostrożności, któraj 
każdy obsenvować powinien. Trudno tam o sub­
telne AA^ysokich konceptÓAA  ̂ inwersye, racyami 
tylko, które naturalna prostota bez owych na­
uką wyrobionych słów igrzysk, z łagodności 
serca dyktuje, kontentoAAmć się trzeba, a zatem 
tym snadniejszą u publiczności zyskać można 
względność, o którą przedewszy^stkiem jako naj­
pokorniej upraszam. Trzecia racym jest ta, że 
nie mogę autentyczniejszej dać informacyi, jako 
przez niektóre skiypta, listyą extrakty’, które 
się w tej materyd pisały i które według mo­
żności SAA'Oim porządkiem przydaczać tu będę.



m . JIEMORYAL i:XRUGA.

i to tylko najpotrzebniejsze, bo do wszystkicliby 
ani tom ^^^-starczjd i inogfyby nudę sprawić. 
Okaże się jednak i z tego, co się tu przjdoczy 
dostatecznie, jako co z czego poszło, i jeżelim 
albo nienważme, albo ospale, albo w pośpiecliu 
i nieostrożnie, krótko, jeżelim sobie nienależy­
cie w czemkohOek postą]3ił, niewinnością oso­
bliwie będąc uzbrojony. Ale że ta zwyczajnie 
w tym świecie ulega, muszę i tu sobie uwa- 
żyć: Sic ercit in votiŝ  a w miłosierdziu boskiem 
tę sobie zakładać nadzieję, że jako częstokroć 
na niejednakowe sposob}  ̂ rzeczy bywają poni­
żone i wyniesione, tak że i mnie Avyrwie z tej 
czarnej ciężkiego upadku przepaści. Nade- 
wszystko zaś, ponieważ uroczyście i więcej niż 
uroczyście wymawiam sobie i tysiąckrotnie pro­
testuję, że najmniejszej nie mamintencyi w czem- 
kolwiek Prześwietny Tr}^bunal, podporę (fnl- 
critmj ^yohiokci mojej, urazić, pod prawem szlach­
cicem będąc i trochę się na nim znając, wiem 
bardzo dobrze, jak najświetniejsze to siedlisko 
i wykonawcę prtiw ojczystych szanować, które 
najgłębszą czcią poważam i wielbię, wiedząc 
bardzo dobrze, że żadną zguby mojej nie jest 
przyczyną, g d y ż n a n i k c z e m n ą d e 1 a c y ą i z 1 e 
wyt ł ómaczeni e  st rony,  wedł ug t ego co
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b3"ło p rzedstaw io iien i, sądzić musiało. Kiedy  ̂
exnoviter rcpcrtis documcntis ujawni się oczj^- 

wista niewinność moja, tedj^, po Bogu, av tymże 
Prześwietnymi Sądzie nieomydną pokładam ufność, 
że mnie znonm garnącego się pod skrzyułła 
świętej sprawiedliwości, której jest administra­
torem, przymuóci do poprzedniego stanu“.

Po przedstawieniu przebiegli całej sprawyy 
począwszy od laudum sejmiku średzkiego, z 3 
Maja 1715, aż do protestacyu zaniesionej do 
grodu kościańskiego, po odnalezieniu książki, 
z której wiadomy- ustęp byd wy îisany ,̂ co już 
wszy^stko w poprzednicli rozdziałacli n-yduszczo- 
nem zostało, przy^stępuje Unrug do ostatecznych 
wuńosków i tak przemawia:

„AV tych tedy  ̂terminach Chrześcijaninie, jest 
po dziś dzień ta nieszczęśliwa sprawa moja, której 
i^ywodem mógłbym bym obszerniejszyun, gdybym 
kondycym moja teraźniejsza me potrzebowała 
mo de s t yą  bardziej, amżeh afekt ami ,  choć 
bardzo słusznymii, nadrabiać. Luboć rozumiem, 
że i to, com napisał, do najzupełniejszej infor- 
macyd każdemu wy-starczy-ć może. Listu zaś, 
albo skiyptu nie masz, tuszę, żadnego niepo­
trzebnie przydoczonego, bo uwaga każdego 
przeniknąć może racy-e różne, zawierające w so-
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bie, dlaczego ten i ów jest położony. Ze wszyst­
kiego zaś tego, niogaj między innenii te być 
podniesioneini, jakoby per recapitnlationem vel 
Sł/nojjsin:“

tein miejscn Unrng podaje szereg kwe- 
styj prawnycli i inoralnycli nadzAYyczaj zasa- 
dnjmli, które (z zamianą wyrazu „jeźeli‘‘ na od­
powiedniejsze dncliowi nowoczesnego języka wy­
rażenie), w całości przytaczamy:

„Jestżem ateistą albo błużniercą? Was, Mości 
Panowie wiaiy rzjmisko - katolickiej, którzyście 
mnie zaznali, którzyście ze mną po kilka nie­
dziel i po kilka miesięcy po drogach, fhnkcyacli 
publicznych, posiedzeniach piywatnych, różnie 
konwersowah; was, mówię, na sumienie wasze 
na świadectwo przed Bogiem i światem wzy­
wam, jeżeliście też kiedykolwiek postępek jaki 
a t eusza denotujący po mnie postrzegh? i kto 
z Avas bez grzechu, niech we mnie rzuci kamie­
niem. Chyba, że wszyscy dyssydenci ,  dlatego, 
że się w niektórych artykułach wiary nie zga­
dzają, za błuźnierców poczytani być mają, te- 
dyć w tern znaczeniu i ja  nim być muszę, moje 
zaś nieszczęście, że za wszys t ki ch  cierpię, 

„Czyż należała ta sprawa do Tiybunału, a nie 
wprzód do sądu ducho wn e g o ?
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„Czy według praw publicznych nie należała 
ta sprawa do s e j m u ?

„Czyż prawa pubhczne, a zwłaszcza konsty- 
tucye z lat 1627 i 1638 i tak solenne generalne 
stanów E;zplitej konfederacye nie zostały zgwał- 
coneini ?

„Czy powaga biskupia i jurysdykcya ko­
ścielna, między inszemi per ConcUmm Tryden­
ckie stwierdzona, nie została zgwałconą?

„Czypostąpiono sobie w ÓMc\mlaudimi średz- 
kiego ?

„ Czyż kler, osobliwie biskup w dyecezyi swo- 
jej znieważony, nie powinien się ująć o zde­
ptany honor?

„Czy od Kościoła wyklęty, może mieć w/ó- 
mm pubhcznem prawo stawania?

„Czy dekret między powodem przez Kościół 
wyklętym i imiym pozwanym może być fero­
wany? albo z jiowodu złej uiformacjh i fałszy­
wego wytłómaczenia ferowany, czyż nie może 
być o d m i e n i o n y ?

„Czyż nie pośpiesznie w tak ważnej sprawie 
sobie postąpiono, czasu należytego do obrony 
nie pozwohwszy?

„Czyż pozwany, stosownie do praktyki po­
wszechnie w sądach w tego rodzaju praktyki



58 111. MEJIOllYAŁ UNRUG.Ji.

ustalonej, nie był bliższym do wykonania przy­
sięgi? jako przykład J. M. P. Gorzeńskiego, 
wojskiego poznańskiego, informuje.

Czy człomek na drugiego mj-śli przysiądz
może ?

„Czyż człowiek drugiego skrupulizującego 
grzechy na duszę swoję brać może?

„Czyż o krzywoprzj^sięstwo nie mogą być 
mandaty na sejm wj^dane?

„Czyż od Sądu ż 1 e poinformowanego nie 
może skazany apellować do tegoż sądu, lepiej  
poinformować się mogącego?

„Czyż skazany, sam, przez pełnomocników nie 
może działać de noviter repcrłis dociimentiSj ile 
kiedy na to przysiądz może, że circa agitatio- 
ncm sprawj^ nie były, dopiero potem znalezione, 
w czem, tuszę, Prześwietny Trybunał żadnego 
nie będzie miał skrupułu, aby z takowego akto- 
ratu nie miał sądzić, bo jeżeli mnie nieobecnego, 
nie wysłuchanego, nie badanego, na podstawie 
plenipotencyi jenerałnej na Patronów zeznanej 
osądzono, czemuż tym sposobem i teraz znowu 
sprawa ta sądzić się me ma? Czyż podówczas 
me był adus personalis? A terazże, czemu ma 
b3"ć? Nie jest ten cwiliter morf mis  ̂ któremu 
środki i sposob}  ̂ do odcięcia zostawione; jakim
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sposobem kto zgubionjF takimźe znowu może 
b}m sahyowaii}"?

„Czyż na ostatku słusznie, aby obywatel, 
przez Rzplitą, bez wiii}’, tym sposobem był 
z łona Matki przez współobjw^ateli wjwzucony?

„Cz}"ż ]praAva publiczne nie po winne bronić 
tak dobrze szlaclicica polskiego, jako mieszcza­
nina lubelskiego'?

„Czyż to sejm (w wypadku żeby Trjdjunał 
rzeczy odmienić nie miał), jednym słowem na 
podstawie praw wyraźnych przywrócić nie 
może ?

„Kto większy ma przed Bogiem i światem 
wstyd i hańbę ? czy niewinnie k o n d e ni n o w a n j ,  
czy z poAYodu nieposłuszeństwa przez Kościół 
wyk l ę t y?

„Cz}̂  dla Jezusa, (propkm Jesum) czy dlalde- 
szeiń, (pwpder esum) powód tak był żarliwj^m?

„Kakoniec do położonych tych kwestyj, co 
się tyczy powoda, jeszcze obracam pytanie :

„Gdyby ów Jeg. był tej substancyi co ja, 
a ja tej, co J. M. Pan, czy byłaby go poru­
szyła żarliwość i ujęcie się (jako płaszczyk ten 
teraz mieć chce) o chwałę Bożą i czy byłby 
mnie J. M. Pan pozywał?

„Albo gdyb}  ̂JMPanu teraz daii3̂ b}  ̂ wjdjór.
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aby sobie z dwojga obrał, albo głowę, albo 
substancją moję? obaczjT-libyśmj  ̂ wnet, coby 
przeważało, czy chwała Boża, czy dnkaty, talary 
i tymfy. Jestem pewien, żeby mi się w tej 
sprawie me trzeba kłopotać o głow ę, i owszem 
by ich JMPan, gdyby można, przydał jeszcze 
ze cztery (byle on miał su b s ta n c ją ) , aby hy­
drę ze mnie zrobił, luboć i tak większe jeszcze 
monstrum ze mnie przed światem nfabrykowaó 
chciał.

„Albo, żeby J]\£Pan był sobie podobne, jako 
ja, z ciekawości notata napisał (jakoż, siła jest 
takich z Ich Mość Panów katolików, którzy 
gorsze daleko mają), a był tak dobrej, jako ja 
substancji, a ja, dyssydent, przy szczuplejszej, 
tąż gorhwością, albo raczej intencją, co teraz 
jest JjMPan wiedziony, takô ^̂ ŷmże sposobem 
był intentował proces? (bo jeżeli dyssydentowi 
koniecznie ma być zbrodnią takowe konnoto- 
wać wyciągi, dalekoż bardziej katolikowi), 
tam się, czy niebyłżeby mię JMPan za zuchwal­
stwo wprowadził na którykolwiek czas do wieży ? 
i grzywnami okrył ? Pomacaj się tu każdy, ukąś 
się w język, spuść oczy na dół i wnijdź w su­
mienie swoje, a pamiętaj, że jest Bóg, skruta-
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tor serc i że choć nie rychło, ale tym ciężej 
karze.

„Te tecty kwestye i sprawę przeciw mnie 
uformowaną, w prostocie naturahiej, nwaź, roz­
waż, rozstrząśnij dobrze, a jiotem rozstrzygnij 
i decyduj sumieniem i zdrowym rozumem swo­
im, bez stronności i namiętności, Ty osobhwde, 
cny Polaku, wzdaję się na twoję konkluzyą, 
bo ja w tej materjd, gdzie o mnie idzie, nie 
mogę być sędzią, powdnienem słuchać i być 
ŵ głębi duszy filozofem — sine condusione.

„Uwmżam sobie codziennie prawie, naturalną 
miłości pobudką ku Ojczyźnie wzruszony, dla­
czego Bóg tak ciężko i tak długo Polskę ka­
łuże? bo niema rodzaju klęsk, któryb5?' Polskę 
nie trapił: wmjna, mór, głód, ogień, miecz, ra­
bunki, uciski, szarańcze etc., a jeszcze końca 
nie widzimy! Aleć kto jest chrześcijaninem 
i jakąż takąż tylko ma znajomość ogólną Pi­
sma śwR, tedyć mu nie trzeba być mniej po­
trzebnie ciekawymi badaczem w niedoścignio­
nym labiryncie ŵ n̂okóŵ  Boskich, którjmh nie- 
znając, jednak rozumiemy. Wiemy bowdem, że 
dla niesprawdedliwmści, niedotrzymania paktów 
i ki'zywoprz3̂ sięstw, najbardziej zaw ŝze Bóg 
Państwm karał, jakom już ’wj^żej w liście moim
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do Sejmiku naniieiiił. AV czem iiie tradnoby 
mi tam ze świętej i powszechnej liistoryi siłę 
przytoczyć przykładów, wystarczy teraz jeden 
tylko namienić, ów zawołany z Pisma św. Gi- 
beonitów, a z historyi Polskiej Długosza drugi, 
ów osobliwy, który dał okazyą do tej uwagi:

ItomuUdae Cannas, ego Yarnam dade notavi, 
iJisclte niortalcs non temerare fidcm. 
j\le nisi — jussissent rumpere foedus 
Non ferrct ScytMciun Pannonis om jugum.

„Pewnie, kiedy wszystkie okoliczności zwm- 
źymy, nie dyssydenci są okazyą tych nieusta­
jących nieszczęśhwości, i że ich dlatego trzeba 
wykorzenić, jako przed kilką laty pewna kon­
ceptami kalendarzowemi zaprzątniona, czy po­
mieszana głowa, mizernym niedorzecznie uro­
jonym koncepcikiem dowodzić, albo raczej zwo­
dzić chciała, która jednak swoję odebrała 
replikę w pewnym skrypcie, pod tytułem listu 
szlachcica polshicgo do konfidenta wydanymi, 
w którym się każdy przejrzeć może '). Mnie 
W3'starczy: że nie dotykają dusz szlachetnych

b Mowa tu  o liście szlachcica polskiego do konfi­
denta o manifeście Sulistrow-skiego przeciw  Ludwikowi 
Pociejowi. W ilno, 1716.
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i ludzi obdarzonych zdrowym rozumem takowe 
baśnie, owszem, takowymi bałamuctwami brzy­
dzą si^ znawcy praw ojczystych, uważając 
i w refleksyi mając owego polityka axioma: 
persecidiones in fratres, ratione religionis tantiem, 
deveniunt fmiestae. Wiemy natomiast, że cna ta 
ojczyzna nasza, zaszczyt ongi Sarmackiego 
rodu, bywała postrachem dumnych sąsiadów, 
zwycięzcą licznych nieprzyjaciół, zaszczytem 
całemu Chrześcijaństwu i przedmurzem od stra­
sznego i szeroko jad swój wypuszczającego 
narodu pogańskiego, jako na ostatku, rozprze­
strzeniając granice swmje i wolności, bez nad­
użyć i swawmli w całości zachowując, wszy­
stkim prawdę narodom napędzała strachu. A to 
wszystko dotąd, pokąd w porze swojej była 
pobożność, sprawiedhwość i słuszność, o po­
dejrzeniach nie wiedziano, córy je j—rozterek nie 
znano, każdego bez różmcy wiary przy pocz­
ciwie nabytej fortunie spokojnego zachowywano 
prawa i san cita, najdelikatniejsze inteneye od 
wszelakich fałszów i złego tłómaczema szcze­
rze obserwow^ano, krótko: p o k ą d  P o l s k a ,  
w d z i e ł a c h  i z a c h o w a n i u  k a ż d e m u  
p r a w  s wo i c h ,  p r a w d z i w" ą b y ł a  P o l ­
ską.
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„Jak prędko jednak, nie tak złośliwość losów, 
jak nieuważna zawziętość ludzka, wj^pędziły 
słuszność i spraA^dedliwość, ucisk za gorliwość 
miano, opaczne o współbracia cli porozumienia 
się wznieciły i ztąd nieszczęsne a fatalne, 
każde państwo i Rzplitę gubiące swmr}̂  się 
urodziły: prawa najsolemiiejsze przez złych
i w afektach niepomiarkowanych ludzi w ni­
wecz się obróciły, jak prędko, mówię, chciwość 
na zagarnięcie cudzego i przeciwko Bogu, 
prawu i słuszności pochwycenie w swe szpony 
zagęściła się; aliści zaraz, z zaszczytu — sromota, 
z postrachu — tchórz o wstwo, z honoru — hańba, 
z zaszczytu—pośmiewisko, krótko: ze wszystkich 
akcjg tylko szyderstwo i postpozyc3’’a i do tej, 
w której jaj po dziś dzień już widzimy konającą 
prawie, wtrąconą, nieszczęśliwości. Bo cóż so­
bie każdy pomyśleć powinien, że jeżeli Bóg, 
o prawa albo pakta pogańskim narodom nie- 
dotrzjmiane, tak surowo królestwa karał, dale- 
koż bardziej cięższego gniewu i każni okazya 
ta być musi, k i e d y  s i ę  c h r z e ś c i j a n o m ,  
wsp ół obj ^wat e l om,  ws p ó ł b r a c i o m,  w ła­
s n e j  k r wi ,  k o ś c i o m  z koś c i ,  j e d n e j  że 
M a t k i  s 3̂ n o m, t a k o w e  g w a 113" o d s w o- 
i c h  d z i e j ą !
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„Przypominam sobie mimocliodem, osobliwe 
z pewnego autora podobieństwo ginącej w da­
wnych czasach dla ■wielkich niesprawiedHAvości 
Ezeczpospohtej pewnej, którą przjwó-wmywa do 
ł o d z i  p o w o l i  t o n ą c e j ,  przez różne wielkie, 
pomierne i mniejsze kamienie, które w nią skc- 
cessive jeden po drugim rzucano, aż n a k o -  
n i e o od z b y t n i e g o  c i ę ż a r u ,  k t ó r e g o  
j u ż  z n i e ś ć  n i e  m o g ł a ,  z a t o p i o n a ,  do 
d n a  p ó j ś ć  m u s i a ł  a.

„Rozważaj każdy, ciężkie zagęszczonych nie­
prawości kamienie, które Polskę topią, niezli- 
czonaby się ich farrago pokazać mogła, a zaś tam 
je s t  i mojej  ciężkiej  opresyi  ni epoś l edni  
i nie l ekki  kamyczek!  Może jednak wszj^stkie 
te topiące gniewu Boskiego kamienie dobyć zno­
wu miłosierdzie Jego, z tej już dużo przeładowa­
nej i do griuitu idącej nawy; kiedy upokorzy- 
wsz}" się Jemu prawdziwie, szczerze wyznamy: 
Feccarmms Domine! i kiedy Rzeczpospohta za­
woła znowu i da w łonie swem miejsce tuła­
jącej się na ■w'̂3̂ gnaniu pobożności i świętej 
sprawiedhwości, oddając sumn cuiąiie, uważając 
przytem, że: j i o b o ż n o ś c i ą ,  p r a w o ś c i ą ,  
s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i z g o d ą  P a ń s t w a  
s t o j ą ,  czego, jako prawdziwie kochający syn.

Sprawa Zygm. Unruga. T. II 5
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Ojczyźnie mojej nietylko serdecznie życzę, ale 
i według krewkości, Boga mego o to wszy­
wam.

„Gdybym się nie obawiał zastosowania owego 
de propria laiide na się przysłowia, nie cięźkoby 
mi pokazać i dowieść, że przecież godzien je­
stem miejsca między ludźmi, których, francu­
skiego języka energia, tytułem; lionet hommCj 
przed wszelkiemi innemi najdoskonalszemi przy­
miotami kwalifikuje i przyozdabia, i, że będąc 
non ignoti nominis szlaclicicem, p r z e z  c a ł e  
ż y c i e  m o j e  b y ł e m  n i e z d o l n y  h u l t a j ­
s k i e g o  j a k i e g o k o l w i e k  i n i e p r z y ­
s t o j n e g o  p o s t ę j i k u ,  o ws z e m- e m z a ­
w s z e  z l u d ź m i  r ó w n e g o  ze m n ą  u r o ­
d z e n i a ,  w tern,  co s z l a c h e t n y m  du­
s z o m p r z y s t o i ,  p a r a g o n i z o w a ł ,  i żem 
się przecież niebezużyteczn3an ciężarem zja­
wił, albo zkądsiś As^rwał, mogą świadczyć 
różne, które mnie potykały honory i fun- 
kcye, bom prócz inszych, sekretniej szych, raz 
bjd posłem do Cesarza Chrześcijańskiego, Jó­
zefa, u któregom, przez całą godzinę, sam 
tylko, sekretną miał audyencyą, który honor 
yiOH ciiiois datur. Takowąż funkcyą imałem na 
sobie od Prześwietnj^ch 'województw Wielko-
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polskicłi, do Najjaśniejszego Króla J. M. Pol­
skiego w Ujazdowie, gdzie, po publicznej, takoż 
privatíssime^ przez godzmę miałem n samego 
Pana sekretną andyencyą. Do króla szwedzkiego 
posłowałem p)iibltco charactcre onmtus dwa razy 
(do króla Pruskiego trzy, do Prymasów dwa 
razy), do hetmanów koronnych i litewskich by­
łem także in fimdiontbm piihlicis etc. co, (pro- 
textor) bez pychy powiem, wyszczególniam 
(szczegółuj^) dlatego, aby było wddocznem, 
żem  p r z e c i e ż  w ś w i e c i e  n i e  b y ł  za  
o p r y s z k a ,  i c z y  m o ż n a ,  a b y  un lionet 
li o m m G b y ł  t y m  s p o s o b e m  j a k o  j a  
t r a k t o w a n y ,  bo na obronę swój ę , j e- 
dnę jeszcze, a bardzo rzeczywistą, która mi 
w pisaniu przypada, muszę przytoczyć okoli­
czność, że nawet w samym Kzymie, kiedy się 
zjawi jakikolwiek A t e i s t a  albo b l u ź n i e r -  
c a, tedy go wprzód n a p o m i n a j ą ,  i c z a s  
do r e k o ł ł e k c y i  d a j ą ,  a b y  o d w o ł a ł ,  
p e r s w a d u j ą ,  do n i e h a ń b i ą c e g o  z a m ­
k n i ę c i a  d a j ą ,  owo zgoła w^szystkie sto­
pnie, wedle pobożności i sprawiedliwości, ob- 
serwiiją, i kiedy już wcale nic pomóc przez 
długi czas nie chce, że u p o r c z y w i e  stawa, 
dopiero s ą d z ą  i choć przy błędzie obstaje,
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zwj^czajnie na w i e c z n e  w i ę z i e n i e  ko li­
ci e m n n j  ą, jako mamy w zawołanym za czasów 
Innocentynsza XI Papieża Molinosie niedawny 
jirzyklad i świeższy jeszcze, od roku około, 
w pewnym liiszpańskim biskupie (jeżeli się nie 
mylę, d’Oviedo), którego do Ezymn przjwde- 
ziono, gdzie, aby błędy odwołał, pod strażą 
siedzi.

,,A mnie, pytałże się kto, proszę? czy przy­
znawani , żem atensz, żem blużnierca? cz3̂ 
aprobuję com notował? czjmi to z ciekawości 
czernił? czy bronię sentenc}"j przjwdedzionjmli? 
cz}̂  to głowy mojej koncepta? cẑ  ̂ obstaję przj^ 
błędzie? Examinowałże mnie kto? danoż mi 
czas do obronj^? etc., etc. O, Boże wiecznj^ i spra- 
vdedliwy! Ty, jeźeb nie tu , teclj" na ow}̂ m 
strasznym sądzie, do którego apeluję, osądzisz 
tę sprawę, jeżeli tu już bez ratunku iiłeclz 
będę musiał, czjun, rozumiem, nikogo nie urażę, 
bo prz}  ̂ dobrem sumieniu, clioó żałośnjmi umj^- 
słem, rzeczj^wistą prawdę (t a chj^ba, nie j a, 
jako zw3’'czajnie bywa, urazić musi) piszę, co­
kolwiek serce słusznie zranione dj^ktuje, cobj' 
mi czj^nić trudno, gdybym bjd z liczb}  ̂ owyck, 
którjun ta służ}̂  apHkacjm: omnae magnum sce- 
liis auł timoré, aut gnidore natura perfudit (każdą
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wielką zbrodnię albo strachem, albo wstydem 
natura przejmuje). Ja zaś, z łaski Boskiej, wcale 
czuję do siebie, źe się z racyi intymowanej 
zbrodni, ani boję, a daleko mniej wstydzę, 
owszem, chlubię się, źe zawziętość niektórych, 
na honor, życie, a najbardziej substancyą moję 
chciwością powodowanych, godzi; a zaś tan­
dem może przyjść i na mnie ten pożądany, 
choć doczesnej tylko szczęśliwości moment, że 
sobie będę mógł mówić: mm sempcr Flnińae, 
Phochus quandoqiic refiilget  ̂ i, że po tak wielkich 
bm-z srogich nawałnościach, (quanun tempesłatum 
et vcntomm przeciwko mnie Acolis parcat Deiis)  ̂
stanę nakoniec w porcie spokojnym zakończe­
nia pożądanego ciężkich trosk moich, kiedy 
przez niezwyciężony statek i nieprzełanianą 
cierpliwość, przykre i okropne fata będąc zwy­
ciężone, ze zmęczenia opadną i przychylniejsze 
oblicze ukażą, i dlatego, teraz przy ufności 
w Bogu niewzruszenie obstaję i słucham owego, 
na przyjaciela, z ciężkiemi nieszczęśhwościami 
się pasującego, wołającego konsolatora: Sustine, 
SHStine, sHstine et vinces!

„Abym jako Clmześcijanin pokazał, co umie 
prawdziwa, na fundamencie niewinności spoczy­
wająca i żadnym fałszyA^^mi omamieniem nie
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pomii^szana, cierpliwość, w s p o m i ii a m p r z e- 
sz 1 e, z a s t a n a w i a m  s i ę  n a d  t er  aź n i e j -  
s z e 111 i m jj" ś 1 ę o p r z y s z ł e  m.

„Z ręki Boskiej, ta nienkrócona, sowicie 
Avszystko cierpliwemu naclgrodzić może, bez 
względu na ukąszenia czyjejś nienawiści, boć 
w Jego iiaj ŚAviętszy cli jest ręku; poniżyć i znowu 
wywyższyć, żebrakiem uczynić i ubogacić, zhań­
bić i honorem udarować, zasmucić i pocieszyć. 
On rani i znowu goi, zabija i ożywia, potrąca 
i na nogi wA ŝtaivia. A na ostatku, oboje z Oj­
cowskiej Jego ręki Przenajświętszej przyjąć 
nam trzeba, iiaqw vivendum uti Supcris visum; 
et hiuniUima quacquc tiitissimu; bo zaivsze b}’ć 
szczęśliwym, a nie ukąsić światowy cli gorzko- 
ści, jest irritare calamiłatem cum te feUeem rocas. 
Musi każdy czloAviek w tym mizeiyi pełnym 
świecie doznać, jak zmienną jest fortuna, czego 
i ja niepoślednim jestem dowodem. Cóż jednak 
czynić? Miishiw każdy dopełnić naznaczonej 
nam miarki; iiiusimy każdy brzemyszek swój 
(wpraAvdzie jednemu cięższy, aiiiżeh drugiemu) 
włożony donieść ad metam i dopiero w ostatnim 
owym i okropnym naturze życia naszego ter­
minie, złożem i uiyażyć, że immutahiUs cst fato- 
rum Je.i; która. unicuie[ue constituit modum vivendi
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adimplemlum. Znaczną zaś każdemu nieszczęśli- 
wemn, jako teraz i mnie może konsolacj^ą, 
owo: prospcrus cvenius tibi dchcfur, fristior for- 
tunae impntatnr. Przecież w miłosierdziu Boskiem 
spcro mcUom  ̂ któż w ie, czj  czasn swego nie 
będę mógł sobie wykrzj^knąó: O Fortiinae vim! 
quae sacpe facit id ci de suis in nos injuriis gra- 
tias hahcamus, a t^mrczasem będę sobie rozwa­
żał owo: Si vis esse fcJix, tace, credo, fer, pcdicn- 
tiam hahc, spcra ci pcrgc. Bclicqua zaś— do Avoli 
Bożej, która najlepiej potrafi kieroAvaé kroki 
każdego“.

Po przytoczeniu kiłkn pocieszającjmłi strof 
„wielkiego owego wieku naszego Marszałka, 
Stanisława Lubomirskiego, którego ktoś justo 
titulo nie od rzeczy nazAval Salomonem Pol­
skim“, a które „każdy prześladowania cierpiący 
in succum ct sanguincm, jako oavo exprymują, 
vcrtcre pOAvinien“.

AYzdychać będziesz i szu­
kać pocieclij',

Użalać się będziesz, gdy 
zapanuje żałoba,

Miserae sortis immanein Na straszny stan  nieszczę- 
conditionem, snego losu,

Suspirabis gemendo sola­
tium  petes,

Deplorabis efFuso luctu,

Absit u t ea doleas, Nie u b o leA vaj nad tern.
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Quae curare non debes 
Cave,

Ne ob ea moereas,

Quae contemni m erentur, 
Ande u t pro iis non des­

peres,

In cpxibus spes tain fragi- 
lis tam  caduca,

Sed quomodo non dolebis?

Co nie je s t  w twej mocy —

isiechnie będzie przyczyną 
twej zgryzoty. ..

Co zasługuje na pogardę,
Strzeż się, abyś nie m ar­

tw ił się o to.
Staraj się nie rozj)aczać 

nad tern,
Czego masz tak niepewną 

i kruclią nadzieję.
Lecz jakże nie ubolewać?

tak kończy Uiirag swoję relacyą:
„ Juź tedy, rozumiem, czas zatrzymać w biegu 

pióro moje, tusząc, źe każdy i z tego co się 
tu ^A^raziło, dostateczną o tym niesłychanym 
procederze moim może mieć informacyą. Po 
rozumnych, passyami nie obciążonych i sumie­
nie mających, jeżeh nie pomoc, przynajmniej 
dalszą kompasyą chrześcijańską sobie obiecuję, 
bo dobrze widzą i wiedzą, o co tu gra, że me 
de religwne, scd rcgionê  jako przyjaciel z War­
szawy napisał. Ten ci to tylko (na co około 
płotów chodzić?) kawałek chleba, z błogosła­
wieństwa boskiego j)Oczciwie nabyty, w oczy 
szczypie i apetyt wznieca. O tych zaś, z Ich 
]\IM. Panów Eacyonalistów, którzy tylko owo
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mają w głowie i iLŚciecłi: J e s t  a t e i i sz ,  p i ­
sał ,  b l u ź n i ł ,  t a k e m  s ł y s z a ł ,  t a k  mi  
p o w i a d a n o ,  n i e  g o d z i  s i ę  t a k  p i s a ć ,  
i d z i e  o c h w a ł ę  Bożą ,  s ł u s z n i e  go t o  
p o t k a ł o  etc., o tych, mówię, przy niena- 
ruszonem sumieniu mniej dbam, bo nie umieją 
nic inszego, tylko: narrarere fmtres ci nos nar- 
raińmus omnes. Niech im służy owa przypowieść, 
że mystcria Del et fidei tak do nich należą wła­
śnie, jako auri et argerdl massa ad figidum. Co 
inszego bowiem sentencyeczkę z Tacyta, albo 
wierszyk z Lucana recytować, a co inszego 
o Bogn, wierze i kościele Bożym należycie 
dysknrować, czego i ja w niezdolności mojej 
baczę się być incapacem i w tych delikatnych 
bardzo materjmch także się liczbie fujidonnn 
(garncarzy) przypisuj ę.

„Jeżehby się zaś kto temu dziwował, żem 
imncta ohjectionls tn nie położył, aby się każdy 
tym lepiej informować mógł, tedj^ racyą tego 
jużem wv̂ żej w mojej informacyi W3naził; je- 
żelibj^ jednak koniecznie tego potrzebowano, 
aby je publikować, tedj" i owszem, chętnie to 
rad nczjmię; (łubom już na pnnkta esencyo- 
nalne w tejże informacjd, tuszę, dosj^ć wyczer­
pująco odpowiedział), bo z nich cx ma jon parte
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dopiero najbardziej ujawni się niewinność moja. 
Zawczasu jednak sobie jak najsolenniej zastrze­
gam , aby mi to nie zaszkodziło, kiedj" w re­
plice w wielu bardzo punktach, najgłupsze 
i pośmiewiska godne pokazaćbjun musiał bre­
dnie , osobłn^de w tym , źe co mnie potępiać 
miało, najbardziej bronić powinno. W cz3un 
niedoskonafy bardzo extralio)', prześladowca mój, 
z adjutantem któiymkołmek swoim, dużo się 
przed światem prostj^tuowałi.

„Jeźelibj^ zaś, mimo wolę moję, słówko jakie­
kolwiek w pisaniu się wjunknęło, albo sens 
jaki sumienie tego i owego tchnąć, i bez to 
gniew przeciwko mnie zjednaćbj^ miał; ted}  ̂
jako najuniżeniej przepraszam, wszak słowa 
z słusznego pochodzące żalu, (a bodaj nad mój 
słuszniejsz3?-b5mmoże!) zwjmzajnie zawsze u każ­
dego znajdują względność, nawet u samego 
Boga, któr}  ̂ niecierphwemu Jobowi ciężkie 
przekhnania się i insze desperackie prame 
express3m łaskawie wjdDaczjd i odpuścił. Lu- 
bomci przecież, ile możność pozwoliła, strzegł 
się, abjmi prz^majmniej otwarcie i niezgrabnie 
(crasse) kogokolwiek nie uraził; jeżeli zaś łacite 
w sercu i sumieniu się ktokolwiek tchniętym
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być bacz}', sobie, nie mnie, niech to przy­
pisze.

„Protestuję się przyteni powtórnie, że nie 
żadną inszą intencyą (wszakein się dosyć długo 
trzymał i opierał) rełacyą tę wydaję, tylko 
szczególnie językami szczebiothwemi i dyskur­
sami uszczypHwemi do tego przymuszony, abjTii 
niewinności mojej dał dowód i wj ^ód,  któ­
ryby daleko jeszcze mógł być obszerniejszy, 
gdyby okoliczności delikatne pozwalały, owszem, 
przymuszają mnie milczeć i siłę a nader przy­
krych strawić w sobie gorźkości.

„Już tedy kończąc, wszeclnnogący, w Trójcy 
Przenajświętszej jedyny Boże, w Twoje Oj­
cowskie się rzucam, synowską, niegodną ufno­
ścią, ręce i Twoja wszechmocność mech i dalej 
djwyguje kroki moje. Twoja Przedmeczna mą­
drość niech prowadzi tułacza; Ty konsoluj 
utrapionego, w}^dżwignij upadłego, ratuj grze­
sznika nieszczęśhwego, pociesz troskliwego, 'wy­
staw na nogi shańbionego, a nadewszystko tak 
mnie łaską swą świętą okrjg , abym we wszy­
stkich postępkach moich, Ciebie, Boga stworzy­
ciela, Zbawiciela i Poświęciciela miał zaw'sze 
przed oczyma, i za Twoją świętą wolą chodził
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i W niczein się nie sprzeciwiał, doczesnością 
żadną się nie uwodził, w clirześcijańskiej cier­
pliwości złe i dobre z Ojcowskiej Twej ręki 
jednakowym umysłem przyjmował i tak we 
wszystkiem, jako mnie Ty sam mieć clicesz, się 
sprawował. Ten, mój jedjmy Boże, wz}^wam 
Cię pokornie, niechże będzie wszystkich inten- 
cyj moich, ten całego żj^cia niech będzie ko­
niec!“ ,

Jednocześnie z Relacyą ITnmga ukazała się 
we "Wschowej, (Freystadt) w r. 1717, broszura 
nieznanego autora, najdokładniej ze stanem 
sprawy dyssydentów polskich w ogólności, 
a w szczególności ze sprawą Zygmunta Un- 
rnga obznajmionego )̂. Pod formą listu do 
przyjaciela jest tn najdokładniejszy obraz stanu 
dyssydentów polskich za panowania Augusta II.

b Sendschreiben von dem Zustande und D rangsa­
len derer Dissidenten oder P ro testan ten  in  Pohlen und 
L itthauen etc., an einen guten Freund, darinne inson­
der hest Bericht gethan w ird von der betrübten Be­
gebenheit und Bediückung des H errn  Sigmund von 
U nruh etc. e tc ., ~svie auch von dem gefährlichen Reli­
gions-A rtikel, welcher bei letzterem  Friedens T racta t 
in Polen errichtet w’orden und Seiner königlichen Ma-
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Wyliczone są w owjnn pamflecie wszystkie 
prawa, z jakich dotj^chczas korzystali i prze- 
ślaclowaiiia, jakich od niejakiego czasu przed­
miotem się stali. x4.utor jest fanatycznym obrońcą 
dyssjulentów i nieprzejednanym wrogiem Je­
zuitów. Im prz^^Disnje w^szystkie meszczęścia 
krajowe, rozbudzenie ducha nienawiści przeciw 
innowiercom, spaczenie charakteru narodowego 
i wywołanie niesnasek między Ź3wdołanu, do­
tychczas zgodnie pod skrzj^dłami Rzplitej Ź3-  
jącemi. Uchwaty traktatu pacjdikacj^jnego są 
przedmiotem zjadliwej krjńyki autora Send- 
sckrciben. Jakkolwiek nie mogło ulegać żadnej 
wątphwości, że jak we wszj^stkich sprawach 
dotyczącj^ch dj^ssj^dentów, król August II uja- 
wmał mezwj^kłj^ objektywizm i rad był przed 
Europą przedstawiać się jako ofiara fanatyzmu 
Polaków i ich zbyt swobodnych instytucjg 
państwowych, ab}!' tyni sposobem (jak np. prz}' 
sprawie Toruńskiej) zj^skać z gór}  ̂ rozgrzesze­
nie w podjęciu zamachu stanu dla zdobj^cia 
ahsolutum dominium^ to jednak, autor Sendschrei-

j estât in Pohlen clarübei- ertheilteni G-naden-Briefe. 
F reystad t, Anno 1717, ia  4-to, str. 92.
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hen nie przypisuje wbrew oczywistości tak 
wstrętnej królowi roli. Owszem, powołuje się 
na przywilej z d. 3 Lutego 1717, w którym 
król oświadcza, źe art. IV traktatu pacyfika- 
cyjnego bynajmniej nie deroguje prawom i przy­
wilejom dyssydentów z lat 1573, 1587, 1632, 
1648, 1668, 1674 i 1697 i że go opacznie tió- 
maczyć nie należy.

W kwest3d Unruga autor SendscJireihen stoi 
na stanowisku najgorliwszego obrońcy skaza­
nego. Oprócz części historycznej , obejmującej 
wiele szczegółów ciekawych i ważnych, mie­
szczą się w owym pamflecie refleksye, stano­
wiące obraz stanu umysłów tego obozu, prze­
ciw któremu zwrócone były groty prześlado­
wań. Autor był widocznie przyjacielem Un­
ruga, znał go osobiście i spotkał nawet „w pe- 
wnem wielkiem mieście“ na wygnaniu. Były 
to czasy tak krytyczne, że obawiał się autor wy­
jawić asylum Unruga, Była to epoka, gdy 
nawet osoby krwi królewskiej porywano i 
w twierdzy osadzano, gdy król najwierniejszych 
swych stronników pod miecz katowski wro­
gowi oddawał. Nic więc dziwnego, że wobec 
potężnego wpływu Jezuitów, miano obawę, że 
ręka sprawiedhwości i zemsty może dosięgnąć





VII.

w SORBOMIE.
Poseł francuski Rottenbourg. Jago starania. Przeszłość Sorbonny. 
Walki z inkwizycyą. Jansenizm. Bulla Unigenitus. Doktór Boursier. 

Sprawa Titiusa. Opinia Sorbonny o sprawie Unruga. Wyrok.

‘̂ Sprawa Zygmiuita Unruga szerokiem po En- 
^  ropie rozbrzmiała echem. Nawet w epoce 

podnieconych rehgijii3̂ ch namiętności, gd}̂  prze­
śladowania róźnowierców były we wszj^stkich 
bez wyjątku krajach na porządku dziennjmi, 
fakt skazania na śmierć człowieka niepoślednich 
zasług i stanowiska w społeczeństwie, z powodu 
przekonań, które, jak widzieliśmy^, nie przekro- 
czyfy nigdy sfery forum internum i jako wyT'a- 
źone w rękopisie pryw^atnym — za mŷ śli na j -  
o s o b i s t s z e  nwaźanemi być mogfy, obudził 
trwogę w sercach ludzi rozważnych i pobudził ich 
do starań, ocalenie niewinnego na celu mają­
cych. Do rzędu gorliwych protektorów Unruga
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należał poseł francuski przy dworze pruskim, 
lir. liottenboiirg. Ponieważ wdanie się w s]3rawę 
Unruga władz świeckicli nie obiecywało pożą­
danego rezultatu, a król August II., w tej epoce 
właśnie, gdy konfederacya tarnogrodzka unice­
stwiła jego samo władcze widoki, nie mógł dzia­
łać wbrew interesom zakonu Jezuitów, który 
najsiłniejszą tronu jego stanowił podporę, umy- 
śłił poseł francuski zwrócić się z swą protekcyą 
do instytucyi używającej w Europie niezaprze­
czonej powagi, i przy jej pomocy oświecić opi­
nią ogółu o spełnionem przez Try^bunał Piotr­
kowski nadużyciu.

Instytucy'ą tą-— byda Sorbonna paryska. Za­
kład ów naukowo-wymliowawczy^, założonym je­
szcze w wieku X in . w r. 1252, przez doktora 
teologii, kanonika paryskiego, kapelana Lu­
dwika świętego, Roberta z Sorbon, oddawna 
już przy^swoił sobie znaczenie najwy^ższego are- 
opagu w kwestyaclr teołogicznymli i korzy^stając 
z opieki królów" francuskicli i najwyższymli do­
stojników Kościoła katolickiego, wpływem 
swoim niej ednoki’otnie przeważał szalę opinii 
na stronę wŷ znawanyT-cłi przez siebie zasad.

Najznakomitsi prałaci Kościoła francuskiego, 
arcybiskupi, kardymałowde krwu królew-skiej,

Sprawa Zygui. Uuruga. T. II. G
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ubiegali się o zaszczyt prowizorstwa Sorboiiny^ 
która, pierwiastkowe, jako fakultet teologiczny 
uniwersytetu paryskiego, stała się zczaseni 
szkołą episkopatu francuskiego. Uczniowie uni­
wersytetu dla otrzymania stopni, odbywali tu 
publiczne dysputy, noszące nazwę Sorhonica. 
Tezy stanowiące treść dysput ogłaszano w zna­
czeniu postanowień kierowniczych w sprawach 
kościełnych francuskich, a nierzadko i polity­
cznych.

"W wiekach średnich postanowienia Sorbonny 
były obowiązującemi dla kleru francuskiego. 
W sporach między duchowieństwem a władzą 
świecką, lub między zakonami duchownemi, 
Sorbonna zabierała zawsze głos stanowczy. Gdy 
Filip Piękny zamierzał serce zmarłego ojca 
swego Filipa Śmiałego ofiarować zakonowi 
Dominikanów, a mnisi klasztoru z St. Denis 
oparli się temu, domagając się wydania sobie 
owej rehkwii, król Filip kwestyą tę poddał 
orzeczemu Sorbonny. Wpływ tej instytucyi był 
podówczas tak przeważnym, że gdy w r. 1381  ̂
skutkiem scysyi w Kościełe, dwóch na stołicy 
apostołskiej zasiadło papieży, Urban YI. w Rzy­
mie i Kłeniens YII. w Avignionie, krół tran-
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C'iiski, Karol VI. zażądał od Sorlonnj^ oświad­
czenia si^ w kAvestyi prawiiości icli obioru. Do­
któr Clemengis imieniem całej Sorbonny oświad­
czył się przeciw obu papieżom, a gdy po śmierci 
Kłemensa VII. na tron papieski wstąpił Bene- 
dvdłt XIII., Doktór Courte Cuisse takąż sarnę 
opinią Sorboniiy wygłosił i ściągnął na Fran- 
cyą kłątwę papieską.

O potężnym wypływie Sorbonny świadczy 
fakt, że i sprawca Joanny D’Arc poddaną zo­
stała jej orzeczeniu, i Sorbonna, wbrew życze­
niu i interesowi Karoła VII., potępiła Joannę 
i za czarownicę uznała.

W epoce Beformacyi, znaczenie tej instytu- 
cyi wzmogło się do niebywałych dotychczas 
rozmiarów. Pragnąc zachować dla siebie jedyny 
przywilej orzeczeń, w kwesty ach, dobro i po­
tęgę Kościoła katolickiego na celu mających, 
nie mogła Sorbonna zezwohć na spotęgowanie 
wpływu Zakonu Jezuitów, których zadaniem 
być miało tępienie herezja i w myśł tej zasady 
stała się ona nieprzejednaną przeciwniczką tego 
zakonu, który to kierunek utrzymał się w Sorbon- 
nie — aż do końca XAXII. w. W oczach Sorbonny 
członkowie zakonu Lojoh przedstawia ^̂ jærso-

6*
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nas fascinorosas d  iUegitimas“ ’). To orzeczenie 
Sorbonny w^nvolalo w Ezyinie niezadowolenie. 
Inkwizycja liiszpańska poleciła je spalić na 
stosie.

Sorbonna przj^swoiła sobie wyłączne prawo 
aprobaty książek treści religijnej, lecz, w na­
stępstwie czasu, każda książka, cliocby jej 
przedmiotem była astronomia, cliemia, polityka 
i językoznawstwo, cenzurze tej instytucyi ule­
gała. Księgarze i drukarze, pragnąc zjednać so­
bie przycłiylność Sorbonny, przysjdali jej do 
oceny każdej' rękopis, z prośbą o poświadcze­
nie jego prawomyślności.

Za panowania Franciszka I. zwyczaj ten 
stał się prawem obowiązującem, zatwierdzonem 
następnie przez Henr^^ka II. Powaga Sorbonny 
zaszła tak dałeko, ze nawet Akademia fran­
cuska nie miała prawa przyznawać nagród nad- 
syłanjmi sobie pracom, jeźeb icli dwaj dokto­
rowie Sorbonny poprzednio nie oceniłi. Kró­
lowie obcy, w sprawach wielkiej wagi i w dro­
bniejszych nawet sprawach, zasięgah opinii tej 
wszechwładnej instytucyi.

Henryk VIH. celem zyskania rozwodu z Ka-
1) D uvernet: Geschichte der Sorhonne. (przekl. iiiem.). 

Strasbuva: 1791. T. I. str. 240.
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tarzyną Hovard i przejednania na swaj stronę 
opinii swoicli poddanycli, poddał się orzeczeniu 
Sorbonny. Filip Piękny, w sporze z Papieżem 
Bonifacym YIII., szukał przychylności tej in- 
stytucyi. Ludwik XII. zanim wtargnął z.woj­
skiem do Włoch, prosił o radę doktorów sor- 
boiiskich. Ludwik XIV. zanim wtargnął do 
Burgundyi Avyzszej, pytał ich o zdanie, i zanim 
nałożjd na naród podatek uciążliwy, domagał 
się opinii teologów sorboiiskich.

Na podstawie udzielonej przez Sorbonnę 
opinii o metafizycznych rozmowach A^aniniego, 
parlament Tuluzki w r. 1624 skazał nieszczęśli­
wego autora, za kacerza uznanego, na śmierć. 
Gdy Jezuita Garrasse r. 1625 napisał trak­
tat o prawdach religijnj^ch, opat du A^erger de 
Hauranne, znany pod nazAvą opata Saint Cy­
ran, Avystąpił przeciAV niemu z oskarżeniem 
o kacerstAAm i Sorbonna orzekła, że iukrymi- 
noAvane dzieło na potępienie zasługuje.

AVystapienie S a in t C y ran a  przeciAV b isk u - 
poAvi z Y p ern , JanseniuszoAAd, A\ywołało g ło śn y  
sp ó r z poAAmdu k s iążk i Augustimis. P a p ie ż  U r­
b a n  A^III. rzu c ił n a  to  dzieło  k lą tw ę . S o rb o n n a  
rozdAYoiła się w  sw oich  zapatryAA^aniach. O śm dzie- 
sięciu  doktorÔAV oŚAAdadczyło się za  Ja n se n iu -
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szem, sześćdziesięciu odwołało się do parla­
mentu. Spoiy ciągnęły się długo. Sorbonna 
przyjęła niektóre z propozycyi Janseniusza 
w kwestyi łaski i wolnej woli. Papież Inno­
centy X. w r. 1653, bullą cum occasionê  potępił 
te propozycye. Papież Aleksader YII. przesłał 
breve Ludwikowi XIV. z podziękowaniem za 
gorliwość okazaną w tępieniu Jansenistów i za­
chęcił do zwrócenia ostrza prześladowań w stronę 
Sorbonny. Rezultatem tych sporów było to, że 
Sorbonna, buUi papieskiej ad sacram, poddać 
się nie chciała.

Wszechwładz}?- Sorbonny, w kwesty ach nawet 
podrzędnych, dowodzą między innemi fakta, że 
aktorzy teatru francuskiego, pomimo protekcyi 
Moliera, vę)’pędzeni zostali z ulicy Guenegod, 
sąsiadującej z Kollegium, a następnie, gdy za­
kupili pałac Sourdis, w pobliżu Louvru, pro­
boszcz parafii Saint Germain i’Auxerrois, nie- 
chcąc się przekomarzać Sorbonnie, zmusił ich 
do opuszczenia i tego siedliska.

Gdy Dekart ogłaszał zasady swej filozofii, 
starał się o wzgłęd}- Sorbonny, lecz instytut 
ten odrzucił owe starania i zabronił odstępo­
wać od zasad Arystotelesowych.

W jioozątkach XVIII. wieku stał się roz-
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głośnym spór, wszczęty z powodu uwag Je­
zuity Le Comta, nad obyczajami i zwyczajami 
Cliińczyków. Jako misyonarz w Państwie nie­
bieski em poważył się Le Comte wygłosić opi­
nią, że Cliińczycj^ wyznają od wieków zasady 
rełigijne i etyczne, godne naśładowania.

Sorbonna, nielubiąca Jezuitów, podniosła 
przeciw tym poglądom protest. Doktor Boiłeau 
i Prioiix stali się oskarżycielami zasad Le 
Comta i \\ymogli dekret Sorbonny w przed­
miocie wysłania komisarzy do Chin, celem spraw­
dzenia błędności zapatrywań Le Comta.

"W r. 1713 podniosła Sorbonna protest prze­
ciw bulli papieża Klemensa XI. nuigenifiiSj prze­
ciw Molinistom i Quesnelowi skierowanej. Lu- 
dAvik X iy. przesłał tę bullę do Sorbonny, z roz­
kazem jej zareiestroAA''ania, lecz Doktor Coursier 
oświadczył Jezuicie Le Tellier, że raczej zrze­
knie się tytułu doktora Serbonny i umrze, niż 
się zgodzi na przyjęcie OAvej bulli.

Po długich sporach i groźbach, że sprzeci­
wiaj ącj  ̂ się Sorbonniści jako nieprzyj aciełe 
króla będą uważani, zgodzono się na zareje­
strowanie OAvej bulli, lecz gdy tylko Ludwik 
XIV. zamknął oczy, wAwwaiio bullę papieską
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Z rejestiTi jako spiirium, faJsiim nt adidtcrhmm. 
(Dnyernet. II. 254).

Gdy w roku 1717 Piotr AVielki przybył clo- 
Paryża, i między ciekawościami stolicy zwiedzał 
i Sorboniię, powitał go na progach instytutu 
Doktór Boursier przemową, w której gorąco za­
lecił Imperatorowi zjednoczenie kościoła gre­
ckiego z rzymskim. Car Piotr, z właściwą so­
bie otwartością odrzekł, że jest żołnierzem, 
a nie teologiem, a gdy na to Boursier oświad- 
czjd, że w charakterze głowy Kościoła mógłby 
władzęa z łatwością zjednoczenie to doprowa­
dzić do skutku, Car Piotr odrzekł, że na prze­
szkodzie temu stoją: papież. Duch święty. Ciało 
Pańskie i kielich. „Gd}^^ tylko kielich nas dzie­
lił — nadmienił z uśmiechem — łatwobyśmy się 
porozumieli“ (II. 260).

OŻ3wdający Sorbonnę duch ortodoxyjny uja­
wnił się w głośnj^ch faktach prześladowań wszel­
kiej mj^śli przekraczającej sferę prawowierności. 
Stos, na którjun spalono Joannę d’Arc, uwięzie­
nie poety Marota, śmierć filozofa Ramusa, zło­
żenie z katedry Dra d’Espence, potępienie mędrca 
Charrona, prześladowanie cnotliwego Richera, 
walka z systematem Dekarta, spór z Jezuitami 
o wierzenia Cliińczj^ków i głośne w' końcu XVIII.
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wieku prześladowania Monteskiusza, Helvetiusza, 
Ronssean, Bnffona i Marmontera — dowodzą, że 
Sorbonna nie odstępowała wniczein od kierunku^ 
jakiego się władza kościelna w tępieniu obja­
wów wolniejszej myśli trzymała.

Tern więc godniej szeni uwagi było stano­
wisko, jakie Sorbonna w ocenieniu sprawy 
Unruga zajmie, ile że instytncya ta, w orze- 
czeniacli swoich i w poglądach na nietykal­
ność dogmatów Kościoła katolickiego, niewzru­
szenie stała na ortodozj^jnem stanowisku.

Gdy poseł francuski nadesłał do Sorbomiy 
raport o skazaniu Unruga, teologowie Sorboń- 
scy nie uważali za właściwe wejść w rozbiór 
zasad wyroku Trybunału Piotrkowsldego, w tern 
przekonaniu, że sprawa ta jest zmyśloną i ubo­
czne jakieś ukrywa cele. Dopiero po złożeniu 
doAVodów rzeczywistości faktu, przystąpiono do 
obrad nad sprawą Unruga i ukrywszy pod fikcyj- 
nemi imionami Titiusa i Semjwonmsza osobi­
stości : Zygmunta Unruga i delatora Poto­
ckiego, w dniu 24 Lipca 1717 roku następną 
wydano opinią )̂.

b U tpote cmii casus jiraesens Illustrissinio et cele­
bérrim o linie subsellio ad decidenduiii traderetur, illi 
taiiąuaiii ficticis, impossibili, et cliristiaiio iioiiiiiie indi-



00 III. TITIL'SZ.

„Titiusz, mąż szlachetnego rodu i wielkiej 
fortun} ,̂ z nauk akademiekicli i z podróży swo­
ich, po różiwch Europy krajach odbytych, ze­
brał rozliczne wyciągi iniscellaneów, które, jako 
obejmujące notatki teologiczne, polityczne, po­
ważne, żartobliwe, nawet satyiyczne, zapisy­
wał i przy sobie nosić miał zwj^czaj. Między 
teini wyciągami były niejakie notatki z żj^wo- 
tów papieskich Platinusa zaczerpnięte, oraz pe­
wne zapiski i rozmaitych autorów, przeciw księ­
żom, głównie zaś przeciw Zakonowi Jezuitów, 
skierowane. Znajdował się też w owych no­
tatkach W3”ciag z książki francuskiej Esprit 
des Cours pour Veutuèe 170!) mois de Septonhre“ — 
Décembrê  str. 585. w słowach: „La vérité salu­
taire. n’est elle donc deseendue du Cict̂  cpie ptonr 
être aux hahitans ■ de notre Globe nne occasion 
perpétuelle d’erreur., de (juerre, de haine et de di-

gno, fidem adhibere, imo pro im postura quadam et 
structis a sibi iiitensis insidiis repiitaus, examinare et 
decidere noluit. Donee ta’ndem post reiteratas asse- 
curationes rein extra omne dubium esse et revera 
existere, demum de ejus veritate certius factum, 
sequens post uiaturam  deliberationem  cum stupore 
edidit et promulgavit quod cernitur decisum. Casm 
irunulitus Unrugianm sub nomine Titii hi iUustr. ac per 
totinn terramm orbein celeherr. Sorhonna Farisiensi decisus. 
Tijp. maná, 1718.
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visions?' .̂ (Wiarogodiiy tj’-cli słów text dołącza 
się do niniejszego). Słowa te, przypominające 
nieco słowa Clirystusa w Ew. Mateusza 10. w. 34 
i S. Łukasza XII. r. 52, uderzyfy do tyła umysł 
Titiusza, źe je zanotował sobie w swoich col- 
Jedancach. Zdarzjdo się, źe Titiusz wybierając 
się na sejmik swego kraju, manuskrypt swój 
prz3"padkowo uronił i źe takowy dostał się do 
rąk niejakiego Simiproniiisza., który, z tego po­
wodu wjdoczył Titiuszowi sprawę przed Try­
bunał koronny, o bluźnierstwo.

„Tymczasem, biskup miejscowy, uważając źe 
sąd o t}un manuskr3̂ pcie, na podstawie orze­
czeń Trydenckiego concilium  ̂ do niego nałeź} ,̂ 
zażądał wydania sobie tej książki do ocenienia. 
Gcty Semproniusz, po licznych wezwaniach, po- 
słuszeństw^a odmówił, biskup, jako opornego, ex- 
komunice poddał i zwrócił się do TrjŁunału 
z piśmiennem żądaniem, abj  ̂ sprawy tej, jako 
podległej urzędowi biskupiemu, nie rozpatrj^wał.

„Semproniusz nie zważał na to, i, gd}̂  bez 
względu na klątwę, Ojcowie Zakonu sakrów 
mu nie odmówili, sprawę w Tiybunale prze­
wiódł, w którym to sądzie, gdy Titius przyto- 
czjl w swej obronie: że bynajmniej nie z nie­
nawiści do ’vwarj’ rzjmisko-katohckiej, ani też
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w zamiarze wydrukowania książki, lecz jedynie 
gwoli ciekawości i dla pamięci z rozmaity cli 
autorów wyjątki sobie zanotował, a miedzy in- 
nemi i ustęp powyższy, a także i inne, bynaj­
mniej nie blużniercze, jakoto: z królów XII. w. 
23. 8. Ł X Y m .  w. 34. 35. S. Mat. V in. w. 29. 
XXYII. w. 39. etc. Trybunał orzekł, aby dla 
przekonania Titiusza, powód Semproniusz 
z sześcioma świadkami przysięgę wykonał na 
fakt: że Titiusz książkę przeciw Bogu i wie­
rze katolickiej, blużnierczo, w zamiarze rozmy­
ślnym napisał i godzien jest śmierci.

„Natjmhmiast po ogłoszeniu wyroku, Sempro­
niusz z przyprowadzonymi przez siebie świad­
kami, w przedsionku sądowym, przysięgę w rotę 
przepisaną wykonał. Trybunał, mając na wzglę­
dzie, że prz}  ̂ słowacli: „T« vérité sahituire“̂ 
nie bjd przytoczony autor i że tym sposobem 
słowa te jako — osobiste przekonanie Titiusza 
mogą być uważanemi, uznał je za zasadniczy 
punkt skazania i postanowił, aby prawa ręka 
Titiusza uciętą i spaloną została, język skaza­
nemu przez kark wyrwany, głowa uciętą i ma­
jątek w połowie na skarb, w połowie zaś na 
rzecz powoda jirzysądzonym został. Z powodu 
nieobecności Titiusza, książkę jego poddano
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zaraz spaleniu, wraz z księgą Platina dc Jltis 
Foniificum i iniiemi jakiemiś, z których Titiusz 
porobił wyciągi.

Zachodzi pytanie : Ozy Titius, zebrawszy dla 
pamięci z rozmaitych książek wj^ciągi, a w szcze­
gólności przytoczywszy z ksiąźld esprit des 
Cours“ w dobrej wierze ustęp vérité salu­
taire“̂ słusznie za błuźnierstwo skazanym został?

Dla jaśniejszego wyrozamienia mj^śli przyto­
czonych słów, przytacza się w całości ustęp 
z powołanej książki.

„My niżej jmdpisani doktorowie św. fakul­
tetu paryskiego, powołani do narady przez po­
sła króla Chrześcijańskiego przy królu pruskim, 
w kwestyi : c z y l i  T i t i u s  z e b r a w s z y
w d o b r e j  w i e r z e  z r o z m a i t y c h  k s i ą ­
ż e k  wy c i ą g i ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  us t ęp 
z k s i ą ż k i :  ^^VEsprü des Cours“ z a s ł u g u j e  
na  n a z w ę  b l u ź n i e r c y  i c z y  s ł u ­
s z n i e  za  t a k o w e  b ł u ź n i e r s t w o  na  
k a r ę  z a s ł u g u j e ?  tak odpowiadamy :

„Po pierwsze, zdanie zamieszczone w książce 
pod tytułem: Esprit des Cours“ za rok 1709,
m. Wrzesień —̂ Orudzień, str. 682 i nast. i po­
wołane w koUektaneach — n ie  j e s t  b 1 u- 
ź n i e r c z e m ,  według jednozgodnej opinii teo-
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logów. Zdanie .,Ia Vérité sahitaire“ zmierza bo­
wiem do tego, iź  g o d n e  p o t ę p i e n i a  sa 
b ł ę d y  i o d s z c z e p i e ń s t w a, k t ó r e  n i e  
z o w ej p r a w d y ,  1 n b w i a r y ,  l u b  o b j a- 
w i e n i a b o s k i e g o  p o c h o d z ą ,  l e c z  ze 
s z k o d l i w y c h  a f e k t ó w  l u d z k i c h  p o ­
w s t a j ą .  A u t o r  b o w i e m ,  w t y m  s e n s i e  
z d a n i e  s we  w y p o w i a d a ,  iź p r a w d a ,  
l ub  ś Av i a d o m o ś ć t a j e m n i c  b o s k i c h ,  
d ą ż ą  do z b a w i e n i a  1 u d z i, i ź e w s z y ­
s t k o  złe,  z b ł ę d n e g o  p o j m o w a n i a  
o w e j  p r a w d y ,  z w ł a s n e j  w i n y  ni e-  
s z c z ę s n y c h  1 u d zi p o c h o d z i .

„Po drugie, zdanie powyższe rozważone samo 
w sobie, ani jest blużnierczem, ani na jakąbądź 
cenzurę zasługuje, albowiem oznacza tylko, iż 
prawda jest źródłem błędów i odszczepieństw, 
nie jako taka, lecz jako tak przez ludzi poj­
mowana, jak to o prawie Mojżeszowem mówi 
Ś. Tomasz, apostolskie słowa przywodząc 1. 2. 
cpiaest. 98. art. 1, ad. 2-um. Zkądinąd zaś, z po­
wszechnego zwyczaju jest jawnem, że pytanie 
jakie obejmuje zdanie powyższe, j e s t  s k i e ­
r o w a ń  e m p r z e c i w  l u d z i o m  n a d u ż y- 
w a j ą c jT" m p r a w d y  w i e k u i s t  ej, l ecz n i e  
s t a n o w i  p o t ę p i e n i a  s amej  p r a w d y .
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„Po trzecie, clioćby nawet wspomniane zda­
nie w T z e c z j  samej było binźnierczem, jakiem, 
z tego, co się przytoczyło, n ie  j e s t ,  niena- 
lezałoby potępiać jako bluźniercę tego, k to  j e  
p r z e p i s a ł ,  gdyż mogło to jirzytoczenie być 
nczynionem w cełu s k r y t y k o w a n i a  t a k o ­
we g o ,  łnb w innej n ie  k a r y g o d n e j  in- 
tencyi.

„Z tego powodu uznajeni}^, źe wyrok prze­
ciw Titiuszowi ferowany, poyicałca oczywiście 
wszelkie Boskie i ludzkie yjrawa.

„Dan w Sorbonnie, w r. 1717, dnia 24 Lipca. 
Podpisy: Le Maire. Navarre. D. Leyer. Habert. 
Bonnet. Th. Bnvieux. Hideux.i HEïïies du Pin. 
Ph. de la Coste, T. B. J. Favart. J. Le Meur. 
Coursier. Quinot. syndyk. Pastel. Le Fcbure. Le 
Nornwint. De la Chasseiyne. Boursier. MareuU.

„Ja niżej podpisany, S-go Fakultetu pary- 
zkiego |)isarz, świadczę niniejszem, wobec wszy­
stkich kogo to dotyczę, lub dotyczeć może, 
że podpisy powyższe Magistrów : Le Maire, 
Haberta, Hideux, Duvieux, Navarre, Bonnet, 
Leger, Elie du Pin, B. Favart, Coursier, de ła 
Coste, Le Meur, Quinot, Pasteł, Le Normant, 
Boursier, De la Chasseigne, Le Febure, Mareuü, 
są rzeczywisteini, i że icli podpisom wiarę nie-
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wątpliwą nadawać należy. Działo się w Paryżu, 
dnia 27 Lipca, 1717. (podp.) Hcrissauł".

„Konsystorza Paryskiego i Kościoła metro­
politalnego kantor i kanonik, wiadomem czy­
nimy i świadczymy, że poświadczenie powyż­
sze uczynionem zostało własnoręcznie przez 
P. Hérissant, Ś. Fakultetu Paryskiego Pisarza 
i że podpisowi jego wiarę niewątpliwą nada­
wać należy, w Sądzie i poza jego obrębem. 
Dan w Paryżu, pod pieczęcią kuryi naszej. 
Eoku 1717, dnia 27 Lipca. (Podp.) IJorsaiine, 
Ysahcaiî  ̂ (L. S.).

Z pomiędzy podpisanj^cli pod orzeczeniem 
Sorbonnj^ Doktorów, nazwiska; TEllies du Pin, 
Boursiera i Coursiera, stafy się rozgłośnemi ze 
sporu o wj^gloszone przez Jezuitę le Comta 
zasady w kwestyi wiary Cliińczyków (Diwer- 
net II. 233.), ze sprawy o zarejestrowanie bulli 
Unigenitas, (H. 252.) i dysputy z Carem Piotrem 
Wielkim, w sprawie ziediioczeińa kościołów 
(H. 260.).

Ogłoszenie orzeczenia Sorbonny wj-wołało 
huczek niemały w sieracli duchowieństwa pa­
ryskiego, a zwłaszcza między członkami Za­
konu Lojmli.

„Srogość bezprawia, jasność niewinności —
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jiisze autor broszury Cktsiis Urn-mjkiniis — które 
m hoc deciso tak jawnie dcdudUir  ̂ niezmiernie 
exaceyhavit amnios niektórycli, ze je nawet w ró- 
znycli drukowanych skryptach skubać (carjicrc) 
i lżyć nie zaniechali, które to jednak niedoj­
rzałe iKirtus  ̂ bardziej postpozjmyi i kompassyi, 
aniżeli ressentimentu i odpowiedzi godne. Gdyż, 
pro fimdamcnfo. nie inajai tylko— zawziętość ipro 
oljjecto — zatłnmienie prawdy, która ich nazbyt 
w oczy kole, przez co jej jednak nic nie nj- 
niują, ani na wieki ujmą, lecz prawdą zawsze 
zostanie, bo nie będąc żadnej władj^ ludzkiej 
podległą, quo magls diprhnitur, co magis in aJtam 
evehiiiir. Sobie tylko ci depjrcssores najbardziej 
szkodzą, całemu zaś światu na pośmiewisko się 
poddają, przez to, że suhscUiinm które po Ezy- 
mie w ŚYiuecie Chrześcijańskim pierwsze i gdzie 
summa hmiina scientiarum zasiadają, krytykować 
i po23rawiać jiraesumcyą mają! O! risum tcnc- 
atis amicil A\łaśnie jako gdyby sławetny Pan 
burmistrz Mosiński chciał głosować Prezydenta 
i Radę ki’akowską..

Sprawa Zygm. Unniga. T. 11.
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TRYBUNAŁ KORONNY.

Nowy skład deputatów. Spory wierzycieli o exdywizya dóbr Unruga. 
Pozew Unruga doręczony Potockiemu. Trybunał nakazuje osobiste sta­

wiennictwo Unrugowi Odrzucenie skargi. Spalenie protestu Unruga.

i .
•W  nowym komplecie Tiybnnałn piotrkow- 

^ skiego, który w r. 1718 miał sądzić sprawę, 
Unruga o restytucyą zasiedli: jako prezj^dent 
dncliowny, z kapituły gnieźnieńskiej Aleksander 
Fredro, sekretarz państwa i jako wiceprezy­
dent—Franciszek Alierzeski, kanonik gnieźnień­
ski: jako marszałek świecki-— Jerzy Ossolńiski, 
kasztelan Połaniecki, z województwa sandomir- 
skiego. AV rzędzie deputatów ze stanu duclio- 
Avnego znaj duj emy kanoników krakowski cli: 
Hyacynta CzarnoiA^skiego, Stanisława Hanusza 
i Chryzostoma Żakowskiego, kanonika poznań­
skiego—AValentego Czapskiego, kanonika płoc­
kiego — Józefa Zawadzkiego, kanonika przemysł-
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skiego — Zygmunta Działowskiego i kanonika 
krzemienieckiego — Aleksandra Polanowskiego.

Między deputatami świeckimi znajdujemy: 
Kazimierza Śmietankę, sędziego krakowskiego, 
Jana Cliwaliboga, łowczego wołyiiskiego, Fran­
ciszka Lipowskiego, skarbnika płockiego, Jana 
Krobanowskiego, stołnika Dobrzyńskiego, Je­
rzego "Warszyckiego, kasztelana łęczyckiego 
i starostę piotrkowskiego; Kazimierza Rutkow­
skiego, deputata Dobrz^uiskiego, Mikołaja Sta- 
rowiejskiego, deputata księstw Oświecimsko- 
Zatorskiego, Hieronima Tarłę, wojewodzica lu- 
bełskiego i Marcina Jastrzębskiego, sędziego 
ziemskiego łubełskiego, Pawła Jarosz^uiskiego 
łowczego owruckiego i Stefana Szłubicza Pu­
łaskiego, cześnika Smołeńskiego.

Przed świętami Bożego Karodzenia 1716 r. 
prz3'szły pod rozpoznanie Trybunału spory wy­
niesione przez Avierzycieli dóbr: Poniec, Kawcze 
i Szelejewo, o niedopuszczenie eKdywizju, jak 
również skarga Zygmunta Unruga przeciw Po­
tockiemu, na zasadzie zadjLtowanej przezeń 
w grodzie Kościańskim protestacyi uformowana, 
w główniejszy cli punktacłi osnowy następującej:

„AV Lnieniu Kajjaśniejszego Augusta H-go, 
króla polskiego etc. zapozywam Cię Andrzeju
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Potocki, abyś av ciągu cIayócIi tygodni staAAuł 
się z rejestru arianIsmi. lub gdy sprawa ta do 
sądzenia prz^^padnie i odpowiedział na żądanie 
szlaclietnego Zygmunta Unruga etc. w tym 
przedmiocie, iż pOAvażyłeś się. powodowali}' nie- 
naAviścią i bez żadnej istotnej podstaiA^y, po- 
zw&ć pOAAmda przed sąd Trybunału piotrkow­
skiego i na zasadzie fałszyAvycłi informacyj 
pozyskać w r. 1715 dekret, zarzuciwsz}" Unru- 
gOAAd, iż ten, aâ peAvnym rękopisie, ręką pozAAui- 
nego pisanym, zamieścił Avyciągi obrażające Ma­
jestat Boski, AA" szczególności zaś, AAyciąg o pra- 
AYclzie A v iek u iste j, która miała zejść z nieba 
jakoby dłatego tylko, iżby AÂ yAAmłać między 
ludźmi wojny i zamieszki, oraz inne obrażające 
Aviarę katolicko-rzymską ustępy, skutkiem czego 
pozyskałeś dekret, skazujący pozAAUinego na 
śmierć i konfiskatę majątku. PonieAAmź zaś aâ SA\’'ej 
skardze zarzuciłeś pozAA^anemu czyny mianujące 
go AA^spólnikiem jakowejś godnej potępienia 
sekty i a te is tą , a nie znając języka francuskie­
go, poAAmżjdeś się fa łs  z y w ie w y 11 ó m a c z y ć 
u stęp  o p ra w d z ie  zbaAA'iennej i za m ia st 
zaAAmrtego AAmiim p y ta n ia  ideone, przedstawi­
łeś sądoAAU AÂ yraz tAAuerdzący ideo, co jest zupeł­
nym fałszem, a z powodu niedostatecznej obrony
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sprawy nieobecnego powoda wpr owa dz i ł e ś  
w bł ąd Tr ybunał ,  dlatego, pozywam Cię do 
tegoż Trybunału, abyś osobiście był obecnym, 
jak powód ITnrug żądać będzie ponownej  re­
wizyt  f e r owanego wr. 1715 dekr e t u  na pod ­
s t awie wi a r o g o d n e g o  w y t ł  ó in a c z e n i a 
przez znawców inkrAuninowanego ustępu , 
skutkiem tego zaś, uchylenia AYspomnianego de­
kretu i przyAAuócenia poAÂ oda do poprzedniego 
stanu i ukarania Ciebie za czyn wyżej opisany“.

Ponieważ do spraAvy z powyższej skargi 
staAvił się jedynie Andrzej Potocki, a z po­
między AAuerzycieli, oponujących przeciw zaję­
ciu dóbr, nie wszyscj^ na termin przybyh, dla­
tego Trybunał, połączywszy obie sprawy, termin 
tygodniowy do rozpoznania wszystkich skarg 
naznaczył.

Gdy jednak dnia 28 Października 1717 Zy­
gmunt Unrug przysłał w imieniu swojem Mel­
chiora Stołińskiego, pisarza Nakielskiego, a oso­
biście nie stanął, Trj^bunał koronny uznaAYSzy 
Unruga j ako  de ł a t or a ,  nakazał osobiste jego 
stawienie się przed sądem, i to natychmiast )̂.

b .Judicium praesens ad prom ovendam  causam de no- 
viter quibusdam repertis docum entis, ipsum m et adesse
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W tym stanie sprawj^, Andrzej Potocki po­
stanowił działać w charakterze j iowoda,  jako 
s t rona pi lniej sza i wpisawszy sprawy do re­
jestru arainismi  ̂ pozwał Uiiruga do stawienia sie 
przed Trjdninalem. a gdy woźny Piotr Bara­
nowicz, obwoławszy na cztery strony, według 
zwyczaju, wezwanie Potockiego, doniósł sądowi, 
źe Unrng osobiście do sprawy nie staje. Try­
bunał dozwolił Potockiemu pozyskać przeciw 
powodowi, obecnie zaś pozwanemu, kondemnatę. 
AV następstwie czego, preteiisye pokonanego 
Unruga oddalił, nowo wykryte jego dokumenta 
zniósł i unieważnił '), skazanie poprzednie jako 
ważnie i prawnie pozyskane zatwierdził i wy­
dał rozkaz pochwycenia infamisa i wprowadze­
nia swego wywoku w wyAonanie.

Niezależnie od tego, nakazał Tiybunał usu­
nąć z ksiąg grodzkich w Kościanie protestacy^ą

personaliter clelatorem adinvenit, idque in instanti Wyr. 
Fiotr. ks. 3^3, str. 1434.

b  M enioratum Grenerosum U nrug ju re  victuni ah- 
jud icavit et abjudicat praesentil>us, noviter reperta  
docum enta tollit, cassat et auniliilat, condeninationes 
vero (piaevis ea in causa ex instantia ineiiioratae p a r­
tis jurew ncentis super praedicto jurevicto  generoso 
Unrug, u ti rite et legitim e o b te n tas , approbat, confir­
m ât et ratificat.
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TJnraga, z ksiąg zaś poznańskich jego pozew 
j)rzeciw Potockiemu oblatowany; wyciągi zaś 
z tych akt spalić na stosie przez kata na ryn­
kach Kościana i Poznania ‘).

W kwestyi sporów wierzycieli przeciw za­
jęciu i exclywizyi dóbr skazanego, poprzedni 
swój dekret z roku 1715 w całości zatmerdził, 
natychmiastowe wprowadzenie takowego w wy­
konanie, pomimo opozj^cyi jakiejkolwiek ze stro­
ny wierzj^cieli, nakazał, pod rygorem, że gdjÓDy 
podczas nowej opozycyi ktokołwiek z nich za­
bitym został, lub odniósł rany, takowm gwałt}  ̂
i rany zą niemogące być przedmiotem docho­
dzenia i \vynagrodzenia, pod karą wieczystej 
banicyi uznał -).

') Si quis opponens eidem executioni sen exdiyisioni 
e t dimissioni caesus aut vulneratus fu e iit, caedes et 
vulnera ejus pro invidicalibus censeri debent, faciant, 
jDeragant et exequantur sub poena banitionis perpetúe.

-) Niliilominus decerinit Judicium  praesens u t P ro ­
testa tio  et lle latio  ex actis autlienticis Eegni et qui- 
deni P ro testa tio  ex Costensibus, Relatio vero ex Posna- 
niensibus elin iinen tur, quibus eliminatis destituuntur 
et rem ittuntur, extractus earuni ad rogum  per carnifi- 
cem pro coinbustione in I'oro publico civitatis Posna- 
niensis et Costensis.
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PPiZET) P>UEZA.

Pamflety teologiczne. Kalendarz Waryskiego. List szlachcica do konfi­
denta. Sobór w Gdańsku. Libellus supplex. Skargi dyssydentów polskich.

społeczeństwie tymczasem w zała najprzód 
t  ciclia, stopniowo jednak iijawniająca się 

coraz głośniejszemi pretensjami wałka przeciw 
dyssydentom.

Trudno, istotnie zrozumieć powód, tej tak 
nagłe i kez przyczjmy obudzonej niechęci 
w społeczeństAvie połskiem, które, nawet wów­
czas, gdy w Europie całej ścierały się namię­
tnie nieprz3'jazne żywioły, wałczące w imię 
rełigijnycli zasad, zachowywało wzgłędny spo­
kój i szanowało prawa i obyczaje róźnomer- 
ców. Faktem jednak żadnej wątpłiwości nieułe- 
gającym jest, że właśnie w zaraniu XYIII w. 
zaczęły się w Połsce ujawniać prześładowama 
różnowierców, godzące na połityczne tych osta­
tnich stanowisko w Rzpłitej, i że wmiarę uka­
zywania się rozmaitycli pamfletów, wymierzo-
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iiycli ]3rzeciw tym, którzy do niedawna z całej 
pełni praw politycznych i obywatelskich ko­
rzystali: coraz częściej na sejmikach wydarzały 
się rugowania dyssydentÓAV z rycerskiego koła, 
coraz częściej pozbawiano ich mandatów po- 
sełskich i funkcyj sądowniczych, jakie przez 
długie piastowah wield. Z trybun sejmikowych, 
z kazalnic, z rozpowszechnionych kalendarzy 
płynął szerokim strumieniem prąd nienawiści, 
zalewając serca i umysły współziomków.

Jednocześnie z surowemi wyrokami Tiybu- 
nału, skierOĄuanemi przeciw dyssydeiitom, za­
częły się ukazywać pisma ulotne, dowodzące, 
„że wiara dyssydentów jest przyczyną Ąvszel- 
kiego nieszczęścia, jakie Polskę w zaraniu 
XVIII-go wieku spotkało, i że skoroby ta wiara 
była zatłumioną, zakwitnęłoby znowu królestwo, 
a jedność xviary katohckiej przywróciłaby da­
wną Pzplitej szczęśhwość“.

Takie zasady głosił historyczny kalendarz 
poznański Waryskiego.

Były wprawdzie nieliczne głosy, stające 
w obronie dyssydentów. Autor Listu szlachcica 
polshicgo do Confidcłifa (Eok 1716) z oburze­
niem powstaje przeciw j)Ogl^óom kalendarza 
i dowodzi, że zamiast koić rany Ojczyzny,
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ocliiiesioiie w nieclawiiycli klęskacli, kalendarz 
„zaostrza serca współobj^wateli“, wmawiając 
w nicii, źe jedyną przyczyną zguby Polski 
są r ó ż n o  w i e r o y. Wskazuje na przAddad}?- 
Szwaj caryi i Hollanclyi, gdzie różno wiercy 
w spokoju uż^^wają s wy cli praw, i iiawołuje 
Polskę do zgody, w imię własnego dobra.

Różnowiercju ze swej strony, narażeni na 
ustawiczne prześladowania, zwłaszcza od czasu 
sejmu niemego,  który ich w możności stawia­
nia nowych zborów ograniczył, chcąc przy- 
tem pomódz Zygmuntowi Unrugowi, którego 
losem szczerze się zainteresowali, postanowili 
w publicznym akcie odezwać się do króla i do 
sejmujących stanów z błagalną prośbą o zata­
mowanie nadużyć.

Dnia 2 Września 1718 odbył się pod prze­
wodem Krzysztofa Arnolda, seniora kościołów 
luterańskich wielkopolskich, kalwina Dobrogo- 
sta Kurnatowskiego, podkomorzego królew­
skiego, i Michała Kosiczjaiskiego, konseniora 
kościołów lielweckich na Żmudzi, zjazd dyssy- 
dentów w Grdańsku, na którym uchwalono, po­
dać do króla i do sejmu prośbę o zwołanie 
komisyi, celem rozpatrzenia skarg dyssjulentów, 
o zjednoczenie kościołów różnowierczych Polski
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i i o ulitowanie się nad losem Zygmunta
Unrnga )̂.

Bezultatem narad była broszura, zredago­
wana przez Daniela Jabłońskiego, pod tytułem: 
LiheUus supplex. Scrcnissimo Angusto J I  Jicgi VoIo- 
loniae et UJasirUnis licdpiihl. ordinilms, anno 1718 
ImmilUme cxJuhttns, a dlssidentihus in Ildigtouc. 
Christiana in liegno Potoniae et magno Ducatii 
Lithiianiae.

Sejm, zwołali}?' na rok 1718 do Grodna, był 
poźadaną dła dyssydentów sposobnością., jawnie 
i głośno użalić się przed cała. Dzpłitą na me- 
zasłużone krzywdy, w ostatnich im zrządzone 
czasach. Wobec takiego głośnego protestu, spo- 
dzieirano się odpowiedzi stanowczej, zmesienia 
nadużyć, a w każdym razie, uchwafy, któraby 
na przyszłość stanowić mogła ważny precedens, 
XV lyypadkach nov"5mh prześładowań.

„Nadszedł nareszcie ów oczekiwany dzień — 
pisali dyssydenci — xv którym Ilzphta, gwałto- 
wnemi miotana burzami, do spokojnego portu 
dobić, zamierza, tego też się spodziexvają wsz}̂ - 
scy jej współobywatele.

b AViadomość o tym  soborze dyssialenckim podaje 
A. Krzyżanowsld. Dawna DoUhi, T. I. Y ll.
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„Nam, niżej j)otlpisaiiym, niemały ndział 
w tych nadziej ach przypada; oprócz bowiem klęsk 
publicznych, doznajemy i klęsk osobistych, tern 
dla nas dotkliwszych, iż zadaje je nam nie 
\^uóg obcy, lecz wsjDÓłziomkowie, obrońcy praw 
i przedstawiciele sprawiedliwości.

„Przywyldi byh nasi przodkowie, równym 
dręczeni losem, na sejmikach ojczj^stych skła­
dać wAû az swoich żalów i domagać się naprawy 
nadużyć. I my też appellujemy do Ciebie, prze­
świetna tarczo Najjaśniejszej naszej Hzphtej.

„Kim jesteśmy? pytacie. Krwią z krwi wa­
szej jesteśni}^, ciałem ciała waszego, kością z ko­
ści waszycli. Jesteśmy wspólnej ojczyzn}?- oby­
watelami, z urodzenia i z prerogatyw jednaką 
z wami tarczą opieki osłonięci.

„Jaką jest wiara nasza? p3?tacie. ANierzymy 
wspólnie z AVami: w Trójjedynego Boga, w Zba­
wiciela Ukrzyżowanego, w Ducha świętego. 
Orzeczeiua Pisma świętego służą za podstawę 
wierze naszej, jednakowe trzy symbole Św. Ko­
ścioła katohckiego i Oekumenicznego conciUum. 
Nigdy żaden ateusz, wyznaw^ca Ariusza i So- 
c}ma, w gronie naszem nie powstał. Jednej 
z wami wiary w zbawienie duszy jesteśmy.

„Pytacie o prawa nasze i przywileje? Zape-
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wiiionemi nam one zostały przez Najj. Zygmunta 
Augusta i są przez szereg panuj ącj^cli 2̂ 0 dziś 
dzień królów przj^sięgą stwierdzonemi, do ksiąg 
2)raw ojczystych zarejestrowanemi i jako wie­
czyste uznanemi.

„Gdybyśmy chcieli wyliczyć krzjw^dy nasze, 
wbrew ^^rawu nam zrządzone, ich szereg, nie­
stety, tak jest hcznjun, źe niewiadomo, gdzie 
ich jDOCzątek, a gdzie koniec.

„Długo milczeliśmy, nie dlatego, by brakło 
nam 2)Owodu, lecz się rzadka sejmów nadarzała 
sposobność. Krzywdj^ nam jjrzj^-czyniane byfy 
częstokroć ^^rywatnej natury, znosiliśmy je cier- 
2>liwie, w nadziei, źe Eziilita, której częścią 
składową jesteśmy, wynagrodzi je i na^irawi. 
Obecnie jednak, gdy dręczą nas ci nawet, któ- 
rz}̂  są 2i^ństwową obleczeni władzą, ^^ostano- 
wiliśmy przerwać milczenie i zwrócić się z bła­
galną jirośbą do Matki naszej, Najjaśniejszej 
Rz^ilitej. "Wysłuchaj nas, królu nasz najłaskaw­
szy, wysłuchajcie rycerze sejmujących stanów, 
tak, jak Was słucha Bóg!'‘

Tu sujihkanci wyliczają szereg naduźjm, s}ieł- 
monych jirzeciwko nim w s^iełniamu obrządków 
religijnych, następnie tak ^n^zemamają:

„Najmutniejszem jednak jest, ze od niej a-
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Idego czasu zaczęto nas pociągać do Trybuna­
łów i sądzić w sprawach rzekomych bluźnierstw. 
Bluźnierstwo, jeśli ma być gardłem karane, 
winno być ściśle co do definicyi swej określo- 
nem, a nie podlegać samowolnemu tłómaczeniu 
sądów. Trybunały jednak sroźą się nad nami 
dekretami swemi, przy najmniejszej sposobno­
ści. Częstokroć karzą nas, bez wezwania nale­
żytego, bez wysłuchania obrony, bez słuchania 
świadków. Słuchani zaś świadkowie, powodo­
wani interesem osobistym, odrzucają wstyd 
wszelki i gwałcą własne sumienie.

„Jeżeli pomijamy wielu szlacheckiego i ple- 
bejskiego rodu, niepodobna zamilczeć o pułko­
wniku Kohlerze, który, dla najniesłuszniejszego 
oskarżenia, z powodu osobistej obelgi, domie­
rzonej mu jako Lutrowi i z^yróconej przez te­
goż przeciw kuryi rzymskiej, osądzonym został 
przez Tryb miał jako blużnierca, na karę śmierci, 
jakby spełnił Majestatu Boskiego zbrodnię: ska­
zano go na wyrwanie języka przez kark, po- 
ćwiertowanie i tylko przez odstąpienie od ewan- 
gielicldej wiary, zmniejszono mu karę — na ucię­
cie głowy. Wszystko to odbyło się tak spie­
sznie, że między wyrokiem a jego wykonaniem 
zaledwie czterdzieści upłynęło godzui.
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,,Z liczby iiajświeższycb przykładów wymie­
niam}’' ostatni, z roku 1715, Zygmunta Unruga, 
dziedzica dóbr Poniec. Zamilczeć raczej o nim, 
aniżeli wypowiedzieć mało 2irzystoi. Sprawa to 
zbyt rozległa, aby o niej mało powiedzieć się 
dało i głośniejsza, niżby o niej coś więcej przy­
toczyć należało. Potomność — w wiarogodność 
tej spraw}?" uwierzyć nie będzie mogła; i my sami, 
cośmy na własne oczy widzieli i własnemi uszami 
słyszeli to, co się stało, zaledwie temu wierzy­
my i zdumiewamy, ażali coś podobnego stać 
się mogło między ludźmi, wiarę Chrystusa wy­
znaj ącymi.

„O sprawie tej, najsłymiiejsza w świecie Sor- 
bonna paryska, orzekła: iż wyrok przeciw Titiu- 
szowi wydany, obraża boskie i łudzkie prawa...

„Xa domiar wszystkiego złego, w wezwaniach 
i dekretach obrzucają, das wstrętnein h e r e t y ­
k ó w  mianem, wbrew prawu i konstytucyom 
ojczystym, które nas clyssydentam i w re- 
lig ii chrześci j ański e j  mianują. Sądy own, 
przydomkiem h e r e t y k ó w  nam narzuconym, 
podają nas w nienawiść współziomków“.

Po wytoczeniu praxv przez Rzpłitę uświę­
conych, a osoby i majątki dyssydentów osła­
niających, prośba kończy się temi słow}u
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„Kajjaśniejsza Tarczo Ezplitej! Słowa nie- 
szczęśliwym znaleźć trudno, i dlatego krotko 
streszczamy prośbę naszę. Przywróć nam wolnj^ 
obrządek clirztn, błogosławieństwa ślubnego, po­
grzebów, które przez proboszczów są ograni­
czane. Małżeństwo nasze jnź zawarte, Inb za­
wrzeć się mogące, poddanem jest pod prawa kano­
niczne i dekreta Tiydenckiego concilimn. Nie po­
zwalają nam korzystać z praw protestanckiego 
kościoła, zmarłycli naszycłi siłą przez katolickich 
grzebią proboszczów.

„W wielu miejscowościach odebrano nam wol­
ność nauczania w szkołach. Pastorowie nasi 
w wAEonywanin swoich rytuałów na niebezpie­
czeństwo utraty ź^̂ cia są narażeni. Zmuszają 
nas siłą do uczestniczenia w procesyach, a nie 
uczestniczących w nich — karami przesiadują. 
W niektórych miejscowościach zabraniają pod 
karą klątwy katolikom uczestniczyć w egze­
kwiach ewangiehków, bez względu na związki 
małżeńskie krwi i powinowactwa.

„0db3'wają się bezprawnie wizytacye naszych 
zborów. Dyssydentów, dla Ojcz5̂ zny zasłużo­
nych, pozbawiają funkcyj obywatelskich, jak 
o tern, po sejmie warszawskim zwłaszcza, liczne 
świadczą przj^kłady. Na rozkaz biskupa wileń-
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sldego wszj-stkicli ewangielików za heretyków 
uznano i pozbawiono urzędów. AYybranych na 
sejmikach wojewódzkich, deputatów naszej wiary, 
z TrybunałÓAY rugują i zabraniają ich w^^bierać 
do sejmu, a choć ujmują się za nami szlache­
tni dostojnicy katohccy, nic to nie skutkuje. Ich 
głos tamują groźby?- wyklęcia i powołania przed 
konsystorskie sądy. W  wielu miejscach nie do­
puszczają nas do pełnienia obowiązków radnych 
miast, a nawet praAv obywatelstwa odmawiają.

Najjaśniejsz}^ królu! Najjaśniejsze stany 
Ezplitej, współobywatele najmilsi! Na miłość 
Boską, w imię praw i wolności wspólnych, bła­
gamy was, abyście powagą waszą, pommcili 
nam wolność sumienia, w życiu i w śmierci. 
"Wróćcie nam szkoły i kościoły zabrane. Po­
zwólcie nam je budować w dziedzicznych do­
brach i dźwigać z upadku te, które grozą ruiną. 
Rozkażcie, aby sprawy duchowne dyssydentów 
nie były pociągane przed Tiybunały i konsy- 
storze, lecz sądziły się według praw, na sejmach. 
Dopuśćcie ludziom zasłużoiym, według brzmie­
nia starodawnych praw, pełnić dygnitarstwa 
i urzędy publiczne, nie usuwajcie ich ód funk- 
cyj obywatelsldch po miastach. Pastorom ewan- 
gielickim pozwólcie pełnić obowiązki nauczania,

Sprawa Zygm. Unruga. T. II. 8
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cłirztu, błogosławieństw ślubnych, odwiedzania 
chorych i grzebania zmarłych. Znieście krzy­
wdzącą nas nazwę heretyków, która z wiarą 
naszą, według praw, nic wspólnego niema. 
Uchylcie i zniweczcie wyrok z miesiąca Listo­
pada 1715 roku przeciw niemnnemu, zdaniem 
wszystkich, Zygmuntowi Unrugowi, ferowany, 
i przywróćcie nieszczęśhwego do wszystkich 
praw i zabranego mu majątku. AUyznaczcie ko­
misarzy do wysłuchania próśb i krzywd na­
szych. Ciebie zaś, Najjaśniejszy i Najmiłościwszy 
Królu i Panie nasz, w miłości, jako poddani 
Twoi, błagamy, podaj nam, jako innym współ­
obywatelom, pomocną rękę, o Panie, wspólny 
nasz Opiekunie i Ojcze, AVy zaś, senatorowie 
stanu duchownego, jakkolwiek z charakteru 
SAvego biskupiego Stolicy Ezymskiej podlegacie, 
pamiętajcie, źe jesteście Senatorami Państwa 
Polskiego, stróżami nietylko świ ę t ych,  lecz 
i o j czys t ych pr aw i sprawiedl iwości !

„Jako takich, błagamy przez sumienie i mi­
łość Ojczyzny, w imię praw i wolności Ezplitej 
uciekamy się pod opiekę AUaszę. Przypomnijcie 
sobie nazwiska tylu Senatorów duchownych, 
które, od roku 1573, wspólnie ze stanami świe- 
ckiemi, z konfederacyami generalnemi, prawm owe
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stwierdziły. Przejrzyjcie prawa ojczyste, xvoln- 
mina konstytucyj, zważcie na uchwały sejmu 
koronacyjnego Stefana Batorego z roku 1576, 
przejrzyjcie uchwały konfederacyi krakowskiej 
z r. 1586. kliędzy nazwiskami tych. co ją pod­
pisali, jaśnieje na pierwszem miejscu sławny 
Piotr Myszkowski, biskup krakowski.' Zważcie 
na konfederacyą generalną warszawską z roku 
1587. Podpisał ją  i "Wawrzyniec Gośłicłd, biskup 
kamieniecki. Zważcie na konfederacyą gene­
ralną z r. 1632. Stwierdził ją  arcybiskup gnie­
źnieński i pięciu biskupów, na konfederacyą 
z roku 1648 etc.

„A teraz do AÂas zwracamy się. Rycerskiego 
koła sejmujące stany! W imię wolności, honoru 
i bezjiieczeiistwa ogólnego, błagamy xvas, nie- 
dopuśócie, aby wspólnej matki dzieci, jednych 
praw i obowiązków piastunowie, krzywdę nie­
chętnych losów i niesprawiedliwości cierpieli! 
Prz3̂ pomnijcie sobie przysięgi praojców wa­
szych, któremi prawa nasze obwarowano; krzy­
wda cząstki — pociąga za sobą upadek całości. 
Grzechy ludzkie są powodem klęsk ogólnych. 
Zachowajcie niewzruszenie godność Rzplitej, 
która opieką swoją otaczała wszystkie garnące 
się pod jej skrzydła dzieci!...

8̂
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Wyrugowanie kalwina Piotrowskiego. Mowy posłów. Respons korony 
polskiej. Sprawa Unruga. Krytyka wyroku Sorbonny. Replika Chrystiana 

Katolickiego.

i
walny, rozpoczęty 3 Października 1718 r. 

" w Grodnie, nie rokował pomyślnycli dla 
autorów s u p l i k i  rezultatów.

Główny cel sejmujących stanów — wyjedna­
nie szybszego usunięcia z kraju „wojsk auxyliar- 
nycli‘‘—usuwał na plan drugi wszelkie inne spra­
wy. klisya starosty Kop anickiego do Paryża, gdzie, 
w Czerwcu 1717, bawił Piotr AV., jakkołwiek w za­
sadzie uwieńczoną była zgodą północnego władz- 
cy na usunięcie wojsk z Kzpbtej, jednakże w rze­
czywistości nie odpowiedziała oczekiwaniom po­
słów. Kiezadowołenie z powodu ociągama się 
dowódzców wojsk w opuszczeniu kAvater, wy­
raziło się w głośnych protestach i żalach, skie­
rowanych przeciwko staroście Kopanickiemu,
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i W iiiwektywacli, miotany cli przeciwko królowi 
i jego stronnikom.

"W takim stanie podniecenia umysłów, su­
plika dyssyclentów była tylko oliwą, dolaną 
do bncbającycłi płomieni rozgoryczenia ogól­
nego. ..

Zaledwie się skończyły uroczystości , inan-. 
guracyjne, gdy nadspodziewanie, w trakcie 
głosowania posłów na marszałka, zjawił się nie- 
naleźący do obrad, ksiądz Kazimierz Ancnta 
i zatamował actiiitatem kalwinowi Piotrow­
skiemu, posłowi wńelmiskiemn, utrzymując, „źe 
żaden dyssydent nie po^wmen mieć locum i acti- 
witatcm w Izbie poselskiej“ )̂.

Ka sporacb, jakie się z powodu tego pro­
testu wszczęły i na wyborze marszałka w oso­
bie Krzysztofa Zawiszy, starosty mniskiego, za­
kończeń się dzień 4 Października. Nazajutrz, 
z siedzenia swego, poseł Piotrowski domagał się 
głosu, „lecz wszyscy nań kuknęli, źe metylko 
siedząc, ale i stojąc, jako zwyczajnie, z pod laski 
justyfikowaó mu się nie pozwolą“. Na to się

b R e la c ją  z sejmu 1718, podaję według dyaiyusza 
polskiego, znajdującego się między rękopisam i biblio­
teki Ord. Zamojskich. F ragm enta łaciiiskie owego dya- 
ryusza obejmuje Teka Junoszy Podoskieyo.
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poseł Piotrowski odezwał, że vim paMtur i ratyfi­
kował wczorajszą swoję protestacyą.

Wszczęły się kałasy i spory. Jedni utrzy­
mywali, że słyszeli protest p. Piotrowskiego, 
inni zaś temu przeczyli. JM ci pan Niemiera, 
poseł podlaski, odezwał się:

— Co się wczoraj stało, pamiętamy, jak 
zaszła JMPanu wieluńskiemu koiitradykcya, nie 
protestował się m turno, ale go ustąpił i ze­
zwolił iść pod łaskę, pozwoliwszy dalej kresko­
wać i przez to samo nitro uczynił się contro- 
versum i został sine adivUate. Powinien tedy 
czekać sądu Rzplitej.

Na to odezwał się p. chorąży wołkowj^ski:
— Jestem umis fule, ale dissonus voto i za­

czął czytać punkt instrukcjd na korzyść dys- 
sydentów. „Byli oni dotychczas w posiadamu 
honorów, dlaczegóż ich teraz od nich odsą­
dzać?“

JMci pan Wysocki, poseł sieradzki, wy%vo- 
dził „jako antecessorome mieli tę gorliwość 
wiary, że dissidentcs nietylko ab honorihiis arce- 
bantiir  ̂ ale nawet i życia nie byh securij aż do­
piero po śmierci króla Augusta I, przed ele- 
kcyą Henryka, w konfederacyi, otrzjnnałi tole- 
i-antiani, quo ad qjosscssiones suas, ależ bo to
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prawo doczesne mogło loyć disx)utahih  ̂ ile gdy 
przeciw niemn tak mele natenczas et subse- 
quenter zaszło protestacj'j, które ja konseiWTiję. 
Ti tein wszj^stkiem, nie może być consequential 
aby mieb być dopuszczeni do lionorów i fun- 
kcyj pnblicznycli. Przyznawał, źe bywali po­
słami, deputatami, ale to się działo X)ermittente 
ahiisu. Kiedy zaś teraz Rzpbta jest w tej po­
rze, źe co w^ypadło ex orbita.̂  naprawić wmdłng 
dawnych praw pom nna, niechże to prawo 
contra liaeréticos utwierdzone hciázie cissertis trita 
cUssidentimn, źe mają obserwowaną pacem inter 
dissidentes. -

„Ale z tego conclusio formari nie może, żeby 
religio toUerata cum religione dominantę w równo­
ści być miała! A że, ante judicium nie może być 
siipplicium^ życzył tedy, aby się p. Piotrowski 
justyfikował.

P. pisarz wheński nie zgodził się na to, 
i w mowie swojej ’wypowiedział, że wolność 
nieodłączną jest od wiary, a jakżeż ją dyssy- 
denci utrzymywać będą, jeśh zdeptah przepisy 
Kościoła? Matkę Bożą, która jest misericordis- 
sima, dishonorarunt ?

JMć pan Snfczyński, poseł lubelski, pochwa­
lił zelnm swego preopinanta i oświadczył się,
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Że fulem S. Fiomanam CailioJicamprofdetur  ̂ jednak 
pro (lissidentibns mówiąc, wyraził się, że to szla- 
clita, tej samej godności, co i inni.

Na to, p. Nakwaski, poseł zakroczymski., 
rzekł, „że trzyma z wiarą dyssydentów, ex ra- 
tione, że oni powiadają, iż niemasz asystencyi 
anielskiej, i prawdę mówią, że jej nie mają,, 
bo gdyby przy sobie którego anioła mieli, toby 
im lepiej poradził, żeby się do Kościoła wrócili, 
od którego przodkowie ich apostatowah, pora­
dziwszy się w naszej dobrej wierze. A jako 
w cudzych krajach, wiara nasza chrześcijańska 
jest iu Servitute, tak i ich sekta n nas być po­
winna, co jako cnothwy Mazur mówię!“.

Do JMci pana kuchmistrza litewskiego rzekł:
— Masz AV. M. P. kilku infułatów braci, 

nie chciej że porzucać wiary Św. stawaj ąc przy 
dyssydentach.

Poseł sandomierski, Kochanowski, mówił za 
dyssydentami, „ale miał wielkie aklamacye na 
siebie, tak, że i głosu należycie nie skończył, 
nietylko passive, ale i active'-’’.

Na to znów p. Karwowski, poseł podlaski, 
rzekł;

— „Z wielką pasyą odzywać mi się przy­
chodzi, kiedy wiara święta cierpi ucisk, kiedy
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sekta Bogu niemiła i nam wstrętna, od nie­
których jegomościów doznaje opieki. Kto się 
tedy przy sekcie oponuje, mówię o nim: Tu 
es GcdJileus, senno tuiis manifestum te facitf Trzy 
są objekta Sejmu tego: Fidcs, Hex, Lex. Jakoż, 
wszystkie obrady nasze zaczynamy od chwały 
Boskiej, wezwaniem Ducha Św. Jak mamy cier­
pieć między sobą taldego kolegę, który nie 
jedną z nami idzie koleją, ale per dévia? A że 
ta sekta in primo limine tak wiele się waży, 
że nam tamuje activifateni  ̂ czegóż się spodzie­
wać dalej? Żadną miarą nie pozwolę wezwać 
p. Piotrowskiego do głosu. Mówią tu o prawie. 
A czyż prawo Boskie nie pierwsze? xA_łeć są 
i nasze konstytucye i statuta za Jagiełły o he­
retykach. Mówią, że nie są heretykami, ale 
dyssydentami, ale to vocahulum niedawno sobie 
wzięh. Jednak notorium jest, że są odszcze- 
pieńcy i też wszystkie błędy co i dawniejsi, 
wj^znają“.

Skończjdo się zatem na wyrzuceniu posła 
Piotrowskiego z sali obrad Ś-

b Jednocześnie takaż re a k c ja  przeciw  innow ier­
com k a t o l i k o m  njawnila .się w  elektorstw ie saskiem, 
gdzie stany jeneralne zaw arły między sobą układ, aby 
wszelkie urzędy i dostojeństw a nadaw ać wyłącznie wy-
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W tym stanie rzeczy, suplika dyssydentów, 
podana na ręce ministrów, 14 Października., do­
znała takiego losu, jak rokowały przedwstę­
pne dysputy w kwestyi Piotrowskiego.

Otrzymali na nią odpomedź w liesponsie liorony 
polskiej  ̂stanomącym opinią sejmuj ąojmli stanów, 
jaką, w tej sprawie, na reasumcyi Grodzień­
skiego Sejmu, odbytej w r. 1719 w mieście 
Warszawie, cała Rzplita im udzieliła^).

Odpowiedź ta wywołała szereg innycli głosów, 
potęjiiającycli dyssydentów, a między niemi, gó­
rował głos księdza Ancuty, którj^, w swej roz­
prawie, Jas plenum^ objął wszystkie gravamina 
od wieków w umj^słacli sejmujący cli stanów 
nagromadzone i teraz dopiero w kształcie za­
trutego grotu przeciw dyssydentom wymierzone.

znawcom konfesji augsburgskiej, z tern obostrzeniem, 
że im tylko dobra nieruchome sprzedawanem i być mo­
gły. E. A¥. B öttger: Gesck. der Kurst, und Koniyr. Sach­
sen. Hamburg, 1831, T. II, str, 262.

9 Ogłoszoną została owa odpowiedź w broszurze 
pod ty t.: Bespons korony Polskiej i W. X . Litewskiego 
na pretensye Iranów dyssydentów Stanom Bsplitej podczas 
walnego Sejmu w Grodnie Boku 1718 podane, a zaś i>od- 
czas reasumcyi i kontynuacyi tegoż Sejmu roku 1719 dnia 
30 Grudnia zaczętej w Warszawie Panom dyssydentom, 
dany. Warszawa 1720. (Bibl. Ord. Zamojskich).
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„Dzień trzeci Października, w roku prze­
szłym 1718, — pisał sprawozdawca sejmu war­
szawskiego, w swym Piesponsie — zebranycłi 
wszystkicli Stanów RzpHtej Naszej, na publi- 
cznaj do Grodna obradę, jako całej Ojczyźnie 
wielką oddalenia wszelkich od niej przeciwno­
ści przyniósł nadzieję, tak wam, mili panowie 
dyssydenci, nie małe uprowidował szczęście, źe 
przy pokazaniu i w^ytłómaczeniu przywilejów 
waszych, oświecenie mieć możecie: co w am  
cl o z a t r z ym a n i a w as p rz}  ̂ w a s z e j  opi- 
n i i  s ł uży ,  i co n i e  s ł u ż y ?  a zatem, co 
was, za darem Ducha świętego, od błędów wa­
szych odwrócić może?

„Pospolite wszystkim w tym królestwie mie­
szkaj ąc3un nieszczęścia, że też i was współ­
mieszkańców naszych dotknęfy, wszj^scy to 
razem z ręki Boskiej cierpliwie przyjąć po­
winniśmy; ale źe do nich poniekąd i wasze 
upor} ,̂ gniew Najw^^ższego Majestatu Boskiego 
na całą tę Ojczj^znę osobliwie zaostrzając, oka- 
zyą dały, słusznie się na ŵ as uskarżać musimy: 
przecież, w rzeczach do wiary należący^ch, ża­
den wam dotąd z obywatełów tej Ojczyzn} ,̂ 
żaden z współbraci i praw obrońców, żaden 
z administratorów świętej sprawdedhwości ża-
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dnej krzywdy (jako się uskarżacie, przeciw wy­
rażonym niżej dowodom), nie czynił.

„Dawałać wprawdzie uclio, uciekającym się 
do zgromadzenia sejmowego przodkom wmszym, 
Ezplita, ale nigdy na ich przeciwne Bogu i su­
mieniu żądania, obowiązkiem jednej wiary świę­
tej katolickiej rzjunskiej obligowmna, zezwolić 
nie mogła, ani zezwalała, i ŵ am też dopiero 
do siebie uciekającym się, to deklaruje: że nic 
przeciw Bogu, sumieniu i obowiązkowi jednego 
prawdziwego Kościoła Bzymskiego i prawom 
ojczystym, na uporczyAve starania wasze n ie  
p o z w o l i .

„Żeście są bracia, współmieszkańcy i bliźni 
nasi, że wielu z was jest z domami naszemi 
bhskim pokrewieństwem skohigowmnycli, ró­
wnymi z nami szlachectwa przywilejami od 
królów Panów nasz^^ch udarowanych, nikt prze­
czyć nie może, ale że Avas od nas różność zda­
nia, czci Boskiej i niesforność uporu, a zatem 
zbytnia w postępkach wolność oddzieliła, je- 
dnychże z nami dostojności, honorów i powagi 
uczestnikami być nie możecie,  jako ci, którzy­
ście słodkie jarzmo Świętej wiary katolickiej 
rzjunskiej zrzucili, od praw prawdziwego Ko­
ścioła się oddahli i z posłuszeństwa się Kaj-
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wyższego tegoż Kościoła głowy uporczywie 
Avybili. Jediiegoż ojca i matki bywa syn do­
bry, karny, posłusznj^, co i krnąbrny, rozrzu­
tny, niepoczciwy, a przecież według wszel­
kiego prawa, dobry i w łasce rodzicielskiej i dzie­
dzicem dóbr ich zostaje, krnąbrny zaś i zło- 
śłiwy od obojga tego oddalony być powinien“.

Przechodząc koleją wyrażonych w suphce 
zasad, wszystkie argumenta dotyczące wiary 
dyssj^dentów i powołanych przez nich praw 
i przywilejów monarszych, Bespons przychodzi 
do wniosku, że dj^ssydeiitom, według tenoru 
powyższych praw, u t r a t a  ż y c i a ,  w y g n a ­
nie,  d ó b r  s k o n f i s k o w a n i e  i i n n e w y ­
r a ż o n e  w n i c h  k a r y ,  n i e  z a ś  g o d n o ś c i  
i d o s t o j e ń s t w a  s i ę  n a l e ż ą .

choćby też w rzeczy samej —■ ciągnie 
dałej — pomieniona dopiero, albo którakołwiek 
inna konstytucya, lub przywilej jakikolwiek, 
wasze przywileje, wohiości i bezpieczeństwo 
utwierdzić chciała; przecież ta nigdy s t a ł a  
w Państwie katolickiem być me może, boć ni­
gdy żadne żadnego krółestwa prawo — p r a w 
K o ś c i o ł a  ś w i ę t e g o  i d e k r e t ó w  j e g o  
n i e  z n i e s i e  i n i e  w y w r ó c i ;  owszem, pra­
wa takie, przeciwne Kościołowi świętemu ka-



126 III. BEZOWOCNE SKARGI.

tolickiemii i jego wolności, zniósł dawno i za 
nieważne poczytał Kościół święty.

„Darmo się tedy z waszeini prawami, przy­
wilejami, ■wolnościami i ubezpieczeniem przez 
różne konstytucye i jDrĵ ^̂ atne królów edykta 
¡^opisujecie, panowie dyssydenci, kiedy Avam one 
w tern AYolnem królestme n igdy  służyć nie 
mogą. Darmo się ojczystych honorów w kato- 
lickiem państwie domagacie, kiedy wam do nich 
tak wielu praw i konstytucyj sejmowych de- 
cyzye, a nawet i sama Najjaśniejszego, szczę­
śliwie u nas dopiero panującego Augusta II 
przysięga, przystępu zabroniła. Nie wspomi­
namy, jak ciężko przedtem Ojczj^zna nasza, dla 
pozwolonych niektórym dyssydentom honorów, 
przez ichże fakcye utrapiona i -wniwecz pra­
wie obrócona była. Najdziesz każdy av dawniej­
szych nieszczęśliwych Polski naszej dziejach, 
jako wiarołomnośó senatorów, albo innych 
urzędników dyssydentów i królów Panów na­
szych i całą Ojczyznę o wielkie niebezpieczeń­
stwa i ostatnią prawdę minę przyprawmwała.

„Przetoż, słusznie się dopiero Ojczyzna na­
sza postrzegła, kiedy wam, niih panowde dyssy­
denci, występu do deputackich funkcyj na Try­
bunały (w" których sama sprawdedliwość kato-



X. OPFICIXA LECtUM. 1̂ 7

licka, nie zaś odważona na wszelką niesłu­
szność — kezbożność he r e t ycka  zasiadać po­
winna), do poselskiego koła, (które, jako con- 
dendariim officina Ie(jum, miłe Bogu, wierze 
świętej i ojczyźnie, na dobro pospolite stanowi 
prawa, a stanowić ich razem i przeciwnemi 
Bogu, wierze świętej, świętemu Kościołowi 
Rzymskiemu i katolickiemu królestwu dyssy- 
dentami, nigdy spokojnie i stale nie może), do 
wszystkich nakoniec izb sędziowskich i prze- 
łożeństw jakichkolwiek przystępu zabrania, bo 
tym sposobem uniwersalny sobie wnętrzny po­
kój , jedyne wszystkich obywatelów ukonten­
towanie, Majestatom królewskim bezpieczeń­
stwo, tajemnych sekretów przed postronnymi 
ukrycie i wszelką radom, oraz sądom swoim 
szczęśliwość, uprowidować zamyśla. Chwalebnież 
J. W. ksiądz Krzysztof Szembek, biskup po­
znański, nommât kujawski, podług konstytu- 
cyi na Sejmie Paeificationls roku 1717 ferowa­
nej , albo zabrane niegdyś katohkom kościoły, 
albo niedawno erygowane od was wasze zbory 
i szkoły, prawnie odbiera. Chwalebnie ,JW. 
ksiądz Konstanty Kazhnierz Brzostowski, bi­
skup wileński, z poselskich, deputacldch i innych 
sędziowskich subseliów was ruguje, oraz do



128 III. CHWALEBNE DZIEŁA.

wszelkioli lionorów" i dostojeństw przystępu 
wam w swojej dyecezjd zabrania. Chwmlebnie 
Trybunały koronne i Litewskie swoje dekreta 
(lubo daleko łaskawsze, niźebby sprawiedliwość 
wyciągała) na róźiycli bluźiuerców^ heretyków" 
formują. Chwalebnie swoatobliw^a gorhw^osc pol­
skich i htew"skich posłów" na zaczętym w" Glro- 
dnie teraźniejszym sejmie, z poselslciej , Jaśnie 
Wielmożnych Ich mość Panów Marszałków" se­
natorskiej Izby, na przykład potomnym wie­
kom, a łacniejsze do wiary świętej panów" 
dyssj^dentów polskich i litewskich nawuocenie, 
Jego mości pana Piotrow"skiego, miecznika wie­
luńskiego , niby za posła w wieluńskiej ziemi, 
przeciw" ojczyst}"in prawom niesłusznie obra­
nego, odw"aźnie rugowała. Chwalebnie naosta- 
tek, w"szystkich Jaśnie Oświeconych, Jaśnie 
Wielmożnych biskupów polskich i wszystkich 
senatorów tej Ojczj"zny żarhwość na to stara­
nie sw"oje obróciła, aby zabroniwszy wolności 
sektom w"aszym dyssydenckim, do wolności w"as 
synów bożych w" św"iętej katolickiej w"ierze 
i jedności powszechnego rzymskiego Kościoła 
pociągnęła.

„Skargi wasze, które przekładacie, bardziej 
w"as samych i przew"rotność waszę przekony-
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wają, Idech  ̂Tr^^biuialskie i inne w Polszczę Sądy 
taksujecie, na konsj^storz-e nasze, (do których 
się sami, nie mając swych przełożonych, nda- 
wacie) nie słusznie narzekacie. 0 Kehlera ja­
kiegoś, za pogardę Stolicj^ Apostolskiej (jako 
się sami ¡Drzyznawacie) i niby jej z bezeen3un 
Lutrem porównanie, sprawiedliwie na gardło 
osądzonego; o Zygmunta Unruga, roku 1715 
na Tiybunale koronnym według praw kościel- 
lych i ojczystj^-ch dekretowanego, cale bezro- 
zumnie się bierzecie i z cl a n i e P r z e’s ł a w n e j 
A k a d e m i i  P a r 3̂ s k i e j , o i u s z 3̂ m j a- 
k i m ś s ą d z i e ,  n i e  p o l s k i m ,  a l e  wa ­
sz 3" m ź e p o d o b n o  h er  e 13̂ cki  m , p r z  e- 
c i w T i c 3̂ 1 s z o AY i j a k i e  m u ś u c z 3̂ 1 i 0- 
113̂ 11, niepotrzebnie tu naciągacie. 0 t3duł b e ­
r e t  3̂ k ó w, właśnie wam prz3̂zAAmit3ą darmo się 
gnieAYacie, a raczej AA'asze tak ciężkie błęcl3̂: 
i krz3nvcl3ą które, Avierze ŚAviętej, kościołom 
święt3uu katolickim i ich kapłanom, częstokroć, 
ich znieAA^ażając, zabijając (co się i tego roku 
1719 w Polszczę na pewii3mi BeneclALtyiiie stało),'. 
praAAmwierii3̂ ch katolików do błędów wasz3’'cli 
namaAviając i pociągając , prz3’stępu im do go­
dności po miastach d3"ss3ulenckich broniąc, zboiy 
nowe AAystawując, albo stare przeciw praAAmm:

Sprawa Zygiii. Uuniga. T. II. !)
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restaurując, szkoły publiczne przeciw konsty- 
tucyom otwierając, niewinne dziatki z ojca albo 
matki wiary katolickiej, do błędów swoicK 
przymuszając, na godne osoby, biskupy i sena- 
tory (nie wam, ani sektom waszym, ale tylko 
partykularnym niektórym z was, w rzeczach 
politycznych biegłym i jakkolwiek dobrze się 
sprawującym i z katolikami obchodzącym oso­
bom, oraz ku wierze świętej katolickiej sldon- 
nym, dla nadzieje nawróceniu ich sprzyjające), 
kalumnie wkładając i inne niezhczone bezpra­
wia, które czernicie postrzegłszy. A ów gorliwy 
w Najjaśniejszym Panie Auguście naszym,, 
w polskich i htewskich biskupach, senatorach 
i wszystkich dygnitarzach afekt ku wam uwa­
żając: zgódźcie się z nami. Bracia! k o c h a ­
my wa s  i t e g o  wam c z e g o  s o b i e  c h c e ­
my i życzymy,  do ś w i ę t e j  z n a m i  w w i e ­
r z e  j e d n o ś c i  i w s z y s t k i c h  t e j  o j czy-  
ż n i e  w o l n o ś c i  na szych  p r z y s t ę p u j c i e ! “ 

Na ten pełny fanatycznego zapału respons,. 
imieniem Bzphtej dyssydentom udzielony, na 
którym ksiądz biskup wileński Konstanty Brzo­
stowski napisał: authoris opus summę laudandum  ̂
znalazły się jeszcze i inne harmonijne odgłosy, 
z większą jeszcze namiętnością przeciw dyssy-
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clentoni w ogólności, a przeciw Unrugowi 
w szczególności napadające. Zaledwie liespons 
wydrukowanym został, ukazał się nowy dru­
kowany pamiiet, pod tytułem: liiplilta JMci 
Pana ChrysUjana Kaiolickieyo  ̂ na suplihi Ich Mość 
P l\ Neoicdlaw dyssydenckich  ̂ podana na, Sejmie 
Grodzieńskim amio 1719 )̂̂  w którymi autor mię­
dzy innemi, tak przemawia:

„Po przesłanym mi niedaxvno od serdecznego 
Brata mego J. P. Romana Staropolskiego na 
zarzuty PP. Dyssydentskich doxvodnym Respon- 
sie, doszła mię prędko po tym suplika Ichźe do 
ki’óla JMci i stanów Rzeczyp, na Seymie w Glro- 
dnie zgromadzonych.! w której, luboć nic wcale 
(krom wielu słów) nie baczę, na coby się rze­
telnie tamże już nie odpowiedziało; i nad to! 
przecież, żeby się niby póżmejszą JMP. Dyssy- 
dentski nie zdał tryumfować dobitką, na długą 
jego suplikę. Replikę krótką daję. Ale, przy 
łasce Bożej, tuszę, że i mały Bawidek, pokona 
w Imię Boże i obali wieżę cielistą srogiego 
Goliata.

1. A naprzód! i to nie ostatniey rzecz go-

b Ze zbioru rzadkich druków z X V III W., znajdu­
jącego się w bibliotece Ordjoiatów hr. Krasińskich 
w W arszawie.

9*
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dna konsyderac^d, źe tej supliki suplement 
praw ojczystych etc., które im jakokolwiek 
zdadzą się .suffrafiari, w Królewcu i w podej- 
rzamnn zdawna (lecz osobliwie teraz) sąmsiedz- 
twie drukowali! Czemu nie w Polszczę’? czemu 
przynajmniej nie w swych Toruńskich lub Gdań­
skich drukarniach’? jeźeh katohckim nie diifali? 
Pewnie to non earet mi/stoóisf et jusłissima fo- 
nientacyi y cum siiis slmilibus cointeilnjenciji su- 
ŝ rieione! Jakoż się czasem szydła z woru in 
primUs coufessibiifi dobywają i odgrażają! bo 
jeżeli tadte z razu siulliumis  ̂ a potym (d aper- 
tcie perdurUionis ertnicn non caplt? vi(lcrit Ilcsjni- 
btlca, i król J. M. 0. Dlatego, szczerze i wcze- 
śme przestrzegam. Mości Panie Dyssydentski, 
lepiey by sobie dać pokó} ,̂ póki wam go Oj­
czyzna aż nazbyt daje, i tak niesłusznych que- 
reli nie pojiierać, ne ddcrius alnptld vobis con- 
łingct, jak się Rzphta w akcyach waszych prze- 
głądać, ile już po ustających z łaski Bożej od- 
mentacłi, pocznie.

2. Katoż i jeszcze jawniej w^^chodzi, i druga 
konsyderac5̂a. Mędrszy ktoś, ałbo raczej chy- 
trzejszy. samą łacuiską suplikę pisał, bo zkąd 
data druku, nie przydał. Lecz się z tym w s z y "- 

stkim i tu YY^krętni YvężoYyie, choć na końcu
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wydali. Bo, znać, cłicajC aufnorifatam iieqititiae 
aktowi temu dodać, tak się in t<‘nninis w su­
plice podpisali: Dissidentes In Jlrlif/ione Chri­
stiana in Jleffno Fotoniae et J/i i). Lithuaniae 
Anno 1718 per Depnłatos ex Frovi)ieiis congrega- 
tis... Teraz się pytam, i pytać in faeie lieipuh. 
będzie potrzeba? Qua anthoritate'7 za czyim uni­
wersałem tak walny ex Frorineiis seym dyssy- 
dentski złożyć śmieliście? albo Trybunał ex 
J)v])ufatis? Nie czytaliście surowych praw y za­
kazów de conventiculis et congressibus privatis 
1 żadnym królewskim albo prymicyalnjnn uni­
wersałem non mitl/orU’atis? Dla Boga! apello 
fidem et jara gentium, i wszystkich Państw 
rationes status! czy to nie cicłiaj fbmentacyaj 
pachnie? czy nie jaAvnai sedycyą trąci? czy nie 
publiczną rebelią śmierdzi? i tysiąc godno 
śmierci, pro crimine perduellii! Niechby jeno tak 
w Anglii waszey, albo w Holandyi, albo w są­
siedzkiej Brandeburgii, katolicy! Ba, choćby 
w katolickim, jednej że swojej wiary królestwie 
et non suspecU in ufraqne foro de fide coneires vg. 
we Francyi, w Hiszpanii, a nawet choć av arcy- 
wolnej Rzjjl. Weneckiey etc. tak czynili! C zjh j 
na sto szubienic, mieczów i katowni av An­
glii, albo na tysiąc galer lub wygnania z "We-
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necyi, nie poszli jako violatae sccuritałis pu- 
hlicae ct /esap 3Iajpsłatis licgi, i takich zjazdów 
zakazujących praw gwałtownicy? Ale nie cho­
dząc tak daleko: świeźusieńką i w naszej Oj­
czyźnie, na tymże właśnie seymie, na który- 
ście waszę tę suplikę podah, macie predjudy- 
katę na J. M. Panu Bieganowskim, staroście 
starodubowskim, który, lubo i prawowierny ka­
tolik i rodowity szlachcic i zasłużony żołnierz 
i doświadczony kawaler, a przecież za mniejszy 
daleko, (lubo in simi/i) excess, że tylko party­
kularnej jednej ziemi kongres i to zwyczaj­
nego czasu sejmik, i to bez cienia najmniej­
szej publicznej fomentacjd, lecz tylko z pry­
watnej ambicyjki, to  coJorato przynajmniej 
titulo, zm3̂ ślonym uniwersałem królewskim au- 
thoryzował; a przecież za to, justo laski koronnej 
judiciOj na gardłojest osądzony, i gdj^by go ł aska 
Pańs ka  nie zaszczj^ci ła,pewnieby po egze- 
kucyi  j uż  b^^ło! Dlatego znowu, bo mi was 
przecie, ileście jako mówicie: os de ossihus et 
caro dc carne nostra jeszcze żal! Ale p>rivutus 
wasz spiritus carnem ct ossa non liahct; do tego 
się nie znamy! Acz i wy sami nescitis, cujus 
spiritus estis! Znowu mówię, przestrzegam dla 
Boga! Dajcie sobie pokój, ]3Óki go reverá aż
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nazbyt macie, źebj^ście nie przeskrobali i tej 
swej iniodej wiarki, ni owa matka dziecka zby- 
tniem ściskaniem nie dodusili i siebie me zgu­
bili; co już na duszy pewna: a na ciele i na 
dobrach niebezpieczna.

3. I to non caret suspicione  ̂ że się z was 
żaden ^vyrażnie de nomine ci cof/noniine nie 
podpisał, ale tylko in confuso: IJissidentes per 
Deputatos ex Frovinciis congregati. Albo to was 
siła było, żeby was papier me objął, co samo 
znowu słusznej suspicii przyczyna! albo jeżeli 
justus wydania się inetus imion waszych zataił, 
i to nie bez tajemnicy! żeście się czegoś 
i słuszme bali, bo jako fuga facit reuní  ̂ tak 
pospolicie qui odit lucern, znać maJe aifit, dopie- 
roż tern imienia mego in particulari nie głoszę. 
Ale jeżeli o co, non eruhesco lívangeJlmn  ̂ goto- 
wem z Panem Jezusem, ego pałam Jocidus sum̂  
śmiele wam w oczy zajrzeć, jeżeli tego będzie 
potrzeba“.

(W ywód praw  i krytyka).

„Pokażcież aby literkę jednę prawa i przy­
wilejów, żeby was za takie sądzić zbrodnie 
i karać zakazowano? Chybabyście całą Rzplitę 
z rozumu przyrodzonego, z bojaźm Bożej,



I3(j III. 1‘0  RUNIACH O.JCACłl.

Zgoła ze wszystkiej na cały świat chcieli złii- 
pić poczciwości, gdyby to kiedy i w myśli 
postać miało. B o, jeżeli o paszkwile i cjw- 
kimiskrypcyą, O zniewagę i kontempt osobj^ 
choć prywatnej, ale poczciwej , dopieroż wiel­
kiego choć postronnego i\Ionarchy, choć i sa­
mego tylko obrazu królew.skiego zniewagę, jako
0 crinien lacsae MaJcsfatiSj ale nawet o łachmaiię 
w^hartą, a gwałtem choćby żydowi wydartą, 
może każdy najmniejsz}?’ człowiek, przeciwko 
każdemu, choć y najkatoliczniejszeimi i naj­
większemu senatorowi ,yhre agere — a zacóżbyście, 
Mości PP. Dyssydenci, wy sami chcieli być 
libertynami et fUii Belkil^ bez prawa ci sine 
Jfigo? żeby was o tak straszne bhiżnierstwa 
cudzych Kościołów, Apparatów, Prowentów wy- 
dzierstwa i świętokradztwa pozywać i karać 
nie miano? Ba, gdjd^y było samego Lutra, albo 
Kalwina, do Trybmiału stawiono, pewnieby ich 
bjdo na wywleczenie tjdem języka, a księgi na 
stos słusznie skazano; za tak szkaradne, niesły­
chane, ua królów, na Matkę Bożą, na SS. Pań­
skich, (któiych Larwami i Bestyami Kalwin 
w swj^eh księgach nazywa) bhiżnierstwa! W i ę c  
k i e d y  n i e  m o ż e m j u ż  po k o n i a c h
1 P a n a c h  o j c a c h ,  p r z y n a j m n i e j  po
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li 010 b 1 a c li p o t o m k a c h !  Ba, leclwieby wam 
nie wszystkim tak uczynić potrzeba! Bo jeżeli 
Sw. sług i przyjaciół Bożycli od Boga samego 
uczczonych, wy czcić nie chcecie, przynajmniej 
ich nie łŻ3g’cie, ałbo, uczciwszy" nszj?’, nie wa­
sze, boście w}̂  do tego zwA^czajni, łecz katoh- 
ckie, nie łŻÂ jcie; albo się przAmajmniej o spra- 
AviedliAvość i tak strasziwch zbrodniÓAv karanie 
nie gnieAAUij cie!

„Choćbyście i iiajAvięcej i iiajpeAyniejsz^mh 
na capacitakm nrzędÓAV, praAV i przA^wilej óaa" 
krółeAA^skich mieli, przecież na to przjnAdleju 
nie macie, ani mieć możecie, żeh j AÂ am je 
acta król koniecznie daAAurł, a nie innjmr! Ażaż 
katolicj^ AYSzyscy cx omul caplłe ct titalo nie są, 
jeżeli nie louge capaciorcs, przjmajmniej aoąm 
eapaccs tychże iirzędÓAV? a przecież ich mihon 
razy niż AÂ as A\dęcej, daAAmiejsz^mh, rodoAAdtych, 
zasłużeńszych i godniejszych, bez żadnej sobie 
nadanej godności i nrzędÓAA" umiera! A przecież 
na jusiltkuu J. K. M. dlsirihnikam nie narze­
kają, jakoż i nie mogą. Bo muKjald omues Fuo- 
jdietae, uinujnid omiics ApwstoU! Jeżeli ad sam- 
mam In jiistitla dlsirihidica nou sit rohis cjratiâ  
niechajże też non sit iujiirial A za cóż mru- 
czj^cie, że się wam bezpraAAmie dzieje? mógłby
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wam Chñstus Dom. i Król a Pan Miłościwy 
odpowiedzieć: An ocuhis tmis neriuam cst, quia 
ogo honus sum? Ze przecie iia katolików (jaki- 
mem i sam) i zasłnźeńszycli i dawniej szycli 
i wierniej szycli etc., pierwszy mam respekt, 
jakby, strzeż Boże, katolików nie stało, toby- 
ście i wy, iicliowaj Boże, docisnąć się tez mo­
gli! Teraz się remota cajMcitate koiitentiijcie.

„A w ostatku, T;^̂ rzód jeno wy w waszych, 
nie mówię jeszcze—Angliach, Holandyach, Szwe- 
cyach, w Daniach, av Brandeburgiach, ale tym 
czasem przjmajmniej w domow^^ch Gdańskach, 
Toruniach, Malborkach i innych miastach, ba, 
nawet i drobnych miasteczkach uczyńcie ten 
porządek, ż e b y  do m a g i s t r a t ó w  i u r zę -  
d ó w p r z y n a j m n i e j z a r ó w n i e, acz  b y 
p o w i n n o Omni t i tu lo  et j  u r e i pro pr ior i  
et potiori,  choćb}^ i ceteris parihus  k a t o ­
l i k ó w  p r z y j m o w ano.  To też dopiero 
z J. K. Mcią i całą Bzplitą ex|)Ostulować in 
simili będziecie. Inaczej, qua fronte i jaką na 
rozum, na poczciwość, na wszystkie divina Im- 
manaque jura bacznością, mieć większą w dy- 
strj^butywie wolność poddanym, niźli Panu? 
kupcom, szewcom i krawcom, w lada mieścinie 
ją przyznawać, albo dawać, niźh Królowi JMci
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i całej Najj aśiiiejszej Ezplitej ? Czyż to nie j awnie 
crimine Icsae Majcstatis Ilegiae et honoris lieip. trąci? 
Więcej władzy bur mi s t r zowi  Gdański emu i 
M a 1 b o r s k i e m u p r z 3̂ z ii a w a ć, niż Królom P ol- 
skim? iw  lada miasteczku—dj^ssj^denckim, szew- 
skun i krawieckim urzędom, niż całej Ezplitej 
XV swjan Paiistxvie? A ta, od katolików na dj ŝ- 
sydentów retorsjra, albo ad hominem argumen- 
tacjm, xve wszj^stkicli icłi przecwko nam zarzu­
tach, zaxvsze a zaxvsze służj'' i na nie do dnia 
sądnego żaden z nich dowodnie nie odpowie.

„Jeszcze ax'' tej suplice i pr}nxmtną qnerelc 
namieniono, jakobj^ o ni es ł uszny dekre t  T ry­
bunal ski  przecixvko JM. Pa n u  Unrugoxvi, 
i przewodzą inaudiiam censuram tego dekretu od 
Sorbony, Paryskiej Akademii, his formalihus: Cen- 
senius in judkio adversas Titiam lato, onmê  siir 
dwimim, sive hurnamim jas^ apertissime violar i! 
Ale na to 1-mo. Kiechb^' się J. O. TrjdDunał 
koronny i owszem, cała lizplita, bo tych obojga 
honor xv tym vertitar, a jeszcze na sxviat cały, 
cz}^ s ię  g o d z i ł o  p o d  S ą d  S o r b o n y  
d e k r e t a i Sa er osa n e t a S a n e i t a T r y- 
b u n a ł u n 11 i ma e i n s t a n i i a e   ̂ k o r o  n n e- 
g o, p o d d a w a ć  p o d  Ce n s u r a m! i drukiem 
in luce publica o notorias injastitias et injurias
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niepoczciwie w tejże suplice cahimiñarí his fur- 
iiialdjHs: Injnriae nohis jassn Tribunal is fiant etc. 
Hiñe sit ut Templa millo jure suhinde, ne juris 
quideni speciê  claudantur, adimantur etc. vcl Sacris, 
Romano Catholicis vindicentnr etc. Jakoby to od­
bierać swoje własne i to praevia juris via.¡ 
była injuria, a cudze bezprawie violenter wy­
dzierać, aeipialitas et jusiitia? Dla Boga! gdzie 
ci ludzie, nie mówię—wiarę, ale poczciwość i ro­
zum przyrodzony podzieli? A cóż  m o ż e  b y ć  
za  w i ę k s z a  i o c z y w i s t s z a  b, o n o r o w i 
c a ł e g o  k r ó ł e s t w a p r a cj u d i e i o s i o r c a- 
l umnia,  j a k o  t e n  p as z k wi ł ,  n i e  s u p l i ­
ka ,  a j e s z c z e n i e  n a p r y w a t n ą j‘ a k ą 
o s o b ę ,  a l b o  p r z e d  p r y w a t n e  mi,  a l e  
p r z e d  F r a n c 3̂ ą i S o r b o n ą ,  i o w s z e m, 
p r z e d  c a ł y m  ś w i a t e m, w d r u k u, p r z e- 
c i w k o n a j w 3" ż s z e m u, n a j j) u b ł i c z n i e j- 
s z e m u, n 11 i m a e i n s t a n t i ae  c a ł e  j Ko­
ro n 3̂ P o l s k i e j  P a r l a m e n t o w i  i co n- 
t ra V. Rei j i am et l l e i puhl .  Rot  e s t â t  cm! 
2-do. Aleć i Sorbona nie wielki w tern ro­
zum albo rozsądek pokazała, kiedy tak szpe­
tną crisim., parte inaudita altera.i dekretom Pol­
skim dała: a d  unius jeszcze winowajc3" narrata, 
zapomniawszy clioć pogańskiego, ale rozum-
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niejszego prliidpltun: Qui statnit alupi'td parie
inaudita altéra ucipnim licet stataeret  ̂ huud aeqmis 
erit. Jakoż iia ndaniu to siła i cała rzecz na­
leży: bob}  ̂ i Judasza mógł absołwować, a Pana 
Jezusa potępić. 3-ie. Jakoż już taż miła Sor­
bona ad eam aufhoritcdem malitiae przA^szła, że 
i najwyższej Kościoła katolickiego, a naniie- 
stniczej samego Chrystusa Głowie, ś mi e  
s i u e fr  o u f c p r z y g a n i a ć i w i ę c e j r o- 
z u m u w w i e r z e  j e d n e m u li e r e t y k o- 
w i, J  a n s e n i c i e Q u e s n e ł i u s z o w i, p rzy- 
z n a w a ć ! Toć nie dziw, że i katolickiego 
Trybunału świątobliwe dekreta tak nierozumnie 
taksuje! 4-to. Dopieroż nie dziw, że się kalwini 
j.ako do rodzonej już teraz, lubo młodszej sio- 
strzj^czki, po obronę uciekają i jej oraeula słu­
chają,! Azaż wam nie bl iżej  było do P ra ­
skiej, niż do Paryski e j  Akademi i ,  której to 
teraz takie panegiryki piszecie: Celeherrirnae toto 
Orbe Sorbonne Doctor es! A czemuż ich to przedtym 
patryarchowie wasi : Luter i Kalwin prcqem Asi- 
normu (acz niepoczciwie natenczas) nazywali? 
Musi być, że aboście wy od 00 . waszych 
stali się odrodkami, albo ona przyrodną waszą 
stała się w tym czasie siostrą‘■b

Z powyższych głosów mamy dowód oczy-
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wisty, źe i iifcijwyźsza instancj^a społeczna, sejm, 
do której się dyssydenci odwołali, nie znalazła 
zasady do potępienia spełnionego na osobie IJn- 
rnga nadużycia. Owszem, głosy owe, będące wy­
razem przekonania większości  se j muj ących 
stanów,  znalazły tylko podnietę do tern większej 
przeciw uciśnionym niechęci, ile, że krzywda 
ich stała się jawną i głośną w całej prawie 
Europie i sądy polskie mianem sromoty okryła.

W broszurze „Casus inauditus TJnrugianus“ 
Zygmunt Unrug daje na wszystkie owe głosy 
pełną powagi, lecz pod osłoną honii gorżkiej 
ukrytą, o dp o wiedź;

„Jakie owych wspomnianych druków — pi­
sał Unrug —■ między inszemi są prawdziwe, nie­
chrześcijańskie, OAVszem i tyrannica contenta  ̂ nie 
jest Imjus payinae wyrazić i przytoczyć, a da­
leko mniej na nie odpisać, bo wszystkich acer- 
hlssimę tamjant  ̂ bu szczególnie, tylko per rationem 
mizernie atakowanej Sorbonny, słówko się po­
wiedzieć musiało. Geueraliter zaś: o wszystkich 
ty cli boskie i ludzkie prawa 'wywracających, 
wszelką miłość i jedność chrześcijańską zna­
szających: iynem, fernini, funes et sanyiiinem con- 
civ mm wołających, owo zgoła societatem huma- 
uam z gruntu obalających skryptach i maksy-
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macli, tyle tylko namieniani: że  s ię  im
w c a l e  d z i w o w a ć  n i e  t r z e b a ,  bo  j a ­
k i e ż  m a j ą  b y ć  i ns ze ,  k i e d y  w y c h o d z ą  
z k u ź n i  t yc h ,  k t ó r y c h  k t o ś  n a z w a ł . . .  
(wyraz opuszczony).

„Niech jednak tym Ichmościom moim, wdelce 
mił. Panom, służy króciusińko pro informatioyie: 
nie było dawać do tego okazyi, bo jeżeh się 
godziło lianc enormitatem i bezprawie, w którym, 
tam in forma, quam in materia, per omnes circuni- 
stantias erratiim, na P. Unrugu publicznie wy­
konać, tedyć, ex fortiori daleko raiione, godzi 
mu się, jako człowiekowi honor swój nade- 
wszystko w świecie przekładającemu, tenże, 
i niewinności swój ej broniącemu, ś w i a t u  j ą  
c a ł e m u  p o k a z a ć  i r a t u n k u  p r z e z  s p o ­
s o b y  B o s k i e  mi  i l u d z k i e m i  p r a w a m i  
p o z w o 1 o 11 e, o m n i modo  s z u k a  ć. Byłby 
się, upewniam, cicho sobie w domu siedząc 
i gospodarstwa pilnując, o b s z e d ł  b e z  t e g o  
h o n o r u ,  że  po  w s z y s t k i c h  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i c h  k r a j a c h  p r z e z  t e n  n i e s z c z ę ­
ś l i w y  p r o c e s ,  p r z e z  t a k  s i ł ę  t a m ż e  
d r u k o w a n y c h  s k r y p t ó w ,  s t a ł  s i ę  z n a ­
j o m y m !  Jakie zaś od ludzi godnych, kato- 
hków samychże rzymskich, o tym procesie for-
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mantnr  dyskursj^ ci jmUria, przytoczyć tii et 
pGijutcie ci (hacyciio cctciui. Jedno tylko iiainieiii^, 
co pewnemu człowiekowi w dyskursie cx nuh- 
finatiouc przj^padło: .^Suppono — mówił — pos-  
sihiJitaiem, z e  p e r  effccfirm humediainm, z nieba 
wyszła równa rzymsldej i sorbońskiej decyzya, 
tedjdjj" w niektórych i tychże Ich Mościom 
pewnie p ro  hacrctica była poczytana, bo jeżeh Na­
miestnika Boskiego w t y m  nie słuchają, owszem, 
jeszcze p ro  c((hiNutsfrałfi ju s t i t id  biją, a na coż 
sią, proszę, nienwnga ich odważyć nie potrafi!..

„Ta zaś, którą tu kończę, tym tylko, któiych 
sumienie ruszy, niech służy jako śmiertelnym 
przestroga; N i e c h  t e n ,  k t o  n i e s p r a w i e -  
d ł i w i e s ądz i ,  n i e w i n n e g o  g n ę  b i, o kr  u- 
c i e ń s t w a p o p e ł n i a  ł u li j e  s z e r z  y, c u- 
d z e g o p r a g n i e  i z a g a r n i a ,  z a g a r n i ę ­
t e g o  n i e  z w r a c a ,  l ub  z w r ó c i ć  n i e  
s t a r a  s i ę ,  w s z y s t k o  w y n i o ś l e  p o t ę ­
pia,  i z a m i e s z k i  k r z e w i  —- w g o d z i n ę  
ś m i e r c i  z e m s t y  B o s k i e j  s i ę  oba wi a ! "

Jakby jasny promień z czarnych chmur, 
nienawiści i bratnich swarów spływa do duszy 
potomnych taudum sejmiku wojewódzkiego j 
ŵ dniu 19 Sierpnia 1720 r. pod laską zacnego
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starosty Kopaiiickiego Franciszka Poniíiskiego 
iicliwalone.

A\yprawiajac posłów na sejm, AViellíoj)ola­
nie zalecają staranie, o uśmierzenie nieclięci 
przeciw clyss3Tlentom, w słowacli:

„ Obliguj emj" Iclnnościów Panów posłów na­
szych — brzmi iaudnm — aby się o to serio 
starali i to ntrzjmiyAvali, ź e b 3- b r a c i a  n a s  i, 
I  c h m c i P a n o w i e  cl y s s y cl e 11 c i i n r e 1 i- 
g i one  Ch r i s t i a n a ,  p r z y  d a w n y c h  pra-  
w a c h  b 3̂ 1 i ? n r ? o 1 a h t l i t e r  k o n s e r w 0- 
w a n i ! “

„Niechaj nam — pisze, podając brzmienie 
owej nchwaly, Jarochowski —- w pow3’'zszvm 
punkcie udzielonej posłom obii województw 
instrnkc3d, b ę d z i e  w o l n o  w i d z i e ć  u c z- 
c i w y p r o t e s t  r z e c i w c z 3" 11 o m w 3̂ 1 ą- 
c z n o ś c i r e l i g i j n e j ,  j) i  ̂b 3̂ i zas ł i i -  

na  o c a l e n i e  od n i e p a m i ę c i  
a k t  t o 1 e r a n c 3" i“.

Niestet3d I ten 'jednak glos ludzki i miło­
sierdzia pełen, b3d głosem wołającego na jm- 
szcz3  ̂ . ,

b Jarochow ski: Landa gtołączonych woj. laliskier/o 
i  poznańskiego za panowania Angusta II. (Z czasów sa­
skich, str. 78).

Sprawa Zygiii. Unruga. T. II. 10
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NAJAZD NA PONIEC.

Civiliter mortuus. Palec Boży. Śmierć Potockiego. Burgrabia Gruszczyń­
ski. Exdywizya dóbr Unruga. Ssorowie Potockiego. Gwałty przy egzeku- 
cyi wyroku. Kazanie sądowe. Wschód słońca sprawiedliwości. Nowa 

restytucya i jej następstwa.

-2.
r. 1718 nowy cios dotknął zbolałe serce 

 ̂ nieszcz(^śIiwego T^^ygnańca. Zakończyła ży­
cie żona jego, Ludwika z Gorzeńsldcb, osiero­
ciwszy czterecli nieletiucli jeszcze synów: Zy­
gmunta, Ludwika, Chryzostoma i Alikołaja Un- 
rugów. Opiekunem ich został Alikołaj Świniarski, 
23ulkownik wojsk koronnych, ponieważ według 
prawa, ojciec ich, cywilnie zmarły, (ciinliter mor­
tuus) od oj)ieki nad własnemi dziećmi wyłączo­
nym być musiał.

Xie powstrzymały te klęski niegodziwego 
Andrzeja Potockiego od działań gwałtownych 
przeciwko sierotom. Dobrawszj^ sobie do po­
mocy Jana Gruszczyńskiego, burgrabiego Po-
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znańskiego, zawładnął przedewszystkiem cało­
ścią dóbr Poniec i wprowadził się w icłi po­
siadanie. Zanim jednak mógł się doczekać plonn 
tej grabież}?', dotknęła go ręka Opatrzności, 
gdyż zmarł nagle, w końcu r. 1718, pozosta­
wiwszy po sobie wdowę, Jadwigę, urodzoną 
Koszutską i dwie córki, z których jedna, Kata­
rzyna, poślubioną była Matyaszowi Mierzewskie- 
mu, a druga, Maryanna, w stanie panieńskim 
pozostawała.

Z powodu gwałtu, wbrew osnowie dekretu 
Trybunalskiego, przez burgrabiego Gruszczyń­
skiego dopełnionego, który, bez przeprowadze­
nia exdiwiz}d dóbr, oddał całość dóbr Poniec 
w posiadanie dełatora, opieka mełetnich Unm- 
gów, zadyktowawszy protest, wytoczyła przeciw 
Gruszczyńskiemu skargę przed Trybunał.

Ludność okoliczna me mogła obojętnem 
okiem spoglądać na pozbawieme sierot Unruga, 
ojcow^skiego mąjGtku. U kartowanym został spi­
sek, aby plon z dóbr Poniec odebrać sukces- 
sorom Potockiego na rzecz Unrugów. Pod po­
zorem układów'' o zgodne odstąpienie dóbr Po­
niec na rzecz sierot Unrugów ,̂ ściągnięto wnłoŵ ę 
Potocką do Gniezna i tam przez czas długi 
układano środki i warunki komplanaojd, a tym-
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czasem, tłum mieszkańców, pod wodzą. Daniela 
Sommera, prokoiisula Ponieckiego, Grotfiyda 
Domacliowskiego, Stanisławm Staniszewskiego, 
Gotfiyda Lanka, Józefa Sowińskiego, Seba- 
styana Grejczyka, Samuela Kierszta, Jana Smi- 
łowskiego, Wojcieclia Paka, Matyasa Grosa, Ja- 
kóba Stnlpy, Melcliiora Stawki, Jana Ciosiołta, 
Jana AVoclia, Daniela Groj, Simona Gresitz, 
Jana Hofmana, Gotfryda Krawca, Jana Menela 
i Ckrystyana Klamki, wpadłszy uzbrojony w ce­
py, widły, kosy, lance i inne narzędzia, do dóbr 
Poniec i zamknąwszy w dworze córki delatora, 
oraz posesora dóbr Posickiego, uprzątnął gwał­
townie całkowity zbiór zboża i -v\y^viózł takowy
z granic Ponieca.

0 ten czjn  gwałtu i zaboru, wdowa Poto­
cka wniosła skargę przeciw dowódzcom wy­
prawy i instygator koronny stanął av tej spra­
wie jako oskarżyciel.

Do dwócli tych spraw; przeciw Gruszczyń­
skiemu burgrabiemu, ze skargi opieki Unrugów 
i, przeciw burzycielom porządku publicznego, ze 
skargi Ssorów Potockiego, przyłączyła się jeszcze 
ponowna skarga opieki, o r e s t y t ucyą  spraw}', 
z powodu nowo wyk r y t e g o  dokument u,  
którjun, iłe z osnowy wyroku wywnioskować się
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daje, miał być w y r o k  S o r b o n n y j) a r y- 
s k i e j ,  nie nznającj^ w czynie zarzuconyin Zy­
gmuntowi Unrugowi cecli bluźnierstwa.

AV"szystkie te sjDrawy były przedmiotem roz­
bioru nowego kompłetu Trybunalskiego, wybra­
nego na rok 1719.

Tjnn razem, jako Prezydent ducliowny, za­
siadł w Trybunale — JW. Pranciszek Kraszko- 
wsld, nominat suffragan, arcłiidyakon i oficyał 
gnieźnieński, a w cliarakterze wice-prezydenta — 
Stefan Borek, kanonik gnieźnieński. Lask^ mar­
szałkowską dzierżył JP. Stanisław Potocki, stra­
żnik łitewski, starosta Eubiszowski. AV łiczbie 
deputatów duchownycli, spotykamy: Samuela 
Ozgę, proboszcza lwowskiego, Andrzeja Olszo­
wskiego, kanonika krakowskiego, Franciszka 
Szembeka, kanonika krakowskiego, ńlarcina 
Bielskiego, kanclerza Łuckiego, Aleksandra 
Domaradzkiego, kustosza kamienieckiego etc. 
AV rzędzie deputatów świeckich, figurowały na­
zwiska : Cłiłapowskicłi, Kucliarskicli, ńlyciełskicłi, 
Sołłohubów, Ziernickich, Szydłowskicli, Bości- 
szewskich, Kretkowskicłi, Piwnickicli, Orałe- 
wskicłi i Kłińskicli.

Na sołennej wot}nvie u Fary Piotrkowskiej, 
ks. Pranciszek ńlaniecki, S. J., miał przy roz-
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poczęciu Sądów kazanie, wydane następnie 
w Kaliszu, pod tyt.: Wschód shńca sjnrnciedlaco- 
ści l)€Z zachodu  ̂ lu zodyaku herhowncyo Nałccza  ̂ po- 
żądaneyo Tnjhunadu koronnego Prezydenta^ J. W. X. 
Franeiszka Kruszkoiuskiego.

W słowacli epoce właścńy^^cli, pełnych bom- 
bastycznycli zwrotów i przenośni, zwrócił się 
kaznodzieja do Trybunału, nawołując go do 
naprawy wszełkicłi krzywd i nadużyć sądowych 
i do ścisłego sprawuedhwości wymiaru.

Biorąc assumpt ze „słońca nigdy niezacłio- 
dzącego“, tak między inneini górnołotnie do 
obecnych przemówił:

„Kie takie tu słońca, jako kiedyś u Persów 
był bożek miedziany, i^osąg słońca, który, po­
tężnie rozpałiwszy, wystawiah kapłam, a weń 
trzeba było panom i pospółstwu we środek 
Â wzucać złoto, srebło, sprzęty na ofiarę, nawet 
dzieci AAdasne, były tak szalone matki, na cało­
palenie AATzucały, Tu każdy SAAmiin in puhlica 
commoda fidget, co przypisano wieży Faros rze­
czonej, na brzegu Aleksandryjskim swoim ś\Aua- 
tłem Av nocy okrętom przj^świecającej. Eichar- 
dus a S. Laurentio, to s1oavo sol,  rozbiera po 
literach i mÓAAd, że te trzy litery Sol, pojedyn­
kiem znaczą: sna omnia largHur. Ta natura ,łA\h
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Sędziów naszych. W Litwie, ciem nym i p anami, 
największych panów zowią. ISiie masz tn w koron­
nym Trybunale ci emnego Pana. Piękna bjm 
słońcem, które nie jednemu domowu, ale całe­
mu światu przyświeca, nie w jednę się tylko 
osobę to oko świata wlepia i wpatruje, ale — ró­
wnie na wszystkich spogląda... Przyprowadzono 
w G-recyi swywolną białogłowę przed sąd, we­
dług zwyczaju, z zasłoną na oczach. Indukuje 
Patron sprawę, wj?wodzi, brom żwawo, konklu­
duje, żeby evadat. Jako pospolicie, niiJla stuUitia 
sine patrono, widzi, źe sędziowie nie dadzą się 
użyć, zerwie jej zasłonę z oczu, obaczą uro­
dziwą białogłowę i na ustęp nie kazawszy — 
dekret formują łaskawy. Żleby tak było, żeby 
się słońce sprawiedliwości miało w" paitykularne 
wpatrzać osoby!..

Nawołując do gorliwego uczęszczania na 
sesye sądowe, tak do Trybunału przemawia 
kaznodzieja:

„Niechaj wtenczas, kiedy trzeba zasiadać na 
Ratuszu, iść na sesyą, me napadają podagry, 
ślinogorze, drżenia serca, articulari morhus, albo 
jako nie dawno pacj^ent o chorobie sędziego 
swego sądził: non est liacc articularis, sed parti- 
cidaris affccti Nie na affekcyą Jegomość chory.
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ale na afFekt zaklęt}  ̂ ruszyć się nie może. czy 
nie chce. Sławny ów Demosteiies, Grecki mówca, 
AYziąwszy dziesięć talentów srelira, nie przy­
szedł na Ratusz, dając przyczjmę, że ..auuinam 
patior^^ aż ktoś wiadoin.y, że by3 przekupiony, 
rzecze; non auginam  ̂ sed argenthiau> patdnr. Pu- 
bhus, konsul, staruszek Sędzia, w Rzymie, gdy 
przypadła sprawa wulowy Lucjdli, że go nie 
regalizowano niczym, uczynił się chorym na 
drżenie serca. Posyła Lucylla doktora, żeb}  ̂ go 
uleczył, przychodzi doktór, powiada: że trzeba 
aplikować na serce cor iaiirij serce wmłowe, ów 
staruszek kiwnie ręką, non iauri, sed ann. Do­
myślono się na jaką chorobę choroAvah uleczono 
ją prędko, przyszedł na ratusz^‘...

Gromi kaznodzieja modę wieczornych scha­
dzek deputatów na pijatyki i orgje, do późna 
się przeciągające. „Zawzięła się — mówi — 

naszej Polszczę moda Avieczornych i długo 
AV noc przeciągnionych roziyw^ek. albo ascnnhle. 
Jak lataAYcy na redutach latają, albo jak za 
Bony, niedobrej króloAÂ ej, powiadano, że się 
nocne ptactA\m zjawiło w Polsce — nocne ku­
kułki fenchrariun fide audaciore. Rie dobrzeby tak 
było. Dawni Polacy miew'ali od pogranicza roz- 
zlożone Stróże nocne, którzyby av inkursA’ach
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nieprzyjaciół znać dawali. Pięknie, kiedy się 
tacy znajdują ciisłodes Jcgiim i całości Ojczy­
zny, którzy nie zasypiają tam, gdzie oczu po­
trzeba! Cóż mówić o owych nocnych prakty­
kach, co w dzień dobrze zrobiono, to całą nocą, 
jak na pernoktatę dadzą sprawę, przerobią nie- 
cnothwie?

„Prosi Dawid Pana Boga, żeby go P. Bóg 
uchował, żeby takiej sprawy nie sądził, co się 
rada po nocy tłucze i włóczy. A ncgotio pe)'am- 
Jjulante In iencbris i słusznie prosi Pana Boga! 
Nic nie masz cięższego, jak kiedy się weźmie 
sprawm po nocy wdóczyć od deputata do depu­
tata, od patrona do patrona, nie jednego oślepi, 
faciiunjm et vespere. Miał szlachcic pewny w swo- 
jeni 'województwde kontradykcye na sejmiku, 
żeby nie był deputatem, wyrobiono to przez 
noc, że nazajutrz pozwmlili wszyscy, a jednemu 
kontradycentowd dano portugal mosiężny po­
złocisty; kiedy się zjechali deputaci na Tiybu- 
nał, aż też i ów Jegomość zabiera się do przy­
sięgi, ale oszukany szlachcic tamuje przysięgę. 
Pytają czemu'? odpowiada: Jegomość, który 
chce przysięgać, nie zna się na prawie. Spy­
tano, jakże to? rzecze szlachcic: jako ten Je­
gomość ma się znać na prawie, kiedy się nie
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zna na pieniądzacli? Przekupując mnie na sej­
miku, dał' mi czerwony złoty m o s i ę ż n y ,  po­
złocisty. Pocznie się ów Jegomość wymawiać, 
że się w noc3̂ działo, ale po staremu do przy­
sięgi nie przypuszczony. Tak to mnieją nocne 
fakcye! Syn posłanj^ od staruszka ojca do Trj^- 
bunału, żebj^ piłnował sprawy i wygrał, po­
wraca do ojca wygrawszy sprawę. Czyni ojciec 
kalkułacyą z synem wjulanycli pieniędzy, po­
kazuje syn regestr, aż tam w regestrze coraz 
et cactera, et caetera, et caetera. Pyta ojciec, co 
to znaczy ter et caetera? Odpowiada syn, nie 
w;)^grałbym bjd sprawcą Mości Dobrodzieju, 
gdyby nie te et caetera! Po całych nocach ja 
to latał, temu Jegomości sto czerwonych zło­
tych, temu sto talerów bitych, temu szablę owę 
błechmałową musiałem dać i takein wj^grał. 
Bodaj takie et caetera nocne nie bywały!

„Źle Włocha osądzono. Niecierpliwy Włoch 
chodzi przed Ratuszem, aż widzi, że pod oso­
bami, które na froncie staty: sprawie dhwości 
i pokoju, podpisane owe słowa: jiistiUa et pax 
oscnlatae siint. Upatrzywsz}' czas, kiedy się lu­
dzie nie przewijali, z tego słowa oscnlatae vry- 
skrobał literę s i było: jnstiiia et pax ocidatae 
sunt. (schowały się). Piękna i chwalebna Pań-
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stwo moje, rzecz, kiedy justitia ociilata, nic ją 
nie zamroczy...

„Przyjdzie owo czasem szukający sj^rawie- 
dliwości do sądowej rzeki, zarznci wędę z bo­
gatą pastwą, zechce sędziego ułowić, zechce 
expiscari przed czasem spraktykowane senten- 
cye, wprzód w stancyi, niż przyjdzie na Ratusz 
ufonnowaii}^ dela’et. Kiedy w rzekę co wpadnie, 
zaraz, jakob}^ się zlękła, tak się zmiesza, tak 
zadrży, czy to kamień, c z j  to trzcina, czy to 
listek. Tak i r zeka sądowa,  gdyby kto chciał 
drogi jaki kamień, albo k o s z t o w n ą  trzcinę, 
z gałką szczero złotą, albo dyamentową, w nią 
wTzucić, gcl3d3y hstek jaki instancj^alny, żeby 
herezAmm, niecnotom dać protekcyą,' wpaść miał, 
sądowa rzeka zmieszać się ma i zadrżeć.  
A dopieroż gdj^bj  ̂ rumak rzutnj", z koszto- 
wnem siedzeniem wskoczjd, albo cug z karetą 
miał wjechać w sądową izbę, dopiero bj" na 
sędzin skóra zadrżeć powinna! Przychodzą owo 
czasem do sądowej rzeki nieforemne, zakalone 
kryminał}" i chcą, żeby to sądowa woda (czego 
często i święcona woda me skropi) obmyła, ba, 
i często, jak zwj^kli na morzu tonący, co naj­
cięższego, co najkosztor\miejszego w wodę wrzu­
cają, żeby sami wj-brnęli, tak kosztowne ar-
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genterye, serwisy, rynsztunki, galanterye rarita- 
tes od dziadów, pradziadów, w skarkacli zosta­
wione, wszystko to w sądową rzekę chcą wrzu­
cić, byleby był iayiioT jiiricUce. A cóź na to rzeka 
sądu ? Uciekać ma, ani spojrzeć na to ! A gdyby 
też przyleciała jaka gołębica na brzeg sądowej 
'wody, gdyby, mówię, dla wjorobienia interesów 
prawnych, częstowano konkurencyą, posagiem 
dobrym (boć to. Państwo moje! stara obser- 
wancya, źe podczas  funkcyi  deputackiej  j e ­
den ma umrzeć,  drugi  na t r ąd  paryski  cho­
rować,  a t r zeci  się ma ożenić),  oj! na takie 
gołębice rzeka sądowa nie ma mieć respektu!

... „Tak, ja Wam, Mił. Panom, na froncie ra­
tusza, do którego wstępować będziecie, podpi­
suję przy słońcu sprawiedliwości, które nam 
z Wami weszło: Państwo moje! przez Was 
Ojczyzna, sprawiedhwości, splendor, sprawiedh- 
wości wschód i bieg bez zachodu odbiera, więc 
źe i Bóg wam i Ojczĵ ẑna wdzięczna, niezgasłą 
nigdy w potomnych wiekach sławę gotuje i na- 
gotuje!“

Nie przebrzmiały jeszcze w uszach Trybu­
nału nawoływania wymownego kaznodziei, gdy 
16 Lutego 1719 r., przyszła na stół sądowy 
sprawa, z opisanych na wstępie skarg. Trybu-
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nał, mając na względzie nieprawne zajęcie dóbr 
Ponieca przez Gruszczyńskiego, który, uląklszj^ 
się następstw swego czynu, sprawę puścił za­
ocznie, |)rzedewszystkiein karą kondemnaty go 
dotknął, a następme na sześć tygodni meźy 
i na luita skazał. Wszyscy sprawcy gwałtownego 
najazdu na dobra Poniec, karom surowjun pod­
dani zostali. Jednocześnie polecił Trybunał, su­
rowe przeprowadzić docłiodzenie, w przedmio­
cie połowy zbiorów Ssorom Potockiego za­
branych.

W kwestyi podniesionej na nowo przez 
opiekę Unrugów, restytucyi. Trybunał, mając 
na względzie poprzednie skazania i, z uwagi, źe 
nowo przedstawiony dokument nie pokoii3nAm' 
osądzonej już sprawy (non enincit caiisam) po- 
wodÓAv za meinającycli należjńej kompetencyi 
do działania na tej zasadzie uznał, poprzednie 
w^uoki w swej mocy zachował i bezzwłoczne 
przeprowadzenie ostatecznej exd5rwizyi dóbr, 
przy asystencyi nowego burgrabiego, Kazimie­
rza Janowskiego, nakazał )̂.

b „Licet si Generosi Unrugowie, ex oljjecti.s in an- 
tecessuni probatis, et binis decretis judicii sui disjudi- 
catis noG ter repei’to documento evadere conaiitur, ve­
rum, quoniam liocce docum entuin non evincit causam
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Excliwizya ta, przez Urzędy grodzkie, kali­
skie i wscliowskie feria ąuarta post JJominicam 
Oculi ąuadragesimalem  ̂ pomiędzy Ssorami Aiidrz. 
Potockiego i Karolem Unrugiem, stolnikiem 
wsckowskim, ostatecznie dopełnioną została, lecz 
jnź 1 Lipca 1719 r. nastąpił ze strony Poto- 
ckick nkład, mocą którego, połowę zagarniętego 
majątku, sprzedali za summę 90 tysięcy florenów 
Ludwikowi Szołdrskiemu, cliorąźemu Poznań­
skiemu.

pi’aeseiitein in talibus objectis, proinde Judicium  hocce 
ratione noviter deperti docum enti Geiierosos Uni’ugi 
incom petenter agere adinvenit etc. Wyr. Piotr. ks. 329, 
str. 387.

Sprawa Zyg. Uuruga. T. II. 11



xn.
RZYM SPRAWIEDLIWY.

Podanie Unruga do kuryi Rzyniiskiej. Opinia kardynałów. Biskup Piotr 
IV. Tarło. Plenipotencya konsystorska. Prokurator Wary. Nuncyusz San- 

tini. Rozkaz z Rzymu. Uchylenie wyroku Trybunalskiego.

'<^iecly tym sposobem zdawało się, że już wszy- 
" stkie środki ratunku nieszczęśliwego Zy­

gmunta Unruga wyczerpniętemi zostały i że 
przyjdzie mu na wygnaniu dożyć reszty dni 
swoich; na climurnem niebie jego losów za­
błysło nowe światełko nadziei.

Powaga, przywiązana do opinii Sorbonny 
paryskiej, w sprawie Unruga wydanej, pomimo 
krzyków oburzenia, miotanych przeciw niej 
z obozu zełantów, natclnięła m3̂ ślą licznjmh przy­
jaciół nieszczęśhwego, jakich miał w łonie wyż­
szego kleru polskiego, aby zwrócić się z poda­
niem do Stolicy Apostolskiej i drogą uch^Me- 
nia, jeśh to tjdko być mogło, dekretu Trybu­
nału Piotrkowsldego, jako w rzeczy duchownej
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nieważnie, zdaniem wielu, feroAvanego, wywołać 
rewizyą tej już ostatecznie osądzonej sprawy.

Na stolicy apostolskiej zasiadał podówczas, 
od 8 Maja 1721, po zgonie Klemensa XL, jedno­
myślnie obrany papieżem — Micliał Anioł Conti, 
Ezymianin, znany w dziejach kościelnych jako 
gorhwy obrońca bulh swego poprzedmka, Uni­
genitus  ̂ — Lino centy XIII.

W Październiku 1721 r. wniesioną została 
do kuryi Ezyinsldej prośba Zygmunta Unruga, 
w której, przy powołaniu się na opinią Sor- 
bonnjî' paryskiej, skazany błagał o wdanie się 
Stolicy Apostolskiej w tę sprawę.

„Poszanowanie i ufność w sprawiedhwość 
Rzymu — pisał Unrug — przykłady liczne ska­
zanych, jakkolwiek odmiennej wiary, którzy 
w podobnych wypadkach doznanej krzywdy, 
opiekę u najwyższej władzy Kościoła znajdo­
wali ; okrucieństwo wyroku w sprawie ducho- 
ivnej przez Sąd świecki dekretowanego, wszy­
stko to napawa mnie nadzieją, że jedynie tylko 
u Najwyższego dostojnika Kościoła łagodniejszy 
znajdę dla siebie wyrok. Nie wdając się w przy- 
dłuższy opis samej sprawy, która xv przesłanej 
drukowanej książce obszernie jest traktowaną, 
poważam się jedyme nadmienić, że jiierwszy
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wjTTok przeciw „Titiiisowi“ postanowionym zo­
stał, jak to juz doktorowie prześwietnej sor- 
bońskiej akademii orzekli, wbrew kanonicznymi, 
Boskim i ludzkim prawom, z nierozwagi, nie- 
dbałości i pogardzie godności biskupiej króle­
stwa polskiego ( qx imiirla^ negligentia et mm 
jactura dignitatis episcoponim liegni Poloniaej, tern 
więcej, ze w Państwie owem, na zasadzie praw, 
religia protestantów jest tolerowaną. Gdy sprawa 
Titiusa niewątpliwie do sądu smnienia należeć 
się zdawała, a oskarżony, odbiegając od sądu 
świeckiego, sprawę tę pod sąd duchowny oddać 
zamierzał: Przewielebny sufragan, administrator 
konsystorza poznańskiego, Comes de Tarło, 
wezwał Semproniusza przed sąd konsystor­
ski, jedynie w tym wypadku właściwym Lecz 
Semproniusz, wzgardziwszy owymi rozkazem, 
pozwolił się wykląć publicznie trzykrotnie i zy­
skał forum w mewłaściwym sądzie świeckim. 
Rzeczą podziwienia godną jest, że dostojiucy 
duchowni, stanomący część składową owego 
Try'bunału, z pominięciem powagi swoich 
zwierzchników, nie uwzględnili praw jurysdykcyi 
kościehiej i pozwolili na takie naruszenie prawa, 
uznamem kompetencyd władzy^ ś w i e c k i e j ,  
do stanowienia w tej sprawie wyumku. Wymaga
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to koniecznie napraAvy, aby wypadek taki nie 
podkopał na przyszłość powagi i jnrisdykcyi 
kościelnej władzy.

„Co gdy się stało, pytać się godzi, jakai opi­
nię, jakie przekonanie, żywić będą wierni, jeśli 
tego rodzaju dekreta się ntrz3unają? PrzeAATO- 
tność (perversitas) owego sądu, przez którj^, bo­
skie i ludzkie prawa są zagrożone, Aiymaga 
koniecznie, dla uśmierzenia złych uczuć prze­
ciw klerowi i sądom polskim, w sercach kato­
lickich i protestanckich obudzić się mogących, 
zniesienia jego i uchylenia i przywrócenia Ti- 
tiusa do poprzedniego stanu. O to właśnie błaga 
was Titius, najwjmsi Tiybunału Rzymskiego sę­
dziowie, żĵ AYiąc tę niezłomną ufność, że Ten, 
który dziś z taką godnością, zasługą i cnotą 
uświetnia Apostolską stolicę, stanie się słuszno­
ści i sprawiedliwości nieubłaganym mścicielem“.

Do poAYj^ższego podania dołączonem zostało 
poŚAviadczenie konsystorza poznańskiego, ze 
szczegółowem w^mrienieniem imion i nazwisk 
stron interesowanych, oraz ŚAviadectwo nota- 
ryusza Apostolskiego, stwierdzające wiarogo- 
dność pomienionego opisu.

Mezależme od tego, biskup poznański. Piotr 
IV. Tarło, plenipotencyą datowaną z "WarszaAYy
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W Listojoadzie 1722, ustanowił w Rzymie pro­
kuratora, celem obrony owej spravsy przed ku- 
ryą rz^^mską.

„Ponieważ zdarzyło się — brzmiała osnowa 
płenipotencyi — że władza świecka, na instaii- 
cyą niejakiego Andrzeja Potockiego, wmie­
szała się w rozpoznanie zbrodni lierezjd i blu- 
źmerstw jakiejś księgi, obejmnjącej rozmaite 
wyciągi i należącej do P. Zj^gmunta Unruga, 
i, co ważniejsza, przystąpiła do wydania w tej 
sprawie, czysto ducliownej, dekretu i Andrzeja 
Potockiego, należycie klątwą kościelną obrzuco­
nego, od sprawy nie usunęła, i książki inkry­
minowanej, wbrew rozkazowi, konsystorzowi 
naszemu nie wydała; dlatego, ze stanowiska na­
szego, jako obowiązani do pilnowania praw 
i prerogatyw Kościoła, w taki sposób, aby po­
waga Jego w mczem umniejszoną nie była, 
odwołujemy się do Najwyższej władzy Kościoła 
powszeclinego, obecnie szczęśliwie nam panują­
cego Papieża Innocentego XIII. w tym celu, abj' 
Jego Świątobliwość zarządziła wszystko, co się 
koniecznem okaże dla uchylenia nieprawych dzia­
łań władzy świeckiej, i, tym celem nadesłać ra­
czyła konsystorzowi duchownemu poznańskiemu 
stosowii}’’ rozkaz, a w razie potrzeb}^, sprawę
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przed własny Swój  sąd powoł ać  naka ­
zała i powoł aną  osądzi ła,  przyczem, oświad- 
czam̂ ?- się ze swej strony z gotowością do viry- 
pełnienia rozkazów G-łow}̂  Kościoła i, jeśłi trzeba 
będzie, do odwołania się do ramienia Avładzy 
królewskiej, celem uszanowania powagi kościel­
nej władzy i przjnyrócenią zagroźonęj sprawie­
dliwości i prawa. Do należytego osiągnięcia tego 
celu, delegowaliśmy i niniejszem delegujemy 
P. Jana Baptystę Mary, juriskonsulta i rzym- 
skicli spraw Patrona, w kuryi rzymsldej urzę­
dującego, aby imieniem naszem przed Jego 
Świątobliwością działał, praw naszych bronił, 
wszystkiego, co za właściwe uzna, dopełnił, z pra­
wem podstawienia w swoje miejsce kogo in­
nego, wrazie potrzeby, z odpowiedniem upowa­
żnieniem. Dan w "Warszawie, d. Nov. 1722. 
(L. S.). Biskup poznański“.

Na skutek tych expedycyj nadszedł ,,or- 
dynans“ z Rzymu do JM. X. Nuncjmsza do 
Warszawy, aby nadesłał kardynałom S. Kuryi 
rzjmiskiej należyte w tej sprawie informacye.

Nuncyuszem papieskim w Polsce był pod­
ówczas, głośny następnie z ludzkiego swego 
w nieszczęsnej sprawie Toruńskiej działania.
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ksiądz ’Wincenty Santini, Arcybiskup Trebi- 
zondzki )̂.

Był on następcą księdza Hieronima Gri- 
maldi, arcybiskupa Edessj^, zmarłego w War­
szawie, w d. 1 Października 1721, i zaraz po 
objęciu swego urzędu energicznem postępowa­
niem w sprawach Kościoła, dążeniem do wła­
dzy i znaczenia, mieszaniem się do spraw świe­
ckich, powoływaniem ich sądy swoje,
wglądaniem w prawa królewskie patronatu 
i opactw, ściągnął na siebie niechęć, nietylko 
wyższych dygnitarzy Rzplitej, ałe i dostojni­
ków Kościoła.

Dla Santiniego, sprawa Knruga, która mu 
się na samym początku urzędowania dostała 
w ręce, była doskonałą sposobnością do oka­
zania swej władzy i wpływów w stosunkach 
wewnętrznych Kzphtej. Z wrodzoną sobie ener­
gią i stanowczością, bez względu na kwasy, ja­
kie tego rodzaju mieszanie się papiezkiego po­
sła w Pzphtej budziło, postanowił Santini wej­
rzeć w tę sprawę i nadać jej taki kierunek,

b O nnncyuszu Santinim pisze bardzo szczegółowo 
J . Bartoszewicz. Dzieła T. VII. str. 29.3 i nast.
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jaki za najo cip orne dniej szy dla interesów Ko­
ścioła uważał.

Bezzwłocznie po otrzymaniu rozkazu pa­
pieskiego zażądał X. Santini od Unmga, o po­
bycie którego dokładnie powiadomionym został, 
wszelkich o tej sprawie szczegółów. Uczynił 
temu Unrng zadosyć i, wraz z aktami swej 
sprawy, oraz wyciągiem z dziennika 1’Ksprit 
des Courŝ  nadesłał ,̂ex exilio“ w dniu 2G Lipca 
1723 roku do Nuncyusza pismo w języku fran­
cuskim, brzmiące av przekładzie jak następuje;

Monseigneur!

Miłość, którą konserwuję ku Ojczyźnie mo­
jej, veiieracya, którą mam ku Imieniowi spra­
wiedliwości świętej i najniższy respekt, którym 
powinien waszej Exellencyi, me pozwalają mi 
byś importiineni przez obszerny wywód stra­
sznego upadku mojego, abym okrutną enonnl- 
tcdem jego w prawdziwej swojej tu położył 
istocie. Może mi jednak i to pomekąd do mo­
jej służyć justifikacyi, że przeszedłszy wszy­
stkie cierpliwości stopnie i zażywszy wszystldch 
pozwolonych, in vanum jednak, na ^poratowanie 
moje sposobów, rzucam się tandem, choć chrze- 
ścijanin-dyssydent, in sinumpatris communtsClirze-
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ścijaiistwa katolickiego i to w żadnej inszej in- 
tencyi, tylko szczególnie w pełnej ufności otrzy­
mania sprawiedliwości świętej ! AYięc upadam 
najniższą snbniis^^ą do nóg AVaszej Excellencyi, 
pokornie supliknjąc, abyś się jej obrał łaska­
wym Protektorem, mając do tego wszelką oka- 
zyą in eminenti staiu et charadcre  ̂ w któiym się 
znajdujesz. Nie proszę o żadną łaskę, nie pre­
tenduję do żadnego faworu, lecz powzdaję się 
śmiele, qnam rigorisissimo  ̂ byle imparUaUj jiidicio. 
Chciej że tedy, Monscifjncm% podać rękę człowie- 
koAW, zatopionemu w ciężlcicli nieszczęśliwo- 
ściacli od lat ośmiu, i pozwolić, abym się naj- 
niższ}^m respektem mógł zwać, Monseigneur  ̂ de 
Votre Excellence., très humhJe et très oheissant ser­
viteur. Zjrgmunt Unrug, Chambelán i pułkownik 
króla J. Polskiego. Tn Exilio^ 20 Jul. 1723 r.“.

Kilka miesięcy upłynęło od czasu zalece­
nia nuncyuszowi Santiniemu przez kuryą rzjmi- 
ską sprawy Unruga. Nie upłynął ów czas bez­
owocnie, gdyż na skutek gorliwych starań nun- 
cyusza, sprawa ta w RzAunie przybrała obrót 
nadspodziewanie dla skazanego korzystiy, o czem, 
ustanowiony przez tegoż prokurator, doniósł 

Październiku 1723 w następującym liście: 
„Illustrissime et Excell. Domine, Domine Col-
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lendc! Jakkolwiek dotychczas żadnych nie prze­
słałem 'WPann Dohr. wiadomości, nie mogłem 
pominąć okazyi, aby przez NN. nie donieść 
WPann, o zapadłem tutaj w jego sprawie po­
stanowieniu. Ostatniemi dniami nadeszły tu hsty 
iiuncyusza apostolskiego, skutkiem których, 
z rozkazu Jego Swiątobhwości, najmiłościndej 
panującego nam Ojca Świętego, papieża Inno­
centego XIII. z narady kardynałów, zapadła 
rezolucya, mocą której, u z n a n ą  z o s t a ł a  
n i e w a ż n o ś ć  s e n t e n o y i T r y b u n a ł u  
ś w i e c k i e g o  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
i n a k a z a n o u w a ż a ć  j ą  za  n i e i s t n i e ­
j ą c ą ,  ż a d n y c h  s k u t k ó w  m i e ć  n i e  
m o g ą c ą  z p r z y av r ó c e n i e m c a ł k o w i ­
t e j  s p r a w y  do p i e r w i a s t k o w e g o  j e j  
s t a n u ,  (adeo, iit ejusdem Tribimalis nedimi ina- 
nis ac inexequibilis modo remanent sententia, sed 
et rursus singida cxinde praejudicia irrogata sini 
retractanda et ad pristinum statum antę ingnisi- 
tionem ex integro restituenda).

„O takowej uchwale nie zaniechałem donieść 
natychmiast J. E. Nuntiuszowi i tjmi sposobem 
pozostaje już tylko bezzwłoczne, za pośredni­
ctwem J. E. nuntiusza apostolskiego, wprowa­
dzenie jej w wykonanie, a jeśh to konie-
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cziiein będzie nawet, za wdaniem się królewskiej 
władz3^‘‘ ').

Po odebraniu tej wiadomości, napisał bez­
zwłocznie Unrug list do l^uncyusza Santiniego,

') P rzytoczona w liście poinienionym treść uchwały 
kongregacja rzymskiej brzm i jak  następuje; Inłiaerendo 
Apostolicis m andatis, et in  executionem illorum, visa 
et considerata nrdlitate processus sententiae, oimñuiique 
inde sequentorum  in causa praetensarnm  blasphemia- 
rum  haereticalium  deductarum  et cognitarum  apud 
laicam potestatem  incom petentem  et iiicapacem ex quo 
crim en liaeresis sit de delictis m ere ecclesiasticis et 
coram  ecclesiastico judice privative, quo ad omnes alio.s 
congnosci deheat, eisque Jdvendis et consideratis con- 
siderandis, omnia et singula acta, gesta, tacta, coram 
dicta laicali potestate, et praesertim  sentenciam , u t 
supra latam , omniaque sulisequenta, et in  aliorum com- 
modum translata, nulla , irrita, niiUius vohovis et momenti 
declammus, et quatenus opus sit annuUumus et irrita- 
mus, dictumque KN. ad prim aevum  statum , graduni et 
lihertatem  in quihus ante praem issa omnia reperiehatui 
reponim us e t restituim us e t plenarie reintegram us e t 
ad possessionem bonorum  conflscatorum, quibus fu it 
indebite u t .supra spoliatus, pariter reintegram us, cas- 
santes e t abolentes omnia e t singula u t supra per 
Po testatem  laicam gesta et facta taliter quod dictus 
NX. nullum praem issorum  de causa pati debeat et va- 
leat detrim entum , cassantes e t abolentes praedictum  
processum  sententiam , omnique alia acta, ac si gesta 
nullo modo fuissent. P ro  quorum omnium et singulo- 
rum  executione m andatum  quodcuque desuper iieces-
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Z gorącem zaleceniem swej sprawy i z prośbą, 
aby ucliwała rz}miska „i ordynaiise ztamtąd 
wydane, należyty za powagą Jego wzięły 
skutek“.

Na list ten otrzymał Unrug odpowiedź w ję­
zyku francuskim, treści następującej :

„Odebrałem honor listu W. M. M. P. de dat. 
25_Oct. i mam magnum sensum wdzięczności na 
te, które do osoby mojej wyrażasz obligacye. 
Co się tyczy niesprawiedliwości, którą, zapewne, 
wierzę, że wykonano przeciw W. M. P. trzeba 
żebyś się adresował do J. M. X. Biskupa Po­
znańskiego, któremu Ojciec święty rozkazał 
inquirere w tej spram e, aby remedia ferre 
krzjwvdzie, którą dekret Trybunalski uczjmił 
ordinariae jurisdictioni Jego. W czym nie może 
być żadnej trudności, ponieważ, Avedlug praw 
Naszych, Trybunał żadną miarą nie mógł być 
Judex competens in accusaiionihus ¡Drzeciwko 
W. Panu. KiedjT" tedy przez dekret J. M. X. bi­
skupa dekret trybunalski będzie skasoAvany

sarium  et ojiortunum  etiam  cle reintegrando ad Bona 
praedicta expulsis cpiibuscmicpie illegitinms detentio- 
ribus decernimus et relaxanrus“. Uzijm Spramedliivn 
w sprcmie Unrufjoicskiej do mvcuji hidskiej lwótlco pwdany 
w Boku 1726.
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i aniliillowany, tedy "W. M. P. justo titulo mo­
żesz pretendować restifiiłionem tego wszystkiego, 
co W. M. M. Panu wzięto. Możesz być przy- 
tym pewien, że nie zaniecham asystować W. 
M. Panu, ile w mojej mocy będzie. Ponieważ 
jednak sprawa będzie z Trybunałem, który pe­
wnie będzie chciał opierać się circa factum suum, 
tedybym rozumiał, nieprędzej udać się z in- 
stancyami swemi do J. X. Biskupa, aż za przy­
byciem dworu, abyś tym lepiej zażyć mógł 
protekcyi królewskiej. Jestem z wszelką esti- 
macyą i respectem. Monsieur, Votre humble et 
très obéissant serviteur, f  V. Arcybiskup Trebi- 
zondzki, w Warszawie, 4 Dec. 1723 r.
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DALSZE STM AiiIA.

starania Unruga o odpis urzędowy dekretu rzymskiego. Odpowiedź od­
mowna. Listy do nuncyusza Santiniego. Nowe środki ratunku, instancye 

do Trybunatu.

i
panini Unrug, w zastosowaniu się do źyczli- 

.  ̂wej rady nuncynsza Santiniego, rozpoczął 
dalsze kroki, celem zjednania sobie pomocy 
władzy duchownej i świeckiej w zamierzonej 
sprawie restytucyjnej, uważał za konieczne, 
przedstawić wypis urzędowy uchwały rzymskiej, 
gdyż, jak dotąd, posiadał jedynie prywatne wia­
domości o tejże uchwale.

Z listu wysłanego z Rzymu w d. 27 Listo­
pada 1723 przez obrońcę i zaufanego Unruga 
(O. Alarj )̂, okazuje się, że pozyskanie urzędo­
wego dowodu zapadłej uchwały nie było ła- 
twem.

„Że J. P. Pułkownik Unrug życzy sobie 
mieć copiani in forma piihlka dekretu Sancti
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Officiî  tedy to nie jest practkahile w tym tr}?"- 
buiiale, który, kied}?' co rezolnwuje, ted}" każe 
napisać przez kaiicelaryą status do nnncyusza, 
k t ó r y  l i s t  p o w in i e ii s ł u ż y ć  za  d o k u ­
m e n t  a u t e n t y c z n y  i j a k o  d e k r e t  
s e 111 e n c y i p u b l i c z n e j “.

"W innym zaś liście, z 4 Grudnia 1723, czytamy:
„W liście który miałem honor pisać do J. P. 

Unruga de dat. 2 Oct. posłałem mu 'minuta fa- 
voraMlis resohitionis procesu jego. Copia jest 
mpracticatjilis  ̂ gdyż Sancta Congregatio na to nie 
pozwala, et religiose obserwuje stylum pomie- 
nionego Trybunału, który w takoiA^mi razie 
jest: kazać napisać jier secretariatum, status do 
nuncyusza, jako się tu stało, zaczym trzeba 
insisterc u pomienionego Nuncjmsza, aby do 
exekucju przywiódł to, co mu per secretariatum 
status rozkazano, co takiej jest ważności, jakby 
od Papieża samego. Tribunal Sancti Officii wszj^- 
stkie swoje rzeczy z wielką bardzo ostrożno­
ścią ci inriolabili secreto traktuje“.

I w następnym liście z d. 11 Dec. 1723, 
pisanymi do opiekunóiy sprawy Unruga, też same 
powtarzają się objekcye.

„Co do sprawj^ J. P. Unruga, tedy powta­
rzam, że Sancta Congregatio Sancti OfficU niema
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tego z-s^yczajii dać przepisywać dekreta, tylko 
r ezol ucye  nad procesami i według ty cli re- 
zolncyj wzięty cip każe prr sccretariatum sta­
tus do ISimicjmszów, aby ci, według tychże rezo- 
lucyj, starali się o exekiic3̂ ą tego, co im roz­
kazano, jako się tu stało w sprawie J. P. Un- 
ruga, ponieważ nnncynsz Santini dostał positive 
ordynans, o to się starać, aby konsystorz po­
znański in fiindamcnto w zwyż pomiemonej re­
zolucja annikilct dekret ferowany przeciwko 
J. P. Unrugowi i żeby mu dobra kontiskowane 
b jty  oddane. Bo tak postępuje Suncta Congre- 
gatio w tako\vycb sprawach. Bardzo się tedy 
ci mylą, et fortiter errant  ̂ którzy powiadają, że 
nie wyszło żadne favoraMIe decretum, bo gdyby 
się to nie było stało, tedyby nuncyusz Santmi 
nie bjd odebrał listu od kancelaryi status, któ­
rej to kancelaryi Sancta Congregatio posłała re- 
sidtatum w tej spraxvie, którem ja wespół z Pa­
nem Nhl. wjanógł, wjTwiódłszy wprzód, że Try­
bunał Piotrkowski non habehat jus procedendi contra 
Dom. TJnrug i że sprawa ta simpliciter należała 
wprzód przed konsystorz duchowny, a potym 
przed kongregacyą Sancti Officii, ponieważ age- 
batiir de hlasgdiemus contra Deum i że według 
dyspozycyi świętych kanonów zabroniono Try-

Sprawa Zygm. Unruga. T. II. 12
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bnnałom świeckim procederé przeciwko takowj^m 
osobom et secimdum hullas supremoriim Fontifl- 
cum conccdiint facuUatem Trybunałom duebo- 
wnjmi, a potem sancto Officio. Uczyniłem zatem 
wsz3"stko, co trzeba było, źe święta congrega- 
eya skasowała i anniłiilowała deeret Trybunału 
świeckiego. Grdyby to non sufficiet  ̂ nie danoby 
mi było rozkazu posłać mimdani pomienionej 
rezolueyi, którą mi samemu dano, ponieważem 
w tej sprawie stawał, a nikomu inszemu i nikt 
o tym nie miał informac3d, oprócz kancelaryi 
status, i tych, którzy mają sekret Sancti Officii, 
co pod wiełkiemi karami vetitum. Możesz tedy 
W. M. P. upewnić J. P. Unruga, że wszj^stko 
coni doniósł, sama istotna prawda i gdyby 
z kongregacyi Sancti Offtcll me była w^yszła 
pomiemona rezołucya, tedyby nuiicjmsz Santini 
nie był dostał tych Ordynansów W. M. M. P. 
wiadomych. Trzeba tedy rozumowi dać miejsce. 
J. P. Unrug zaś starać się musi o protekcyą 
królewską, i o to, aby J. M. X. Nuneyusz aget 
ad perficiendum opus, gdyż każdy przyznać musi, 
że J. P. Unrug siłę wygrał, otrzymawszy favo- 
rahilem Sancti Offlcii rcsohitioncm iv Ilzymie“..

Z tych wszystkich starań i hstów, można 
powziąć przekonanie, że sprawa Unruga nie
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znalazła się, jiominio moralnego zwycięstwa, w ta- 
Meni stadjmm, aby zeń jakie praktyczne dla 
skazanego na.stępstwa, w niedługim czasie osiâ - 
gnaó się dały.

Pomijając nateraz względy polityczne, o któ- 
rjmli następnie bliżej Avzmiankować nastręczy 
się sposobność, a które to względy, w ówcze- 
snem położeniu sprawy Unriiga, tamowały ry- 
cliłe urzeczywistnienie zamiarów i celów wy­
gnańca, nastręczała się przedew^szystkiem ważna 
w^ątpliwmśó, czy iicliwmła kongregacyi rzymskiej 
mogła mieć jakikolwdek skutek, wobec zasady 
niew^zruszalności wyroków^ Trybunalskich i nie- 
praktykowanj^cli dotychczas wypadków, aby 
naw^et najwyższa kościelna władza do wyroków'’ 
takich kiedykolwdek się mieszała. Te względy 
i trudności oceniał doskonale Unriig i ci, którzy 
mu pomódz pragnęli. "Wiedzieli oni dobrze, że 
w^edług praw Ezplitej, sejm jedynie, jako re- 
prezentacya wszechwładna, był w mocy osłabiać 
i uchylać sądowe wyroki, że król naw'̂ et pozba­
wionym był prawa łaski, że wyrok prawomocny 
Trybunału przez nikogo tamownnyin być nie 
mógł. I dlatego, pragnąc wyciągnąć korzyść 
z pomyślnej rezolucyi rzymskiej, uznah doradzcy 
Unruga za konieczne, użyć tej rezolucyi pono-

12*
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wnie jako środek do pozyskan i a  r e s t y t ncyi  
sprawy,  pozwać Ssorów Potockiego przed 
Trybunał Piotrkowski i w tej drodze zyskać 
rewizyą ostatecznie zakończonego procesu.

O takowym plamę postępowania dalszego — 
świadczą listy rozesłane przez Unruga wkońcu 
1723 roku do Marszałka Tr3̂ bunał'u, Józefa Po­
tockiego, wojewody kijowskiego, do deputatów 
wielkopolskicli i do samego Trybunału ko­
ronnego.

List do Marszałka Trybunału z dnia 18 Gru­
dnia 1723 roku brzmiał jak następuje:

„Jaśnie Oś^wecony Mości Panie AVojewodo 
kijowski. Marszałku Trybunału koronnego, Pa­
nie i Dobrodzieju mój !

Dopiero teraz, post hot suspiria  ̂w dziewięcio- 
letnńii ciężkim utrapieniu moim respirare zd^Gzj- 
nam, kiedj^ W. M. Pana, mego, m lioc summo 
sprawiedliwości areopago wdelkiego Dyrektora, 
venerując, pod tego przy najniższej submisjd 
garnę się protekcyą, jako najpokorniej supli- 
kując, abyś mnie W. M. P. i Dóbr. mój, wier­
nego dawnego najniższego sługę swego, władzą 
i powagą swoją wyba-vwl z tej ciężkiej nie- 
szczęśliwości, w której się już to przez lat dzie­
więć biedzę. Mam niepłonną nadzieję, że circa



XIII. DO DEPUTATÓW. 181

adminisfrafioneiii sancfae Jastitiae tym snadniej 
to practicari et cffectiiarl może, kiedy mnie prze­
świetny Trybunał przez dwa dekreta znowu odży­
wił et in comprohationeui noviter repcrtormn docu- 
mentorum locum standl przyznał. Teraz zaś, s a m a  
n a j w y ż s z a  Grłowa k o ś c i o ł a  B o ż e g o  
k a t o ł i c k i e g o  B z y m s k i e g o  u z n a ł a  
s r o g o ś ć  c i ę ż k i e j  k r z y w d y  m o j e j ,  
jako we wszystkim lator praesenUum będzie miał 
honor dać infomiacjrą W. M. P. Dóbr. memu. 
Mnie nilŁil restat  ̂ tylko z rąk i dyspozycyi W. 
M. Pana mego oczekując odmiany iniepiac sortis  ̂
profiindissima derotionc się pisać“.

Do deputatów ^^delkopołsłdch na Trybunał 
odezwał się Dnrug z prośbą następującą:

„Jaśnie Wielmożni Dobrodzieje moi! Niech 
i to będzie hchym dowodem niewygasłej ku 
kochanej Ojczyźnie mojej miłości i niezmyśło- 
nej ku zacnym W. M. PP. DD. Osobom ufno­
ści, że w ciężkim i długo statkującym upadku 
moim nie desperując, garnę się, jako dawny 
conckis i prawdziwie szczery sługa, pod łaskę 
i protekcyą osobhwą W. M. PP. i Dóbr. Nie 
bawię się mniej potrzebnym wywodem, gdyż 
doleghwość moja każdemu z WW. Panów suf- 
ficlentissime wiadoma, supłikuję tylko jako naj-
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pokorniej, estote viemores a podajcie rękę, 
Miłościwi Dobrodzieje moi, od lat blisko dzie­
więciu ciężko utrapionemu, do czego teraz ¡do- 
żądaną in hoc emirMiti stall o W. M. P. i D. ma­
cie okazyą! Odważam się osobną in scripto naj­
pokorniejszą do Prześimetnego Sądu AY. M. PP. 
i DD. stawać supliką, cliciejcie ją wesprzeć 
łaską i powagą swoją a w^diawić tandem z głę­
bokiego jego nieszczęścia tego, któiy się pro- 
fimdissimo mitu na całą resztę życia swego 
piszę“.

Wreszcie, do Trybunału koronnego zaniósł 
Unrug suplikę następującej treści:

„Jaśnie Oświecony Trybunale koromi}', Ja­
śnie Wielmożni Miłościwi Panowie i DD. moi ! 
AVokro23nyin,lubo clirześcijańskim, przecież i cier­
pliwym rozpamiętywaniu mizernej i odmiennej 
kondycyi ludzkiej, kied}  ̂ nieskończone wiel­
kiego Boga miłosierdzie spimre jeszcze pozwala, 
niech mi się godzi także spcrare jeszcze w' ła­
sce i miłosierdziu W. M. P. i DD. Miłościwj^ch, 
pod któiycli skrzydła najuniżeńszą. veneracj'a 
i submisyą się garnąc, dehili ac flehili agonizantis 
ct civilité)' mo)'tid voce, ratunku w ciężkim i już 
to na rok dziewiąty trwającym utrapieniu wo­
łam i pokornie żebrzę. A że mi samemu obe-
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cnie staŶ dó się przed świątobliwym "W. M. i\I. 
PP. DD. miłoścRYWcb sądem airocisshna cahwiż- 
taimu ahyssus nie pozYYmla, lichą, niegodną tę 
ficarianij profumlissima rcncraUoue in slimm W. 
AY. M. M. PP. DD. ]\PłościwYcli składam lit- 
łerani, z jako najpokorniejszą supliką, aby JJ. 
M. M. Patronowie w sprawie mojej stawający, 
j)€r pmctkatam toties elementem ćlcclarattonem sa- 
cratissimi jucUcii (m ąnwitum by inszego sposobu 
do przyznania rozprawy nie było), łaskaY^de 
w sercach AYAY. PP. i DD. znałeźć mogli ncho, 
gdyż ja, unikając sprośnego importmia chara­
kteru, nie chcę bawić mniej potrzebnemi obszer­
nych ŷ YŶ ôdÓYY amphiikacyaini ciężldego upadku 
mojego, ile źe, j)i’ócz tego, jako całemu ŚYYdatu, 
tak osobliYYde W. M. S. PP. i DD. Miłościwj^m 
dosjm wiadome pokorne sujobki i najuniźeńsze 
prośby moje w tym tylko krótko zawieram: 

„Chciejcie z kompasyi chrześcijańskiej. Ja­
śnie AAhelmożni, AliłościYYd, PP. i DD. moi, zu- 
]3ełme wskrzesić obumarłego, YŶysta.YYdć na ho­
norze shańbionego, przyYYTÓcić na substancyi 
zginionego, cł ];>cr resiUutionem iu iniegrum uczy­
nić tcnulem koniec troskliwym i we łzach rze- 
whYŶ ĉh częstokroć opływającym chwilom moim. 
Co wszystko, że ex justiłia AY. Al. Al. PP. Dóbr.
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j\Iił. otrzymam, czyiiiaj mi przy jasny cli novit er 
Topcrtorum lucidissiniornm dociimentoriim dowo­
dach, Avielką nadzieję, dwie międz}  ̂ inszemi 
melliie i fundamentalne racj^e:

Że mię sacratissimum siibsellium Tribuna- 
litinm Ecgni przez dwa in annis 1717—1718 
ferowane dekreta juz z Aviększej części odży- 
Avilo, kiedy mi ad comprohanda novlter reperta 
documenta personaliter adesse kazało, consequenter̂ . 
locum sfandi przyznało.

Żem w oczach samej Najivyzszej Gloivy 
Kościoła Bożego katołickiego rzjnnskiego in- 
veni gratiam, jako o tym sam illnstrissimus Nun­
tius Apostolicus informacyą dać może.

Ałeć ja najbardziej ufność swoję zakładam 
in administrata sacro sancia Justitia, której 
M. PP. DD. magni jesteście teraz distrihutores, 
i której się totissimum poAVzdaję. Pan Bóg 
wszechmogany, av Trójcy S. Jedyny, którego 
ore ct corde colendOj jako chrześcijanin, szczerze 
wyznaAvam łaską i błogoslaAvieiistwem będzie 
wiedział, jako wszystkim, in genere tak każdemu 
in speciê  z AV. M. M. PP. DD. nagrodzić tę 
świątobłiwą i chrześcijańską uczynność et erit 
vohis Iłcmuuerator Omnipotens. Już tedy pełen 
nadziei pożądanego ratunku z świątobliwej "W.



XITl. PROKURATOR MAPvY.

M. M. PP. i DD. clecyzyi itenim atriiie itcnim 
pokorną dewocyą ścieląc sią ad plantas każdego 
z W. M. PP. i DD. moich profandissinio ciiJUi 
się piszę“.

Gdy o wszystkich tych krokach pozyska­
nie tenninn do nowego przewodu sprawy przed 
forum Trybnnałn dowiedzieli się opiekunowie 
rzymscy, a główme J. E. prokurator Mary, nie 
mogli ukryć zdziwienia, iż obok uchwały kon- 
gregacjd, ośmielono się starać jeszcze o pozy­
skanie zatwierdzenia tejże uchwały n a  d r o ­
d z e  s ą d o w e j .

„Nie mogę tego pojąć — pisał Mary —■ co 
za dalsze processus między J. P. Unrugiem i prze­
ciwnikiem jego mają i radar ponieważ secrcta- 
riatus status Papieża wydał positive ordinans do 
nuncyusza, aby według rezołucjd Sanctae Con- 
gregationis rcstitucre J. P. Unruga i oddać mu 
dobra. Inszego skryptu autentycznego na to 
nie trzeba i nie jest tu praxis^ gcl}"ż Sanda Con- 
gregatio nie ma tego zwyczaju pozywać wprzód 
partem adversam  ̂ tyłko ex officio r o z k a z u j e  
n u n c y u s z o m  co m a j ą  c z y n i ć  i j a k o  
s o b i e  p o s t ą p i ć .  Nietrzeba przytym ża­
dnego inszego breve od papieża do króla, po­
nieważ Minister Jego , nuncyusz, potrzebne
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W tern odbiera ordynanse, starać się o to u króla, 
aby per auctoritatem liegiam do 6xekticyi senten- 
cya rzymska była prz3?-wiedziona“.

Niecierpliwość przebija w liście tegoż pro­
tektora z d. 22 Stycznia 1724, z powodu otrzj’"- 
manycli wiadomości z Warszawy, o bezskute­
czny cli jak dotąd staraniacli. „W sprawie J. P. 
Unruga —• pisał — dosyciem się już explikował 
w przeszfycli listacli moich i bardzo się mjdi 
ten, któiy rozumie, że się tu yzggzj należjmie 
nie traktowały. I  kto contrarium mówi, albo 
musi bŷ ć niedobrze informowań}^, w takowircli 
sprawach, albo musi nie mieć capadtaiem pojąć 
je należycie“.
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W T O 11 U ii I U.

Rozjątrzenie umysłów. Huki przeciw nuncyuszowi Santiniemu. Excess 
Toruński. Wojewoda Rybiński. Stracenie mieszczan. Stanowisko króla. 

Broszura „Rzym sprawiedliwy"*. Bezczynność opiekunów Unruga.

^"^danie się niincjaisza Santiiiiego w sprawę 
'' Unruga, wieści o zapadłej kongregacji 

kardynałów kassacie Tiybnnalskiego dekretu, 
poruszone na nowo starania przyjaciół skaza­
nego o wznowienie przewodu sądowego — roz­
jątrzyły umysły dbałe o godność swoję i nie­
zależność szłaclity połskiej. W inny cli okołi- 
cznościach, przy mniejszem podnieceniu sfana- 
tyzowanyck licznemi połeiniczneini w sprawie 
dj^ssydentów broszurami umj^słów, moźeby spra­
wa ta imiy przybrała obrót. Tym razem jednak 
interwencya Rzymu w spra^wy wewnętrzne 
Bzpłitej wywołała wprost przeciwne przewidy­
wanym następstwa i zaostrz3'ła sjTuacj^ą, ku 
szkodzie najbardziej interesowanego.



1S8 l Y .  SANTINI.

Postępowanie nimcynsza Saiitiniego oburzało 
w najwyższym stopniu społeczeństwo. 'Wzmian­
kowaliśmy jiiź o niewłaściwej roli, j aką nnncjmsz 
Santini zajal w początkacli swego urzędowania 
w sprawie patronatu królewskiego. Pozdawnic- 
two dostojeństw ducliownycli było oddawnaprzy­
wilejem króla i magnatów. Nie było do czasów 
Augusta II wypadku, aby obcy, clioćby nawet 
godnościaj nuncyusza papieskiego przyobleczony, 
mięszał się do rozdawnictwa opactw i beneii- 
cyów, do mianowania wakansów, bez prezent 
królewsldch. Kuncyusz Santini wprowadził arbi­
tralność do tego stosunku. Za jego rozkazem 
zakonnicy wdzierać się poczęli na opactwa 
i rozmaici ducliowni obejmowali beneficya. Usta­
lony za Augusta II zwyczaj, aby świeccj?’, bi­
skupi i księża, korzystali z tak zwanych opactw 
ko2nendataiyj]iycli i pobierali z nicli znaczną 
część dochodów, naruszył nuncyusz popieraniem 
Opatów klasztornych i przeznaczaniem na ich 
korzj^ść całości dochodów z opactw. Grdy się 
zdarzyło, że szlachcic pewien w Krakowskiem 
zaległ w opłacie prowizjh od ciążącego na jego 
dobrach wyderkafu, nuncyusz Santini bezpra- 
wme polecił pozwać szlachcica przed sądy swoje.
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CO było jawnem namszeniem praw karclj^nal- 
nycli Rzplitej.

Oparł się tej arbitrałiiości pr^-mas. Teodor 
Potocki. "Wszczęła się z tego powodu scyssya 
między prymasem a Duncjmszem, lijawnify się 
stronnictwa, to za jedną, to za drugą zasadą- 
Coraz głośniej odzywać się zaczęły żądania 
nsmiięcia Santiniego z Polski. Posłuszeństwo 
dla Głowy Kościoła wstrzymywało czas długi 
namiętności od gwałtownego wybuchu, lecz za­
szedł ów nieszczęsny wypadek w Toruniu, który 
poruszył do żywego umysły sfanatyzowanego 
społeczeństwa i podał nuncyuszowi nową spo­
sobność do mieszania się w sprawy wewnętrzne 
Rzplitej.

Polemiczne w spra^^de dyssydentów broszury, 
głucha walka zakonu jezuitów, przeciw różno- 
wiercoin skierowana, wj^ąiadki rugowań dj^ssy- 
dentów z zajmowanjmłi przez nich urzędów — 
wszj^stko to przygotowało grunt do walki ja­
wnej, czekającej tylko sposobności, aby wybu­
chnąć z gwałtownością i podzielić społeczeń­
stwo na dwa wrogie sobie obozy. Zwykła kłó­
tnia między żakami jezuickimi a mieszczanami 
toruńskimi, w Lipcu 172T r. stała się źródłem 
katastrofy, która odgłosem swoim napełniła
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śmat cały i zwróciła pożądliwy wzrok sąsiadów 
na Polskę.

Znieważenie obrazów świętych przez mie­
szczan toruńskich, napad na kolleginni jezuickie
1 zwykłą uhczną burdę, podniesiono do znacze­
nia p optycznego wypadku. Zwołana komisy a 
śledcza, złożona z biskupów: Szembeka i Zału­
skiego, wojewodów i znanego nam marszałka 
trybunalskiego, Jakóba Rybińskiego, Chomen- 
towskiego i Działyńskiego, kasztelanów, krlkn- 
nastu szlachty i księży, rozpatrzywszy tę spra­
wę , uwięziła kilkunastu mieszczan, a dygnita­
rzom miejskim: prezesoAvi Rossnerowi, bnrgra- 
biemn Thomasowi i wiceprezesowi Zerneckiemu, 
oraz dwom radcom miejskim zakazała -w;}T-dalaó 
się z miasta.

Ra sejmie ordynaryjnym warszawskim dnia
2 Października 1724 r. podkomorzy Lnbomhski 
upomniał się w gwałtownych słowach o surowy 
wymiar sprawiedhwości i ujęcie się za honorem 
zmeważonej religh. Sprawę oddano pod sąd 
assesorski, z włączeniem weń kilkunastu posłów 
i zamianowano hetmanów do dopiLuowania 
zbrojną ręką wykonania zapaść mającego de­
kretu. Ra czele owej siły zbrojnej stanął— Ja- 
kób Rybiński.
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AV Listopadzie 1724 roku zapadł wyrok na 
Tormiian. Rossner i Zeriieeke skazani zostali 
na śmierć, o ile Jezuici zaprzysięgną, źe oskar­
żeni podburzali mieszczan do burdy. Skazano 
na śmierć dziewięciu mieszczan, innych na po­
mniejsze osądzono kary. Miasto miało 's^^dać 
Jezuitom kościół hi. Panny Maryi, rada miej­
ska miała się składać w połowie z katolików. 
Szkoły łuterskie skasowano, książki ich pod­
dano cenzurze duchownej )̂.

Stanowisko króla w tej smutnej sprawie 
wyjaśniła liistoryografia współczesna i nowsza. 
„Chciał on — pisze Otwinowski-) — ostrością 
dekretu toruńskiego pobudzić heretyckie pre- 
tensye do napaści na królestwo i zamieszać 
nową AYojnę rzeczy, żeby uchwycić pozorną 
okazyą do wprowadzenia znowuż do Polski 
saskich wojsk, niby na obronę Rzphtej, a

b Szczegół}' sprawy Toruńskiej opracował K. Jaro- 
chowsld w Opowiudaniacli hist. P oznań 1863, T. II, 
str. 174 i nast. w Epilogu sprawy (W arszaw a 1877, str. 
95 i nast). Ze źródeł w'spółczesnycłi istn ieje; Das be­
trübte Thorn. Berlin 1725. Na str. 95 je s t w'zniianka 
o sprawie U nruga (Casus TJnruyiamis). Szujski w T. IV 
str. 276 i nast. szczegółowo wypadki Toruńskie opisuje. 

-) Dzieje, str. 342. Kraków.



192 r v .  STARANIA SANTINIEGrO.

W owym momencie despiymować prawa i avo1- 
ności polskie

„Wyrok toruński — pisze Szujski- — b3d 
smiitiiem zwj^cięstwem propagand}’' fanaWcziiej 
JezuitÓAY, odstępstwem od zasad tolerancju, ze 
w nim przebijała nienawiść ^wyłączności szla­
checkiej i katolickiej przeciw luterskiemu mie- 
szczaństAvu, a tern samem liczne objaw}  ̂ we­
wnętrznego rozprzężenia wielkiej i cŵ -wilizacŵ ĵ- 
nej idei, która wv wieku XVI Polskę na śwwde- 
czniku stawiała“. (IV. 277).

Wśród tak podniecoiymli namiętności na­
rodu i jego przedstawyicieli przeciw oskarżoiymi, 
zjaAvił się niincjmsz Santini i w imię interesów 
Kościoła i łudzkości domagał się miłosierdzia, 
przjmajmniej dla niektóiych ze skazaiymli. Przed 
wwdconaniem w}U’oku przesłał do przełożonego 
jezuickiego koUegium, Czyżewyskiego, list z usil- 
m^m żądaniem „jiro mei mimeris potestate etiam 
atąue etiam jicfo.'“, ab}’- nie dopuścić Jezuitów 
do zaprzj^siężenia udziału jirezesa Rossnera 
i wiceprez}ulenta Zerneckiego wy tuimdcie. Wo­
jewoda Rybiiiski polecił zamknąć bram}  ̂ mia­
sta i nie dopuścić wj^slańca Santiniego z inlii- 
bicjuą wjwoku. Ocalono jed^mie Zerneckiego,
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a głowy dziewięciu Tomiiiaii spadły pod topo­
rem kata!

Surowość w ĵwoku wywołała w całej Euro­
pie głośne ^^rotestacj^e, wmbec których, sumito- 
w ânie się Augusta II w^ydaje sie prostą kome- 
dyą, lecz jednocześnie i interw^encya nuncyusza 
Santiniego oburzyła przeciw sobie cały naród, 
„Podnieśli wrzaski w" niebogłosj^ panowie — 
pisze Bartoszewicz — i świeccy i cała w" ogóle 
szlachta wyższa, która dotąd wyłącznie spie­
rała się z nunc3uiszem. Postępek jego ochrzczono 
wydaniem się ŵ praŵ -a królestwm, a przez to 
dano wn'Ogom Santiniego hasło do zbierania 
na niego jak można t^Iko najliczniejszj^ch za­
żaleń )̂.

Zobaczjmi}^ następnie, jakie echa niechęci 
i oburzenia przeciw nuncyuszowi rozbrzmiały 
na sejmie z limity ŵ Grodme 1726 i jakie na- 
stęjDstwa pociągnęło za sobą dla Santiniego po­
stęp o ŵ ânie jego w toruńskiej sprawie.

Nie można zatem było sjiodziewmć się, aby 
inteiwyencjm jego, w agitującej się jednocześnie 
prawie w" Trybunale piotrkow^skim sprawie En- 
ruga, przjmiosła dla banity pożądane owmce.

I  Dzieła, YII. sti’. .300. 
Sprawa Zyg. Unruga. T. II. 13
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Uznawszy wdanie się Rzyinn i jego nnn- 
cyusza w sprawę Unrnga za nowy zainacli na 
prerogatywy szlachty, „odgrażano się w Try- 
bnnale ł b y  n c i n a ć t y m ,  k t ó r z y b y 
w z m i a n k ę  t y l k o  o s e n t e n o i r z y m- 
s k i e j u c z n i 1 i, a dla tej sentenc3d Oj ca św. 
papieżem kalwińskim nazwano" )̂.

Kietjdko w tej sprawie ujawniła się dziwna 
jakaś stanowczość narodu i opór jego przeciwko 
mięszanin się obcj^cli władz w jego wewnę­
trzne sprawj^ Tak jak następnie, w sprawie 
odwołania nnncynsza z Połski, nżjńo wyrażeń 
tak szorstkich, „że ubliżały prawie Ezjnnowi^^ 
(Bartoszewicz), tak i obecnie, uważano podnie­
sienie sprawj" Unrnga i zasłanianie się neliAvałą, 
kongTegac3d, za zamach na niet3"kalność maje- 
statn tr3d3unalskiego Rzplitej.

Krół i mmcAmsz, wobec takiego oporu i sta­
nowczości szlachty, opuścili bezwładiue ręce 
i nznawsz3’' niemoc swoję, poświęcili tę sprawę 
dla miłego spokoju i nierozjątrzania podnieco­
nych już i tak sprawą toruńską nm3̂ słów.

Z gor3"czą w sercu, wobec tak fatalnego 
obrotu rzeczy, wzmiankuje autor broszury Ihym

b lisym spnimiedUwy. 1726.
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spnnvmlJhvi) o bezskuteczności wsz3̂ stkich usi­
łowań i bezskuteczności władz, ujawińonej w tej 
nieszczęsnej sprawie.

„Czemu — — Najjaśniejszy Krół i Pan
in fandamento przj^sięgi swojej, padorimi convcn- 
tonim  ̂ tudzież constihttiomuH 1027 et 1088, inter- 
ponemh autlioritatem et potestatcm Iiegiam,. łub oby 
podług wsławionej swojej u całego świata cle- 
niencju rad chciał, przecież nie może termbiare 
negoiiiim ?

„Czemu JM. X. niincAuisz, dotychczas ad exe- 
cuiionem nie może przTwdeśó ordynansów rzym­
skich “?

„Czemu JM. X. biskup poznański nie po­
piera tej sprawj^, ujmując się et repamndo zgwał­
coną jurisdictionem ecclcsiasticam i znieważoną 
autJioritatem episcopahm, łub o o to bjd z Pzymu 
od JMci księdza nuncjuisza compulsus?

„Czemu Trybunał koronny post Una deereta 
rectificatoria, przez które J. P. Unrugowi ad pro- 
dncenda et comprohanda muter reperta dociimenta 
locum standi przyznane i przezto już ewiliter 
znowu odżywiony, czemu, mówię, tenże Prze­
świetny Trj^bunał, jemuż dalej skutecznie nie 
podał ręki, owszem, tę nieszczęśhwą sprawę, 
przez kosztowne condescencye, dilacye, remissy

13̂=
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i insze tym podobne adm in favorem\\]}OTi\e] stro­
ny, przeciwko wîasnjmi dekretom tak protraJiit, 
źe sprawa do dnia dzisiejszego końca wziąć nie 
może?

„Czemu łbj  ̂ ucinać w Trybunale odgrażano 
tym , którzyby wzmiankę tylko o sentencyi 
rzymskiej uczynili ?

„Czemu nawet dla tej sentencyi Rzymskiej 
Ojca św. papieżem kalwińskim nazwano?

„Na wszystkie te i silę inszy cli, tym podo­
bne i do tej materyi służące kwestye, najlepiei 
milczeniem odpovsdedzieć, gdjż amara veritas est 
(gorzka) et qui eam dicit impletnr amaritudine. 
Przypominam tu sobie pewną starodawną, a do 
przestrogi każdemu służącą łdstoryą, de templo 
virtutum, w którym, wszystkicli cnót, jakoto: 
de forUtudinis, patientiac^ chariłatis, constantiae 
etc. etc.̂  a między niemi et vcritatis, z utrąconą 
jednak głową, znajdowały się, arte sculptoria, wy­
stawione w^yobrażenia, którą to ostatnią, uwa­
żając pewny na ten czas peregrinant i pytając 
się: czemu to tylko ta jedna sama prawda bez 
głowy? odpowiedziano mu : Si veritatcm dixeris, 
frangetur tibi caput. Nie wdaję się zatym w ża­
dne ratiocinia et wdagationes causarum, tyle tylko 
krótko nadmieniam, że na zgubę dissidenta, to.
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CO jest złego — na dobre, co jest dobrego, na złe 
obrócić i przemienić, owo zgoła, wszystko? 
a wszystko, czAniić si^ godzi. Crhulna exaltantur 
in glorkini, innocentia (Ipjwimiłur et trahitur in 
concUinnationem. A czy niożeź być , pytam si ,̂ 
większe w wierze katołickiej Rzymskiej cnmcn 
nad nieposłuszeństwo Głowie Kościoła i Na­
miestnikowi Chrystusowemu? Co zaś do nie­
winności, tedy ją cały świat przyznał, i sama 
prawda, choć bez głowy, osądziła. Ta krótka 
exphkacya do alłegowanej tyłko łacińsldej służy 
sentencju, quaestie każdego czytełnika impartia- 
hsty zostawuję uwadze i roztrząśnieniu^‘.



XV.

8EJM G110DZIEŃ8KI 1726 KOKU.
Noty mocarstw. Korrektura Trybunału. Mowy posłów. Excess w Try­
bunale Piotrkowskim. Prezydent Wilczycki. Manu armata. Obraza de­
putatów poznańskich. Ich zemsta Laudum sejmikowe. Prośba do Sejmu. 
Sejm znosi karę śmierci przeciw Unrugowi zadekretowaną. Proces 

rzymski.

“̂ ^łos laski i zmiłowania nad losem nieszczę- 
^  śliwego wygnańca wjnwal się nareszcie 

z piersi tych, z których pierwsze słowo potępie­
nia przed jedenastoma laty na głowę oskarżo­
nego spadło...

Pozostanie to cechą niemal charakterysty­
czną chwili, że tam, gdzie powaga najwyższych 
władz kościelnych i świeckich była bezsilną 
wobec majestatu sądowego wyroku i odmienić 
losu skazanego nie była w stanie, tam — o b r a- 
źona ambicya  sz lachty i chęć pokazania 
Tiybunalowi koronnemu, że j e s t  j e s z c z e  
w ł a d z a  w P  z p 1 i t e j o d e ń  s i l n i e j s z a  
i b a r d z i e j  w p 1 y w o w a — rozbroiły opan­
cerzone serca współobywateli i utorowały nie­
szczęśliwemu drogę do ratunku i zbawienia...
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Zbliżała się reasiimpc^^a sejmu warszawskiego, 
na dzień 28 Września 1726 roku, do Grodna 
zapowiedziana. Głównym przedmiotem tego 
sejmu miały być dyplomatyczne noty mocarstw 
w sprawie toruńskiej wysłane, poddanie skarg 
przeciw nuncyuszowi Santiniemu podniesionych, 
]Drzed majestat reprezentacjd narodowej i za­
łatwienie sprawy kurlandzkiej, skutkiem wystą­
pienia w charakterze pretendenta do kurłandz- 
kiej mitry i do ręki Annj^ Iwanówny, syna 
xńuror3" Konigsmark i xńugusta II, kochanka 
aktorki Adiwanny Lecoiwrenr — hrabiego Mau­
rycego Saskiego.

Obok tych ważnj^ch kwestyj politycznych, 
na drugim planie stała i korrektura Trybunału, 
w którym, jak przyznaje dyaryusz sejmu z roku 
1726, „nie już sprawiedliwość, ale sola crimina 
regmuit“ )̂.

Oddawna już w społeczeństwie kiełkowała 
myśl zaprowadzenia reform w tej instytucyi, 
w której zagęściły się mnogie nadużycia, pod­
kopując marę ludzką w bezstronność i spra­
wiedliwość sądzącego areopagu. Uboczne wpły-

b Mamiskr. Dyaryu.sza sejmowego z r. 1756, spisany 
ręką W ojiiarow ieża, w bibliotece Ord. K rasińskidi, 
str. 159.
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wy magnatów na wybór deputatów, kaptowanie 
sobie względów wszecliniocnyck sędziÓAV czyn­
nikami poziomego Avaloru, tak jaskrawo podno­
szone rok rocznie w kazaniacli ordynaryuszów 
trybimalskicli, zejDclinęły tę instytucyą do rzędu 
jarmarku, na którym ścierały się interesa i wypły­
wy ludzi prywatnych, ku wielkiej szkodzie 
i krzywdzie społeczeństwa. Trzeba było dro­
bnego powodu, aby nadużjmia te ujawniły się 
i stały źródłem reformy tak przez wszystldcli 
pożądanej. Właśnie w roku 1726 zdarzył się 
Avypadek, iż Trybunał zakwestyonował Avybór 
deputatów Aviełkopolskich i nie chciał ich do 
prz3"sięgi dopuścić. Prezydentem Tiybunału był 
podówczas J. X. Baltazar AYilczjmki, pod laską 
marszałka Potockiego, ten sam Wilcz^mki, pod 
którego prezydencjuą w r. 1715 zapadł bjd Avy- 
rok śmierci przeciw Zv"gmuntowi Unrugowi. 
Oburzeni taką samowolą deputaci wielkopolscy 
naszli m a n a  a r m a ta  Trybunał koronuje. Skutkiem 
tak strasznego excessu, zapadł dekret zaoczny 
Tiybunału, skazując\^ OA\ych deputatów na su­
rowe kaiy. Skazani nie poddali się temu w}̂ - 
rokoAvi, lecz na sejmiku Sredzkhn podnieśli 
gwaltOAYiie krzjdd przeciw Tiybunałowi, oskar- 
ż j w s z j  go ąmblicznie o samow^olę i gwałty.
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Przypomniano sobie podówczas wsz3̂stkie krz} -̂ 
wd}̂ , jakie sąd Avspółobywateloin oddawna juz 
ŵ Aû ządzał i zalecono wybranvun na sejm po­
słom, aby si^ o te krzj^wdy npomnieb i doma­
gali zadośćucz^mienia )̂.

Znaleźli się Avidocznie przy tej sposobności 
i przyjaciele Unruga, którzŷ  ̂ pragnąc skorzy­
stać z podnieconych przeciw Try^bunałowi ża­
lów, podnieśli przed forum obywatelskie zapo­
mnianą już sprawę ciężko dotkniętego SAvego 
brata. Głosŷ  te oddziałały na umy ŝfy sejmują- 
cŷ ch, i tam, gdzie nic sprawić nie mogła inter- 
wencya nuncyusza, to głos Avpółczucia, a może 
potroszę i solidarność szlachecka, sprawiły, że

b „Przeszłego roku, 1726 — pisze Otwinowsld 
str. 357 — trafił się był straszny excess w  Tiybunale 
koronnym  za prez3ulencyi J. X. B altazara Wilczyckiego, 
pod laską  Potockiego, gdy’ deputaci Avojewodztw \\T.elko- 
polskich, — że icli nie chciano przypuścić do p •̂z3̂ sięgi, 
zadawając im illegimitatem w elekcyfi ich na średzkiin 
sejm iku, naszli manu armata izbę sądową w P io trko­
wie. Sądził ich Trybunał o to surow'o i in contumaciam 
i nie uszliby by^h ciężkiej exekucyd dekretu , ale gdy 
się natenczas sejm  agitow ał w  G rodnie, postarali się 
czeniprędzej o przyuvrocenie funkcyd sw ojej, do której 
ich konstydncym sejmow'ą przyąmścić kazano ... co T iy- 
bunałowi zlecono suh poeni'^ contra conmlsores legam 
mncitis“.
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uchwalono w instrukcji, udzielonej posłom na 
sejm, domagać się uchyleni a  wyroku, w r. 
1715 przec iw Unrugowi  ferowanego.

Jakiekolwiek były motywa w;}7-borców, w pod­
jęciu tak bezprzjT^kładnej w dziejach Ezphtej 
interwencji, faktem, illustrującym wszechwła­
dzę szłachty połskiej w" owej epoce, pozostanie 
to, że głos jej  p r zeważy ł  szałę  losów nie­
szczęśl iwego wygnańca  na s t ronę  m i ł o ­
sierdzia i że tam, gdzie król, gdzie konsy- 
storz, gdzie Sorbonna,  gdzie prymas,  gdzie 
nunc jusz ,  gdzie Głowa Kościoła  ka tol ic­
kiego, okazali się bezsilnymi w obaleniu jira- 
womocnego dekre tu  Trybunału,  t a m —j e ­
den głos szlachty,  na sejmiku wojewódz­
kim zeb r ane j ,  w jednej  chwil i  zburzył  
g m a c h  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  i w p ł y ­
n ą ł  na  z b a w i e n i e  s k a z a n e g o !

Obrady sejmu grodzieńskiego z roku 1726 
przedstamają niesłychanie ciekawy dla psycho­
loga i historyka materyał. Kigdy jeszcze pe­
wność własnej siły i potęgi szlachty polskiej 
nie ujawniły się w tak wysokim stopniu, jak 
wówczas, gd}’ mając przed sobą grozę inter­
wencji mocarstw zagranicznj^ch, z powodu ka­
tastrofy toruńskiej i powagę przedstawiciela
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najwyższej władzy Kościoła katołickiego — 
szlaclita ta ze wzgardą prawie traktuje angiel­
skiego posła Fincha, domagającego się głosu na 
sejmie i podnosi gromkie zarzuty przeciw nun- 
cyuszowi Santiniemu, domagając się od papieża 
bezwarmikowego odwołania nuncyusza z Polski 
i zamianowania w jego miejsce innego nuncyusza.

Szeroko rozwodzili się posłowie o naduży­
ciach nuncyatury. Powołali się na to, że są 
dwie władze w Ezplitej najwyższe i dwóch 
nunc3mszów, bo jeden legat z urzędu — le<ja- 
tus natns, prjnnas, że nunc^mtura niepotrzebna 
i nałeŻÂ  ją  skasować, że ŵ Polsce zupełnie do­
brze zastąpi papieża arcybiskup piyinas. Poseł 
Mokronowski zarzucił: „że Ojciec święty hcne- 
dicit, a jego nuncjmsz maledicit̂  intermiseendo ju- 
r^ndj^kcj^ą swoję incompetente}' i molestując inhi­
bicjami et variis inconvenientiis o)nne Do­
stało się tego doświadczenia sądom miejskim, 
nawet i tiybunalskim et qnod snperest, że jest 
injurms juribns Majestalicis i Juri Fat¡'onatHS 
J. K. Mości“ 1).

Nawet sam marszałek poselski, Stefan Po­
tocki, referendarz koroiny, „appłikował, że te- 
rażniejszj^ nunejmsz malis pejo)', pa}'pesswńs, jak 

b  Diiarijusz, str. 0(i.
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O tym popuJaris fama trąbi i konkludował, aby 
omnuio z fmikcyi swojej z kraju był relego­
wany, u niego jiisfdia vcnalis, bo kto praepon- 
derat auro, praepomlerat et decreto'̂ .

Po tej niater3d deftmdU ad laudes propozjmyą 
J. P. Starosty Opoezjuiskiego ratione potrze­
bnej correctunj Tiybunału, w którym sola cri­
mina reynant“ )̂.

W podniesionej przez posłów wielkopolskich 
kwestyi uchjdenia wjwoku przeciw ITnrugowi 
ferowanego, JMci Pan Marszałek oświadczył: 
,,źe z całego serca chciałby dogodzić desi- 
derio tychże posłów, ałe że to jest mater^m 
trudna i dełikatna, abj^śmy projektem nie uczy­
nili alupiod jur i vitandi praejudicium.  ̂ dlatego cmic- 
tafione et summa delilcratione opus est“ i prosił 
AVielkopolan, aby ty-mczasem wynałeźli „adae- 
quata alia media ad satisfactioncm“ ich prośby.

Pomimo jednak rozjątrzenia, jakie panowało 
na sejmie przeciw dj^ssj^dentom polskim, szu­
kającym „dcos alienos" i szepczącym exteris  ̂ jak 
nas atakować inają, składającymi sobie eonven- 
ticula i wy^prawującym ad exteros ex medio sui“ 
pomimo głosów, żądającymh obostrzenia riyoru

' )  Ihpm jm z, S 9 .



XV., WYROK SEJMOWY. 205

eapitis et conflscałione dóbr. jeżeliby który z nich 
ważjd się cx ąuociuHjue iiiulo confungerc ad ex- 
teros“ przeważyła opinia na korzyść prośbj?' 
Wielkopolan.

Ostatni ów sejm z r. 1726, jaki za rządów 
Angnsta Il-go doszedł do skutku, przeprowa­
dziwszy korrektnrę Trybunału, załatwiwszy dy­
plomatyczną stronę toruńskiej sprawy i wypra­
wiwszy do Ez3unii Jana Tarłę, wojewodę lu­
belskiego, w sprawie nuncyusza Santiniego, 
uchwalił z a b e z p i e c z e n i e  ż j  c i a i s w o ­
b o d n e g o  z a m i e s z k i w a n i a  w K r ó l e ­
s t w i e  Z y g m u n t o w i U  n r u g o w i, z p o z o ­
s t a w i e n i e m  11 a 1 6 r a z w s w o j e j m o c 3̂ 
k o n f i  s k a t3̂  j e g o d ó b r ,  p r z e z  d e k r e t  
T r 3?" b u n a ł s k i w 3" r z e o z o n e j )̂.

b  V o l. leg. T .  Y I ,  s t r . 23-1' ( v w d .  O ł i r . ) :  „ P o n i e w a ż  
n a  s e j m ie  t e r a ź n i e j s z y m i  w a l n y m  o r d y n a r y j n y m , n a  
k t ó r y m  w a r u n e k  in te r n a e  e t e x te r n a e  s e c n r i ta i i s  u b e z p i e ­
c z e n i a  s t a n ó w  I t z p l i t e j  i  g r u n t o w n e j  in te r  s ta tu s  k o n f i -  
d e n c y d  w s z y ^ s te k  n a m  c z a s  z a b r a ły ’-, a  m a t e r y e  i n n e  p n -  

h licu m  co n cern en te s  o r a z  d e z i d e i w a  w o j e w ó d z t w  i  z i e m , 
t a k  p u b l i c z n e , j a k o  i  p r ic a to r u m .  s k u t k u  s w e g o  w z i ą ć  
n ie  m o g ły ’-, w i ę c  t e  w s z y ’^stkie m a t e r y e  p u b l i c z n e  i  d e -  
s y u le ria  . . .  d e s id e r im u  p r z e z  U ro d zo n ych  p o s łó ic  ic ie lh o p o l-  
sliich  p r o m o im n e ,  r e la x a e y i  U ro d zo n eg o  Z y g m u n ta  U n ru g a , 
Jctóremu in te re u  se c u r ita te m  v i ta e  e t in c o la tu s  in  R e g n o
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Po tylu zatem latacli męki i wyczeldwania — 
sprawiedliwości zadosyó się stało!

Najwyższy areopag polityczny Rzplitej podał 
wygnańcowi dłoń pomocną i pozwolił mn na nowo 
wrócić na łono rodziny. Wprawdzie, dobrodziej­
stwo Sejmu dotyczyło tjdko osoby i życia skaza­
nego i nie rozciągało się do zwrotu skonfiskowa­
nego majątku, lecz i w tej mierze sejm zastrzegł 
sobie wypowiedzenie ostatniego słowa w nie­
dalekiej prz5’szłości. Jakie zakulisowe pobudki 
wpłynęły na taką restrykcyą? — poj^ó niepo­
dobna. Pewna jest, że posłowie wielkopolscy 
domagali się restytucyi zupełnej i że w osta­
tniej cliwili przeważyły względy przeciwne.

Wyważając swą radość z doznanej łasld, Zy­
gmunt Unrug bezzwłocznie wydrukował wNiem- 
czecli broszurę, z opisem ostatniej, tak szczę­
śliwej fazy swego procesu. Z powodu licznych 
omjdek drukarskich ponowił to wydanie w trzy 
lata później, w druku pod tyt.: Proces rzymshi^).

„Choć mi’ przez sejm ostatni — pisze Un-

a s e k u m je m y , c o n f isc a tio n e  h o n o ru m  p e r  decreU im  T r ib u n a -  
l i t iu m  d e d a r a ta ,  in  su o  roh ore  p e r m a n e n t e . . .  d o  p r z y ­
s z łe g o  s e j m u  o d k ł a d a m y “ .

d  P o s i a d a m  o d p is  t e j b r o s z u r y  z  b i b l i o t e k i  R a c z y ń ­
s k ic h  w  P o z n a n i u .
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rug — secnriias tylko vitae et jus incolatus in 
lieguo znowu są assekurowane, a zatyni honor 
plcnissime przywro eon}?', confiscatio jednak hono- 
rum in suo robore do przyszłego sejmu zosta- 
vdona, lubo nie taka in stuha iUiistrissimorum 
nuntiorum propozycya była, przecież nie moja 
rzecz wchodzić in dispuiationem et indagationes 
rationum, dlaczego się tak stało i kto spravdl 
ów dodatek (causavit hoc appendiccm), albo przy­
piął (jako godny obywatel powiedział) tę łatkę? 
'Wystarczy mi teraz i to, żem u Ezpłitej, a ko­
chanej Matki mojej i te osobliwej łaski i miłości 
znalazł początki. Bo, jako pod zmarszczonym 
czołem i posępnym okiem. Matka, głęboko utajoną 
czasem miłością,próbując tylko cierpliwość, statek 
i inne postępki dzieci swoich, niełaskę, niechęć 
i gnieAV zmj^ślony pokazuje, a nieprzeciwne i upo­
karzające się do zupełnej znowu łaski przyjmuje, 
tak i ja , szczycąc się bezpiecznie tym, żem 
bona indolis fdius w cierphwości szkole dobrze 
przeĆAAuczony, sine murmure  ̂ wszystko pro fiin- 
dissima veneratione przyjmuję, owszem, onmi te- 
•meritndine serca rękę tę całuję i nie pytani się: 
czemu t ak  czynisz  Matko? bo w i e m ,  że 
jej tak AAmłno; czekając immobili corde et intacto 
animo, co dalej de me statuet, boć dla Ojczyzny
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nietylko asperior condltio, sed et vita iwn recu- 
sanda. "Wszystko cierpliwie znoszę, w^szystko 
wdzięcznie przyjmuję, tą się karmiąc nadzieją, 
źe temporis fdia ■—■ veritas, (która lubo deprimi  ̂
lecz supprwvi nie może), poruszy tandem serca; 
tak, że salvando innoeentiani et deprimendo wju- 
stitiam, przywróci znowu cum faeuore didcissima 
Fatria to, co mi cum oppressione nienawdść ludz­
ka wzięła i zważywszy dobrze cierpliwy mój 
statek, nie tracę nadzieji, że jako mi przy­
wróciła honor i dała znowui życie, tak też 
poda i sposob}  ̂ do życia i utrzymania honoru,

. inaczej bowdem, pomyśhó albo wderzyć miał­
bym sobie pro crimine  ̂ boć nie masz takowmgo 
stworzenia w śwdecie, które spłodziw^szy prolem, 
nie miałoby mieć starania o jej w^yźywdeniu; 
i o najokrutniejszych bowiem powdedziano: lam- 
Inint et eedidos IJrsae, dat uhera Tigris.

„A zatym najmniejszego ŵ tej nadziei mojej 
nie zakładam powątpiewania, ile baczę, że po 
uprzątnionych przeszkodach, już poniekąd za- 
staiiawdają się rozbiegane dotąd na zgubę moję 
kółka i burzhwo zaw^ziętości nawmły już się 
ex majori parte uśmierzjdy, azaż i dalej sensim 
cum tcmpmre, który omma sanat (t3dko cierpli- 
ŵ ôścią chrześcijańską wytrzymać trzeba), upa-
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miętają się nieclięci i wysiliwsz}^ się w zama- 
chacli swoich, zupełnie ułagodzą tandem gniewy, 
redihimt post lassatas iras et maceratam invidiam 
mUioris fortimae vices, tak, że moje słuszne i rze­
wliwe żale, utuliwszy się zupełnie, już dalej 
nie będą podległe smutnym w troskliwych chwi­
lach uwagom. Nie będą się już w bezsennych 
i tęskhwych godzinach trapiły okropnemi re- 
fieksyami rozpuszczone myśli, nad zdradHwemi, 
odmiennego szczęścia cieniami. Ustaną nakoniec 
strachliwe rozpamiętjw^^ania nad pokłóconemi 
igrzysk światowych odmętami, które nas zyry- 
czajnie in perpetuo quasi liidihrio trzymają! Ficd- 
dibit post mibda Fhaehus. Malacia post a<jitatum 
proceJlis aequor. Ustaną burze, nastąpi pogoda. 
Exoncrabitiir animus soJlicitudme, która przez tak 
długi czas quietem cmimî  lubo acerrime turhavit, 
tandem non fregit, tak, że po pierwszym moim; 
sustine et vinces! będzie się mogło nakoniec mó­
wić : Vicisti, cpiia sustinidsU i kiedy primas spes 
fortuna destituU, futura praeseniibus jiotcrimt esse 
meliora, co sobie tym większą podufałością po 
Ojczyźnie mojej obiecuję, im się bezpieczniej 
tym chełpić mogę, że w miłości ku niej, niko­
mu, by największemu, prymu nie ustępuję 
i w tym tylko różnicę kładę, że tak nie mogę.

Sprawa Zyg. IJnruga. T. U . 14
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jakobym cliciał, drudzy zaś, nie chcą tak, jako­
by mogli, rzeczywiste tego dać dowody: Licet 
si fortuna opcs abstulcris, amorem tanim erga Fa- 
triam auferre non valcF.

„Mógłbym tu był jeszcze różne et curiosita- 
tum pełne przytoczyć okoliczności, które w świę­
cie tragoedia moja occasionavit, jakoto: między 
innemi, pewne listy, które mię w Dreźnie z da- 
łekicli doszły krajów i którem zaraz produko­
wał in origlnali Jaśnie W. J. M. P. kanclerzowi 
W. koronnemu; on zaś potym Najjaśniejszemu 
Królowi Panu pokazał i łaskawą nader imie­
niem Pauskiem doniósł dekłaracyę 'Wielkich 
potym Senatorów i Ministrów różnych natar­
czywe perswazye i liche moje repliki, dyskursy 
posłów cudzoziemsldch, osobliwie cesarskiego,, 
francuskiego, nawet samego nuneyusza etc.j 
tvmlę nc ridear veile videri i być gloripetą, a bez 
to nowe na siebie zaciągać niechęci. Tyle tylko 
namieniam, że punkt honoru na takim jest 
w świecie postawiony stopniu, że wszystkie 
przewyższa godności i inne wszystkie, by naj­
większe zbija racye, nawet i te , któreby się 
z sumieniem (cum grano salis sit dictum) zgo­
dzić mogły i sądzi to być czarnej dusze i ni­
skiego serca znakiem, owszem, własnym nad
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sobą t3a'anem, przez krok i postępek, jaki uczy­
nić się dobrowolnie et Innocentę criminosiun i cu­
dzej nieprawości bj^ć pokiywką, a bez to po­
kazać się na olijulę i postpozj^cj^ę u całego 
świata.

„Należałoby tu przj^tyni de nomine et cogno- 
mine (prohante reaUtate) położj^ć; komu? gdzie? 
kiedy i w jakicli okkurencyacli się co w tej 
sprawie wy^dało? Żeby jednak przez tę jawność 
i rzeczy^ustość odia przechvko mnie, tak przy­
jaciół, jako i nieprzj-jaciół, teraz już poniekąd 
uśmierzone, znowu nie Avznieciły, et mujus ezar- 
descant, wolę scpetire Avszĵ stko i milczeć, ogó­
łem tjdko, Jurata fulê  położjm, co mnie ta tra- 
goedia kosztuje:

Ah A. 1716 m. Jan. ad an. 1719 72900 Ft.
Ab A. 1724  ̂ ad annum 1724 48798 „

• Ab A. 1724. ad diem hodiernam 228840 „
Szkody i straty przez lat 14, będąc tn exi- 

lio. w intrataeli, wydatkach, kosztownjT-di dro­
gach i rezydencyach, tudzież av prowizjmch, 
ruinie dóbr etc., pod który czas lucrum cessa­
vit , damnum zaś emersit, dobrym simiieniem 
tylko kładę . . . .  3CK)0C>0.
Co wynosi summani . . , 644033.
ihro, sześciu kroć czterdziestu piąciu tysięcy,

14 '
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33 złotych, oczjnvistej straty, choć będę in in- 
tegrum restitutus. Jawiiiejszy caJcuhis: wiadomo 
wszystkim, jakąmem miał na ten czas substan- 
cyę, czegobym się był |)od. te spokojne czasy, 
przez lat czternaście, przy dobrym gospodar­
stwie i moich też po troszę dyspozycyach do­
robił? najmniej pecynie, po ludzku, półtora ra­
zów drugie tyle, jeźeh nie więcej. Każdy zaś 
niech przytym zważy, jako przez ten upadek 
osobhwie synom moim droga do wszelkiej w oże­
nieniu fortuny była i jest zatamowana. Jakie 
ja zaś i w Ślązku, pod pretextem tej sprawy, 
cierpiałem i po dziś dzień cierpię ciężkie przy­
krości — longum ford enarrare, to tylko v.ę̂ r̂aźam, 
abym comjiassią W37jednać mógł u samychże nie- 
przj^jaciół. Scd esto! Abym zaś u kochanej Matki 
Kzeczj^ospohtej łaskę sobie skarbić i pohto- 
wanie znaleść mógł, tyle tjdko jeszcze namie- 
niam, że mię prosekutorów, nieprzyjaciół moich 
ręka, aż w Wiedniu sięgała“.





214 1\'. TlirDNO.SCI PRAWNE.

W roku 171B ■\\wu’zeczoną, znaczyłoby wywołać 
zamęt i zawikłaiiie, bez możności zadośćuczj- 
nienia prawu i słuszności. Majątek ten uległ 
łicznym oneracyom, ze strony faktycznycli 
jego posiadaczy. Ludwik Szołdrski mógł słu­
sznie zasłaniać się dobrą, w icli nabyciu, wiarą. 
Prawa Ezplitej nie obejmowały żadnego roz­
porządzenia, w kwestyi bonifikaty szkód, iDrẑ "- 
wróconemu do czci i spokojnego zamieszkiwa­
nia w kraju, bannicie. Jakże więc usunąć wszyst­
kie te , istotnie nieprzezwyciężone, trudności ? 
To zapewne mając na widoku. Sejm, wołał czę­
ściowo tyłko napramć krzywdę zrządzoną Zyg. 
Uiirugowi, byle tyłko nie krz}avdzić osób trze- 
cicli, prawnie w posiadaniu zagarniętego ma­
jątku pozostającycli.

Xie tak jednak zapatrywała się, na ów sto­
sunek, szlachta wielkopolska. Eaz, stanąwszy na 
gruncie sprawiedliwości i ludzkości, postanowiła 
ona domagać się r e s t y t ucy i  zupełnej ,  na rzecz 
Unruga, j>rzywrócenia go do zujDełnych praw, 
jakich uźy^yał przed wjnokiem.

"W tej też myśli, zapadło w dniu 11 Lipca 
1729 r. JamhuH sejmiku wojewódzkiego brze- 
sko-inowrocławskiego, polecające w instrukc5u 
posłom na sejm Grodzieński, z r, 1729: nasta-
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wać na to, aby łaska Ezpl i t e j  w re l axac3d 
dekretu,  przeciwko Zyg. Unrugowi,  oka­
zana recesem zeszłego sejmu odłożona,  do 
sku tku  była  doprowadzoną,  tak,  aby Un- 
rug w ojczyźnie  mógł  z nami  żyć i m ie­
szkać,  co „serjm pp. posłom rekomendujemy, ile 
że parii contmriae zupełna stanęła satysfakc}^“ )̂.

Nieszczęście mieć chciało, że sejm Grodzień­
ski, na dzień 22 Sierpnia 1729 przez króla 
zwołany, zerwanym został po czterodnio^^^nn 
zaledwie trwaniu, przez Horaina, pisarza wileń­
skiego i Antoniego Potockiego, starostę hali­
ckiego. I następne sejmy nie lepszego doznały 
losu; zaczęła się bomem nieszczęsna owa epoka 
nieustannego ziyAvania sejmów, pod najbłach- 
szemi pozorami. Litwini; Lubieniecld, poseł 
czerniechowski i Marcinkiewicz, poseł upitski, 
zr3W'ają sejm Grodzieński z r. 1730; Potoccy, 
Lubomirsc^ą Eadziwiłłowie, zazdrośm o buławę 
hetmańską, oddaną Poniatowskiemu, zrywają 
sejm z r. 1732; zanim zaś doszedł do skutku 
sejm z r. 1733, król August II, po przyjeżdzie 
do ’Warszaw}^ zmarł dnia 1 Lutego 1732, na

b  A .  P a w i ń s k i ;  D z ie je  z ie m i  h i ja ic s k ie j .  T o m  I V  
s t r .  4 1 7 .



216 IV. LUDW IK SZOŁDKSKI.

gangrenę, po 35-letniein najniefortunniejszem 
swem panowaniu w Polsce.

Nieprzemclująo pomyślnego skutku usiło­
wań odzyskania majątku, postanowi! Zygmunt 
Unrug pieniężną ofiarą okupić przyszłość swoję 
i swojej rodziny i w tym celu, sam, jako cią­
gle jeszcze pod grozą konfiskaty majątku zostają- 
cy, podstawił synów swoicłi, afiy ci weszli w per- 
traktacye z Ludwikiem Szołdrskim, o kupno 
dóbr Ponieca i Kawcz z przyległościami.

Warunki stawione przez Szołdrskiego, który 
tymczasem w nagrodę swoicli obywatelsldcli 
zasług, dostąpił do godności wojewody ino- 
włodzkiego i starosty jeneralnego Wielkopol­
skiego, były dosyć ciężkie. Zażądał on za okup 
dóbr, posiadanych już przez lat jedenaście i na­
bytych od Ssoró w Potockich, za kwotę dziewięć­
dziesięciu tysięcy złotych, poważnej sumy cl w ó ch 
kroć cz te rdz ies tu  ośmiu tysięcy,  dziewięć­
set  sześćdziesięciu t r zech  z łotych pol­
skich i groszy dziesięciu i kwota ta, mocą kon­
traktu, w grodzie Poznańskim feria sexta ipso die 
festi Nafivitatis BcaUssimae Virginis Mariae roku 
1730 zawartego, wv’płaconą mu została )̂.

b  W ijr .-T r i /h . F iotrJc., k s . .36.5, s t r . 1 .  ( A r c h .  G ł ó w n e  
k r ó l .  P o l s k .k  '
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Jako nabywcy majątku, figurują w kontra­
kcie, pełnoletni: Chryzostom i Krzysztof Zy­
gmunt, dwóch imion, Bogusław Ludwik, dwóch 
imion, oraz nieletni Karol JMikolaj, dwóch imion, 
bracia Unrugowie.

Niedługo wszakże cieszył się nasz Pan Zy­
gmunt, odzyskanym taką ofiarą na rzecz dzieci 
swoich majątkiem, gdyż dnia 1 Maja 1732, za­
kończył w Warszawie swe stargane doleghwo- 
ścianii życie )̂.

Nie przestała i wtedy nawet złośhwość 
ludzka trapić pozostałej po nim rodziny. Suk- 
cesorowie delatora Potockiego, krzj^^em pa­
trząc okiem na j)Owrócone w ręce prawj^ch 
właścicieli gniazdo rodzinne, uniyśłifi zaatako­
wać w Trybunale Piotrkowskim ich własność, 
ze względu, iż skonfiskowane w r. 1715 dobra 
Poniec i Kawcze, nie po\\dnny były, ich zda­
niem, przejść na nowo w posiadanie dyssy- 
dentów.

Jakoż, Maciej i Katarzyna, małżonkowie 
Mierzewscy i Maryanna Potocka, panna, scedo-

' )  L .  Ż y c h l i ń s k i :  Z ło ta  k s ię g a  I ,  .341. E .  M .  O e t t i n -  
g e r  w  d z i e l e  M o n iie u r  d es  d a te s .  ( L i p s k ,  18 6 9 , T .  V I .  
1 3 9 ) , p o d a j e  b ł ę d n ą  w i a d o m o ś ć  o ś m ie r c i Z y g m u n t a  
T J n r u g a  w  H o l l a n d y i ,  w  r .  1 7 7 2 .
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waAvszy SAve do pozostałej przy nicli,
po odj)rzedaźy Szołdrskiemu ioli reszty, części 
dóbr Poniec, aa" r. 1736, niejakiemu KoAAnrlskie- 
inu, pisarzowi gTodzkiemu AVscliowskiemn (któiy 
to Kowalski, nabyte przez siebie prawa Ssorom 
Unrugom, za 30 tysięcj^ iiorenów ustąpił) Avy- 
stąpili pod jego imieniem, w r. 1740, j>rzed 
Tiybiinał PiotrkoAYski i zaocznym A\yrokiem 
zj^skaH uchylenie wszelkich tranzakcj^j między 
Ssorami Unrugami, a LudAvikiem Szołdrskhn 
i KoAA âlsldm, av latach: 1730 i 1736 o dobra 
Poniec i KaAACze, dopełnionych.

W drodze opozycyi przeciw temu Avyro- 
koAAU, AAystąpili Unrugowie, domagając się jego 
uchylenia.

Tiybunał Piotrkowski, Avyrokiem z dnia 9 
Marca 1741 t., pod prezydencyą Stefana Du­
nina Łabęckiego, scholast3Ła gnieźnieńskiego, 
mając na myadze, że tranzakcya, międzj" Po­
tockimi, a Szołdrskim, z r. 1719, w zupełnej 
formie prawa dopełnioną została, źe A\yrok, 
z r. 1715, przecRvko Zj^gmuntowi ŁTiuugowi 
ferowali} ,̂ nie obejmował klauzuli, ab}" dobra 
skonfiskowane w ręce dyssydentów nie prze­
chodziły, źe uchAAmłą sejmoAvą, z r. 1726, tenże 
Unrug od AA"Szelkich kar kryminalnych zwoi-
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nioiiyni został i że twierdzenie Unrugów, ja­
koby połowię, należnej od nicli, ŵ kw^ocie 30 
tysięcy florenów ,̂ za część dóbr Poniec, summy, 
wobec świadków  ̂ uiścili, przysięga, pełnoletnie­
mu Unrugowi naznaczoną, udowmdnioną bjm 
może, dał miejsce tejże przysiędze, a po jej 
w3i'konaniu, w^szełkie pretensye powmdów, jako 
bezzasadne uznał i Ssorów" Unrugów, od dał- 
szycli, z ich. strony impetycyj, oswobodził. Ma­
jąc wreszcie na uw^adze bezzasadność skarg 
Ss, Potockich, przeciwko Ssorom Unrugom 
podniesionych, powmdów" na łuitj^ skazał, ŵ szeł- 
kie zaś spory, pretensye, skazania, jako dobrej 
sławie pozwmnych szkodzić nie mogące, zniósł, 
skasowmł i unieważnił, nakazaw^szy stronom 
wiekuiste o całej tej sprawie zachowmć mil­
czenie p.

*) „ . . .  a lia s  q n o s v i s  a c tu s  i n t e r  e o s d e m  p a r te .s , a tq u e  
-p r o c e s s u s , c o ii d e m n a ti o n e s  e a d e m  i n  c a u s a  e o r a in  a c tis  
q u i b u s v i s  e t  i n  q u e i n c u n i q u e  s e n s u in  s u b s e c u ta s  e t  
o b t e n t a s , t o l l i t ,  c a s s a t e t  a n n i h i l â t ,  n i lii lq u e  b o n a e  t a -  
m a e  e t l i o n o r i  n o c e r e  d e b e r e  d é c la r â t , p e r p e t u u m q u e  
h a c  i n  c a u s a  p a r t i b u s  i i s d e n i i i n p o n i t  e t i n t e r d i c i t  Si­
l e n t i u m , d e c r e t i  p r a e s e n ti s  v i g o r e “ . S . D u n i n  S c h o l a -  
s tic u s  G e s n e n s i s , P r a e s i d e n s  T r i b u n a l i s  R e g n i ,  ( M .  P . ) .
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Perpetuum silentium. Charakter Unruga. Forum internum. Racyonalizm 
i Europa Zachodnia. Przestępstwa i kary.

■̂‘Rozkaz Najjaśniejszego Trybmiału koronnego 
Rzplitej, ab3̂ o sprawie Zygmunta Unruga za­

chować milczenie, uszanowanjm został'. Nakazane 
stronom przez Tiybunał milczenie, zachowywano 
tak skrupulatnie, że o całej tej niepośledniej 
doniosłości sprame, tak doskonale ludzi i sto­
sunki Ezplitej , z pien\’'szej połowy NAUTT w., 
charakterjmijącej, bez której, rzec można, nie­
podobna zrozumieć prądów umysłowjmh i po- 
lit3:'cznych Ezphtej z owej epoki, oprócz paru 
luźnych i błędnych co do osnowy swojej szcze­
gółów, absolutnie żadnych w liistoryograiii na­
szej nie znajdujemy w^gaśnieiU).

b Adryan Krzyżanowski w  swem na wskroś ten- 
dencyjnem, lecz niepozbawionein w artości źródłowej,
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Pozw^oliłem sobie uchylić nieco zasłony, 
okrj='wającej mrokiem tajemniej' sprawę Un- 
ruga i nie saclzę, aby takie zuchwałe przekrocze­
nie, narzuconego stronom interesowanjun przed 
stu pięćdziesięcioma prawie łatj?-zakazu, odbyło 
się z ujmą dla przeszłości narodu i bez po­
żytku dla skarbnicy historycznej wdedzy.

Byłem bezstronnym sprawozdawcą wypadku, 
obejmującego w sobie historyczne momenta 
pierwszorzędnej doniosłości. Przedstawiłem łu­
dzi i wypadki, w oświetleniu epoce właściwem. 
Bozwinąłem przed oczyma czytelnika, często­
kroć słowmmi bohaterów opowuadania, obraz 
pełen dramatj^cznej i jisychicznej grozj^ niepo- 
zbawiony wszakże promyków jaśniejszych, uwy­
datniających humanitarne dążności jednej z naj­
smutniejszych w dziejach narodu epok. Z sym-

dziele: Dawna Polska Tom I., str. CX wzmiankuje 
mimochodem o nazwisku Zygm unta U nm ga i jego 
spraw ie, przez collegium Sorhonny osądzonej, lecz 
widoczna z tej w zm ianki, że au tor żadnych bliż­
szych o przedmiocie tej spraw y nie posiadał infor- 
macyj. Również b łędną, pod względem dat i szczegó­
łów, je s t wzmianka o IJnrugu, uczyniona przez L. Ży- 
chlińskiego w  Złotej Księdze T. I, str. 341. Oprócz tych 
dwóch luźnych wzmianek, nie spotkałem się w litera­
turze naszej z inform acyami o sprawie Unruga.
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patj^ą i współczuciem dla nie szczęsny cli losów 
głównego bohatera opowieści, starałem się sko­
jarzyć i wyrozumiałość dla przejawów fanaty­
zmu i namiętności, od których żadne społe­
czeństwo , w opisanym tu okresie, nie było 
wolnem. Kiechże mi więc będzie pozwolonem, 
po spełnieniu obowiązku sprawozdawczego, za­
siąść na chwilę na kurulnem krześle i w chara­
kterze sędziego w^^^poAriedzieć słów kilka o oso­
bie bohatera opoAviadania i o jego spraAAue.

Ze AA^szystkiego, co o osobie Zygmunta 
Unruga zebrać nam się udało, ze świadectw 
łudzi AYspółczesnych o nim i AAdasnych jego 
AA^yczerpujących spoAAuedzi, ogłoszonych drukiem, 
odtAvarza nam się av nmj-śle oblicze tak Avyra- 
ziste i charakterystyczne c z łow iek a ,  iż z łatwo­
ścią przeniknąć można av głąb’ jego duchowej 
istoty i AA^yobrazić go sobie tak im ,  jakim był 
Av czynach sAvoich i przekonaniach.

Jako umysł, zasilony skarbami niepośledniej 
erudycyi, nie odskakuje Unrug od otoczenia 
SAvego, które av łonie SAVojem miało „Salomona 
polskiegoAv osobie — Marszałka Stanisława Lu­
bomirskiego, „Hektora polskiego“ —  av osobie 
Adama Śmigielskiego, filozofa —  av rodzaju het­
mana JabłonoAYskiego, autora y^S lm ijm łu  hes
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skrupułu“, Franciszka Ponińskiego, starostę ko- 
jDanickiego i cały liczny zastęp mężów niepo­
spolitej nauki i dzielności. Była to epoka Yvyż- 
szej knltury nmysłowej, wrażliwa niezmiernie 
na wszystkie pracly cywilizacj^jne i anticyxvili- 
zacyjne, płynące z Zachodu. Burze w'ojenne, 
srożące się nawałem nad spustoszonym kra­
jem, rozterki AY'eYYmętrzne, dzielące co chwila 
ów kraj na wrogie obozy, skojarzone AŶ ęzłami 
interesu osobistego i poziomych wpłyAAmw z dy- 
nastycznemi aspiracyami stron AA^ojujących, nie 
tamują rozwoju cywilizacyjnego av łonie na­
rodu, który, poddany zmiennjun AA^pływom ele- 
mentÓAA'* szAA'edzkich i saskich, przejmuje od 
nich zewnętrzny polor europejskiej kultury, 
AÂ yrabia w sobie dzielność fizyczną, nienstra- 
szoność AA' boju i poczucie narodoAA êj sanio- 
Aviedzy, tak ŚAvietnie av licziwch zAvycięstAvach 
konfederacyi AAuelkopolskiej, AAmrszaAÂ skiej i tar- 
nogrodzkiej zadokumentoAAmnej.

Na tle tych AA'szystkich AÂ Â adków, przed- 
staAAua nam się Zygmunt Unrug, jako osobistość 
uniysłoAA'0 AAuelce uzdolniona, zręczna, zabiegh- 
Ava, nmiejąca z jednaką maestryą pełnić czyn- 
nośei Avojskowe i dyplomatyczne, mniejszej 
wprawdzie doniosłości, lecz Avymagające pe-
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wnej rutyny i doświadczenia. Rola Unruga 
w konfederacyi wielkopolskiej, wobec Augu­
sta II w Ujazdowie, w konfederacyi jeneralnej 
warszawskiej, wobec stanów Rzplitej, w nii- 
syacb dyplomatycznych do króla pruskiego, 
szwedzkiego, prymasa Radziejowskiego i cesa­
rza Józefa, nie uwydatnia w nim polityka wj^ź- 
szego autoramentu, lecz bardziej dworaka, umie­
jącego zręcznie wywiązać się z powierzonego 
poselstwa i zdać z niego przed w^^borcami na­
leżytą sprawę.

Unrug jest człowiekiem zręcznymi, ale bez 
stałych i wjnobionych przekonań politycznych. 
Łączy się ze stronnictwem Sasa Augusta II 
z taką łatwością, z jaką później przerzuca się 
do obozu Leszczyńskiego. Porzuca ów obóz, 
aby powrócić na nowo do saskiej i do-
ź}ovać wczasu na łonie rodziny, w trosce 
o zwiększenie dochodów niepośledniego swego 
majątku.

Tai sama chwiejność przekonań, ujawnia się 
w Unrugu i w sferze re lig ijn y c h  pojęć. Pod 
wpływem filozofii racj^onałistycznej, staje się on 
fanatycznym przeciwnikiem papieztwa, zbiera 
w sw3"ch kollektaneach uiywkowe opinie o naj- 
waźniejszAmh zagadnieniach i tajnikach wdaiy.
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jest molinistąijanseiiistą, o d r z u c a j w s z e l k ą  
obrządkową stronę wiary i szukającym zbawienia 
wrozpainięt}W'aniacli filozoiicznycli nad zadania­
mi życia. Gdy nieprzewidziana katastrofa przery­
wa pasmo jego mrzonek, nagle staje się pi ety- 
stą, żarliwie i nieustannie bijanym się w piersi 
i sznkającjnn w religii pocieoliy i ratunku, co 
więcej, jawnie i publicznie rzuca się, kalwin 
Unrug, do nóg dostojników katolickiego Jvo- 
.ścioła, przeciw którjmi niedawno najzjadliwsze 
zbierał dyatrybji- i, w icli opiece, w korzeniu 
się przed konsj^storzein poznańskim, jirzed Sor- 
bonną i kongregacj^ą kardynałów rzymskicli, 
szuka dla siebie zbawienia... AVszelka oporność 
niyśb i przekonań religijnycli, znika wobec 
tro sk i o doczesne  dobra ,  o zacliowanie ż}̂ - 
•cia i o odzyskanie utraconego mienia.. Nowator 
i racj-onalista giną zupełnie, natoiniast powstaje 
skruszony i żałujący banita, zaklinający się 
na wszystko święte, że nie było u.adeń gorli­
wszego zwolennika prawd clirześcijańskiclii sług 
Kościoła Bożego.

Nie jestto zatem człowiek idei  i p rzekonań  
stanoAVCZ3?-cli i zdeklarowan55'cli, idący prze­
bojem w obronie umiłowanej prawdy, clioćby na­
wet przyszło w ofierze życie swoje i wszystko, co

Sprawa Zygiii. Unruga. T. II. 15
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to Życie krasi i uprzyjemnia, pośm^cić. Jestto ra­
czej dok t ryn  er, nerwowo wrażliwy na AYSzyst- 
kie ]Drądy nowatorskie swej epoki, lecz porzu­
caj ajCy ambitne i zucliwałe poglądy wobec roz­
czarowania i smutnych następstw nierozwa­
żnego kroku, wyrzekający się z łatwmścią prze­
szłości, byle tylko przyszłość ocalić.

AYobec tego niezaprzeczonego faktu, iż ma 
się tu do czjmienia nie ze szkodliwym dla spo­
łeczeństwa fanat3̂ kiem, gotowym gwoli dogo­
dzeniu sw3"cli osobistych mrzonek rozpalić po­
chodnię buntu przeciw uświęconym w społe­
czeństwie wierzeniom, tern bardziej rażącą 
i przygnębiającą wydaje się k a r a ,  jaką nań 
nieubłagani w swojej zaciętości sędziowie wy- 
mierzjdi. ’W3U'ok z r. 1715, jest smutnem świa­
dectwem zaślepienia i poziomych afiektów" zem­
sty i groźby społeczeństwa polskiego, z epoki 
XVIII wdeku, którego, deputaci trybunalscy 
w Piotrkowie byh przedstawdciełami. Wyo­
braża on nie już p r ąd  chwało wy, ale sy  s t e ­
rn a t , systemat prześladowczy, nieugięty i me- 
ubłagaiy, dążący do zrównania cięciem kato- 
w^skiego miecza wszystkich wybujalszych głów 
do poziomu martwych tułowdów... Xawet ze 
stanowiska epoki, która go wydała i której był
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jednym z licznych niestet}?-! okazów, wjnok 
Trj^bnnału ^vydaje si^ potwornym i w surowo­
ści swej wyjątkowym. Skazać człowieka na 
śmierć, za to tylko, źe się poważył ukryte myśli 
swoje, a raczej skądinąd zapożyczone ,  utrwa­
lić pismem na stronnicacli p r y wa tn eg o  manu­
skryptu; uznać takiego .człomeka za zbrodnia­
rza, nie zasługującego na pobłażanie — mogła 
tylko epoka, w której poszanowanie ludzkiego 
forum internmn wykreślonem zostało z serc 
i pojęć areopagu sądzącego.

Przystosowując dzisiejszy punkt widzenia do 
sprawy Unruga, nie znajdziemy ani jednego mo­
tywu, mocą którego dałoby się spełnione przez 
Trybunał Piotrkowski nadużycie czemkolwiek 
usprawiedliwić.

"Wątpić należy, czy znalazłby się dziś Sąd, 
któryby na podstawie tak dowobrej, ja k  myśl i  
na josobi s t sze ,  clioćby i utrwalone pismem, 
skazał człowieka, nie już na karę śmierci, ale na­
wet na inną mniej surową karę. Tein mniej mo- 
żnaby dziś oczekiwać takiego fatalnego wyroku, 
jeśliby przedmiotem sprawy bjdy p r ywa t ne  od­
pisy zdań i pog lądów pisarzy,  przez Ko­
ściół  i władzę  pańs t wową  potępionych-  
Zniszczenie corporis cMictl mogłoby być nastę-

15*
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pstwempodobiiego kroku; ostrzeżenie winowajcy, 
aby na przyszłość mniej był gorłhyym w utrwała- 
nin zdań nieprawomji^śłnjmh —  łecz, poza granice 
takich prewencyjnych środków, władza sędziego 
sięgnańby nie śmiała.

Jedyne usprawiedliwienie spełnionego nadu­
życia sądowego, w r. 1 7 1 5 , znaj duj emj?- av tern, 
że nie było ono samodzielnym W3ńAvorem ducha 
nietołerancyi społeczeństAva polskiego, lecz było 
z zewnątrz zaczerpniętem naśladownictAuem kar, 
stosoAYanjmh przechv cz3uiom i objawom savo - 

bodniejszej myśli ludzkiej, przez sąd3?- społe- 
ezeństAV zachodnich.

AYrażIbue i odczuwające każd3" z Zachodu 
idąc3̂ prąd namiętności, społeczeństwo polskie, 
prz3̂SAAmiło sobie t3dko to , co się podÓAuczas 
w rozłegfym zakresie, w innych prakt3̂ kowało 
sp ołe czeństwach.

Przez cal3̂ prawie wiek XYIII, do z a r a n i a  
wie lkiego p r zewr o t u  dziejowego,  ciągnie 
się we Franc3d nieskończony szereg faktów ni­
szczenia, palenia i konfiskaty wszelkich pism i dru­
ków Avolnom3̂ ślniejsz3mh i skazywania ich autorów 
na dotkliwe i hańbiące kar3ą przew3"źszające ogro­
mem swoim doniosłość spełnionego AÂ3̂ kroczenia.

Uczony Lenglet du Presno3̂ AVLrącoii3mi zo-
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stał do więzienia za ogłoszenie drnkiem kontyna- 
cyi historifi Thuanusa (de Tliou). Słynna rozprawa 
Helwetinsza o duchu spaloną została z rozkazu 
władzy przez kata, a autora jej znagłono 
do odwołania swoicli naukow3''cli poglądów. 
Teorye geologiczne Buffona uległy takiemuż 
losowi, na instancyą duchowieństwa francu­
skiego. „ Uwagi Mabły’ego nad Idstoryą Fran- 
cyÛ  poddano konfiskacie. ^lUstorya Indyj'-̂  ̂
Raynara spaloną została na stosie, a autora jej 
uwięziono. Dzieło Laujuinais‘go o .^Cesar^u 
Józefie / i “, rzucono na pastAvę Spa­
lono również ^Historyą Jezuitów'^  ̂ napisaną 
przez Lingueta, a autora jej wtrącono do Ba- 
stylii. Za napisanie dzieła o ^ f̂dozofn natury’-'̂  
Dełisłe de Sales uległ karze bannicyi. Rozpra­
wę Meya o praiuie fmncuskiem zakazano, roz­
prawę Boncer£’a, o pratcie feudaJntm, spalono. 
Również spalono ^¡Famiełnlkl Beaumarchaisdjo'^. 
^Focliicałe la HarpedF^ napisaną przez Fene- 
lona, skonfiskowano. Rękopis Biwerneta, obej­
mujący htsłoryą Sorhonny  ̂ naraził autora jej 
na długoletnie Avięzienie. Słynne dzieło de Loł- 
nie’a „o koustytucyi arigielskiej^  ̂ ściągnęło na 
autora szereg prześladowań. Taki sam los sjDot- 
ka ł : .•Listy GcyvalxdU w r. 1724, „rozprawę
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Conmyc’ra^ Ŷ r. 1727, „/¿sf// Montgona'-'- w roku 
1732, ^histonjr TamerJana'  ̂ układu Margała, 
w r. 1732, ^grjzpmtve o smahn'-'̂  Carfcaucla w r. 
1736, l̂iycie JJoma’ta'-’’ układu Prevosta de la 
Jannes w roku 1742, ¡̂historyą Ludtvika XI'' 
układu Ducłosa, w r. 1745, ^̂ Usty Bargehna'^ 
w r. 1750, ^^lamdetnik Grosleya''' w roku 1750, 
liistoryą Rebouleta „o Klemensie X I , papieziG 
ŷSzJcołe o czhidehd'- Genarda, w roku 1752, ,,/e- 

rapeufylcę GarlonK  ̂ w roku 1756, ■¡■¡tezy Louisa  ̂
o płodzenia'-' w r. 1754, rozprawę Jusse’a, „o ju- 
0-ysdyhcyi pjrczydyalnej z r. 1755'-‘. (Buckie).

"W Prusiecli, w początkacli XVIII wieku, 
ogłoszono z kazaluic —za z b r o d n i c z ą ,  książkę 
Sfcossiusa, obejmującą ivyciagl z etyki Spinozy 
i, każdego, ktoby ją czytał, lub o posiadaniu 
jej przez kogoś, władzy nie doniósł, poddano 
surowej karze.

Niejakiego Quirinusa Kulilmana, autora, roz­
prawy Irodromus (piinqiiiennii admirabilis, ma­
rzącego o utworzeniu królestwa Jezusowego na 
ziemi, ducliowieństwo luterskie skazało na śmierć, 
a wjwok ten, w r. 1689, w Moskme wykona­
nym został. (Hettner: Liter. Gesell., T. III, I, 
str. 58).

Martyrologia ludzi obwinionych o wolno-
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myślność i skazanych w wieku XVIII na suro­
we kary, —• wyliczeniem nawet setek przykła­
dów, wj^czerpaóby się nie dala. Wypełnia ona 
karty dziejowe wszystkich prawie społeczeństw 
europejskich i w" księdze ź j^ o ta  narodu pol­
skiego również niepoślednie zajmuje miejsce.

Na szczęście jednak i na pociechę ludzi 
troskliwych o dobrą narodu swego chwałę, cie­
mny ów obraz nie jest pozbawionym humani­
tarnych przebłysków, w tej nawet sferze, która, 
z powołania swego, stać czujnie musiała na 
straży ortodoksyjnych wierzeń i j)otępiać wszel­
kie bunty przeciw ô wym wierzeniom, nawet 
w pośród innowierców, dyssydentów, podno­
szone. Ku istotnemu zaszczytowi wyższego du­
chowieństwa katolickiego, służyć będzie w spra­
wie obecnej, pełne godności itolerancjd zacho­
wanie się konsystorza poznańskiego, który, od 
pierwszej do ostatniej chwih, nie przestawał 
opiekować się Zygmuntem Unrugiem i podno­
sić przeciw spełmonemu na jego osobie nadu­
życiu —• głośnego i stanowczego protestu...

KONIEC.









Actum  Petricoviae in Judiciis Ordinariis 
Generalibus Tribunalis liegni, F eria  Quarta 
postD om inicam  Sexagesim aeproxim a, Anno 
Domini ilillesim o septingentésim o décimo

In te r Relictam  et Succestrices olim Generosi An- 
dreae Potocki e t Generosi Matliiae Mierzeski Decreto 
Tribunalitio assignatum  Tutorem  Actores per eundem 
Generosum  Mierzeski suo Relictae e t Succestricum  no­
mine personaliter et Magnificum Sigisniundum U nrug 
ac liberos ejus Citatos et Actores per Magnificum 
Alexandrum Gorzjmski Ensiferum  P ala tinatus Calis- 
siensis per D ecretum  Tribunalitiuin liberis ejusdem 
Magnifici U nrug assignatum  Tutorem  Suo et Magnifici 
Bognslai U nrug Capitanei Obornicensis Contutoris no­
mine personaliter, Generosum Boguslaum Plnrug Da- 
piferidam Posnaniensem  adcitatum  personaliter, Illu- 
strem  et Magnificum Raczyński Castellanum Gnesnen- 
sem Indicentem  et Actorem  per Magnificum Victori- 
num  Raczyński filium P lenipotentem  inscriptum  Ma­
gnificum Swinai’ski Colonellura Sacrae Regiae M ajestatis 
et Oppidanos Ponicenses Citatos, per Generosum Bar-
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tlioloniaeiini Chybii'isld. — Jiidicium  praesens resol- 
vendo suspensioneni anterioris D ecreti Jnd ic ii sui, turn 
recedendo Citationenr ad noviter reperta  docum enta 
ad Judicium  praesens editam , Controversiis Partium  
exauditis et .m atura deliberatioue tru tina tis et bene 
in te llec tis , L icet si Generosi Unrugowie ex obiectis 
iam in antecessum  probatis et binis Decretis .Tudicii 
sui disiudicatis noviter reperto  documento evadere co- 
nantur, verum  fjuoniam bocee docum entnm  non evincit 
causam praesentem  in talibus ob iectis , P roinde Ju d i­
cium ratione noviter reperti docunienti Generosos Uu- 
riag-i incom petenter agere adinvenit, sed standum  esse 
D ecretis anterioril)us Judicii sui hac in Causa latis 
Judicium  sententiat. Quoniam vero post criminaleni 
convictionem Generosi Sigismundi U nrug m edietas 
bonorum  D ellatori videlicet Generoso Andreae Potocki 
actorum  P aren ti adjudicata est e t vigore eiusdem D e­
creti ac in tu itu  traditionis officiosae Generosos Andreas 
Potocki Parens inodernorum  Actorum  possessioni Bo- 
norum  Poniec insistebat, proinde cassata eadem vio- 
lentia bonorum traditione per Generosum Grusezynski 
condemnationibus im iodatum  pro parte  Generosoruni 
U nrugi subsecuta est. Quatenus partes utraeque Offi­
cium Castrense Calissiense et Ysliovense unius duo- 
rum ve ex Officialibus absentia non obstante ab actu 
praesenti in quatuor septim anis in fundum bonorum 
Poniec conducant. Quae Officia condescensura e t m u­
tuo P artium  sum ptu conducenda niedietatem  Bonorum  
Poniec et aliorum iuxta obloquentiam anteriorum  De- 
cretorum  .Judicii sui ex insto et aequo exdivident et 
in realem  et actualein Successoribus olim Generosi
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Andi’eae Potocki possessionem  traden t et dim ittent, 
de proventibus per Generosos Uiirugi ex inedietate 
bonornni Poniec a fatis olim Generosi Andreae P o to ­
cki perceptis, ac de violentiis e t damnis circa ajn-elieii- 
sioneni bonornni causatis incpiireiit; e t inqiiisitionem 
eo nomine si oinis fuerit expedient, compeusationem- 
que cni com petierit iniungent. Itaqne anteriora Ju- 
dicii sni in  to to  exequantur, salva appellatione parti 
gravatam  se sen tien t!, nisi tam en a deftnitiva' Ot'ficio- 
rum  sen ten tia , ad Judicinm  snum reservata et prae- 
custodita. F acturae sin t partes praem issae sub poena 
banitionis perpetuae, quae D. A. et term inus publi- 
canda in ibidem coram uno Officio vel binis Ofiiciali1)us 
condescensuris praefigitur et couservatur perem ptorius, 
conservando P artibus in casu contraventiouis prae- 
m issorum  liic, sivo Lublini, term inum  com parendi pe- 
rem ptorium . L uita  per utram que partem  poena qua- 
tuordecem  m arcarum  polonicalium P arti et Judicio 
totidem  in instant.! solvenda. Quouiam vero Generosus 
Szusczinski non perducto sufficienti processu ipsem et 
condescensionibus innudatus bona eadem Poniec tra- 
dere p raesum psit, idcirco Judicium  eundem punibilem 
esse adinveiiit et deceniit. Quatenus eluendo suinn 
ausum  Turrim  Castri Vsliovensis bine et ab actu ]U-ae- 
senti in sex septim anis ineat, eiusque sessionem per 
quatuor septim anas continuet et expleat, nec non va­
dium capitate quadruplex sen P ars pro illo P arti in 
egressu de tu rri Judicio suo totidem  in instanti solvat 
e t enum eret. In  sublatione vero Condemnationis super 
Relicta et siiccessoribus olim Generosi Andreae P o to ­
cki obtentac decrevit Judicium  quatenus Successores
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emsclem Generosi Andreae Potocki vadium Capitale 
du^Dlex P arti in term ino condescensionis et Judicio 
vero totidem  in instan ti solvant et enum erent, idque 
sub poena Banitionis in ter térm inos tactos pnblicanda, 
salvis nihiloniinns Juribus uxoreis Magnificae Unru- 
gowa ac creditorunr omnium ad bona to ta lia  Poniec 
cum juribus suis concurrentium  in toto conservandis.

M. W ężyk, Archidiaconus Varsaviensis Judex  De- 
prxtatus Tribunalis Eegui, ex Capitulo Posnaniensi. — 
Jacobus Szydłowski P incerna Terrae Ciecbanoviensjs, 
Judexa D eputatus ex Pala tinatu  P locensi (mj).).



II.

Actum Petricoviae in Judiciis 
Ordinariis Generalibus Tribunalis 
Regni F eria  quinta po.st Domini­
cain O culi Quadragesimalem pró­
xima, Anno Dom ini 1741. (Mille- 
simo septingentésim o quadi-age- 
simo primo).

In te r Magnificos U nrugi A ctores et Ci­
tâ tes per Magnificum Sigismunduni U nrug 
.suo e t F ra trum  suorum  nomine persona­
liter, Magnificum K ow alsld, N otarium  Ca- 
strenseni Vscliovensem, tum  Officium Ca­
strense O strzeszoviense, e t alios C itâtes 
e t A ctores per Generosum Jacobum  Mi- 
kucki inscriptum  Plenipotentem .

Judicium  etc. Controversiis P artium  coram se factis, 
exauditis, licet quidem Magnificus K ow alski, Kotarius 
Castrensis Vschovensis dilationem infirm itatis per Ge­
nerosum  Borowski nuntium  suum  alïectat, verum  quo- 
mam  personalitas ejusdeni in causa praesenti non 
requiritur, turn queque P lenipotentia per eundem Ma­
gnificum Kowalski in  personam  Generosi Jacobi Mi-
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kucki et aliorum feria sexta post festum  Sancti Andreae 
Apostoli Anno 1738, corani Actis Castrensibns Calissien- 
sibus facta producitur, proinde am putata dilatione in- 
firniitatis, n ti in  causa personalitatein  non requirente, 
indebite affectata. P artibus causarn prosequi mandat. 
In  prosecutione resolvendo rem issionem  ab Officio 
Castrensi Kadziejoviensi Condescensoriali ex fundo 
bonorum  Poniec ad .Tudicium praesens factam, turn 
Citationes et Terniinos P artium  utrarum que editos de- 
cidendo, quoniam Bona oppidi Poniec, e t alia cum 
attinentiis olim Cfenerosi Sigismimdi U nrug criminali- 
te r  jud icati per U ecretnm  anteacti Judicii sui feria 
quarta post festum  Sanctae Catharinae Yirginis et 
M artyris, in Anno Millesiino septingentésim o décimo 
quinto, in ter olim Magnificum Andream Potocki, ab 
una., e t eundem G-enerosura U nrug parte  ab altera 
latum, confiscata, e t quidem m edietas Bonorum eorun- 
dem ad dispositionem Sacrae Eegiae M ajestatis, ju x ta  
m entem  Legis positivae, cessa, per olim Serenissimum 
A ugustum  I I  Begem P oloniarum , vigore privilegii die 
vigésima quinta inen.sis Januarii Millesimo septingen­
tésimo décimo sexto Ainlo, Posnaniae dati, e t ad Acta 
Castrensia Vscbovensia feria secunda post Dominicam 
Laetare Quadragesimalem, anno eodeni per oblatam 
porrecti, olim Generoso Carolo U nrug Dapifero Vsclio- 
vensi, in Beligione Catholica dissident!, ju re  caduco, 
collata et disposita. altera vero m edietas praefato G-e- 
neroso Potocki D elator!, adjudicata et per Ofñcia 
Ca..trense Calissiense et Vscbovense Condescensorialia, 
feria quarta post Dominicam Oculi Quadragesimalem, 
Anno Millesimo septm gentesim o décimo nono, tam
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Generoso ü n ru g  quam Successoribus olim Gencrosi 
Potocki, per médium, mobilia ct immobilia, ad m entem  
Decreti Tribunalitii de Actu superius specificati, ex­
divisa, post quam subsecutam  exdivisionem, tam  Ma- 
gnificum U nrug Dapiferum Ysclioveiisem, Sabbatlio 
post festum  Sanctorum  P etri et P auli Apostolorum, 
Anno eodem , coram Actis Castrensibus Costensibus, 
quam  Generosos Matliiam M ierze(je)wski et Catharinam 
Potocka invicem Conjuges legitim es, suo et Generosae 
M ariannae Potocka V irginis, sororis ejusdem Genero­
sae M ierze(jelwska german ae, coram Actis Castrensibus 
P osnaniensibus, Sabbatbo post festum  Sancti Aegidii 
Abbatis, uno eodenique Anno, m ediante complanatione 
certa, accepta Summa N onaginta Millium Florenom m  
Polonicalium  Illustri ct Magnifico Ludovico Szołdrski, 
pro tune Vexillifero Posnaniensi, ad praesens vero 
Palatino Junivladislaviensi, Generali Majoris Poloniae 
C apitaneo, de iisdem Bonis sibi in binas Classes ex- 
divisis, ob px’aestitam  satisfactionem, cessisse, e t ju re 
perpetuo dem isisse, tum  quoque Magnificum Kowalski 
p rotunc V ice-Palatinum  Siradiensem, cum olim Magni­
fica M arianna Potocka consorte sua, olim vero Magni- 
fici Potocki Notarii Castrensis Gnesnensis filia, et erga 
Generosam  M ierze(je)wska sororem  suam consucccstri- 
cem, steriliter vita functa, atque Illustrem  Magnificum 
Szołdrski coram Actis Castrensibus Posnaniensibus, 
Sabbatlio post festum  Sancti Michaelis Archangeli, in 
Anno 1728 de omnibus et singulis praetensionibus, ex 
Bonis Poniec et aliis U nrugovianis, quocunque Ju ris  
titulo puUulantibus et profecticiis atque Manifestatio- 
nibus et processibus, inutuo et ab invicem sese quie-

Sprawa Zygiii. Unruga. T. II. Ifj
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tasse, deinde Illustreni e t Magnificum Szołdrski Pala- 
tinuin Jun ivladislaviensem , Bona m em orata Oppidi 
Poniec et Ivawcze, cum oinnibiis attinentiis Unrugo- 
viana, per se qnaesita, et ab oneribus Creditorum  
em undata, et exvinculata, m ediante C ontractu , feria 
sexta ipso die festi N ativitatis Beatissim ae Virguais 
Mariae, Anno Millesimo septingentésim o trigésimo, Po- 
snaniae, in te r se, ab una, e t Magniiicos Chrisostlioinum 
et Cliristo])liorum Sigismundum bini nom inis, atque 
Boguslaum Ludovicum itidem  bini noniinis suis et Gre- 
nerosi Caroli Isicolai fra tris niinorennis nominibus 
Unrugi, fra tres in ter se germanos conscripto, e t Actis 
Castrensibus Posnaniensibus, Sabbatbo in crastino festi 
X ativitatis Beatissim ae i\tariae Virginis anno eodem 
ro b o ra to , constituta, in vim pretii pro praefatis Bonis 
totalibus Ducentorum  quadraginta Octo Millium non 
gintorum  sexaginta trium  F lorenorum  grossorum  de­
cern Polonicalium Summa, eisdem Magnificis Uurugom, 
uno eodemque lioborationis Actu disj^osuisse e t demi- 
sisse Judicio suo sufficienter probatum  es t, jam  vero 
per D ecretum  anteacti Judicii sui feria qidnta post 
Dominicam Remiuiscere Quadragesimalem Anno pro- 
xime praeterito  Millesimo septingentésim o quadrage- 
simo in ter Magnificum Kowalski ab una et Magnifico s 
Unrugi parte  ab altera latum, suprasciip tas ti’ansactio- 
nes legaliter subsecutas, quo ad m edietatem  dictorum 
Bonorum Poniec cum attinentiis m dliter et indebite 
in dubium vocatas, ac sublatas esse deductum  est, 
proinde Judicium  bocee D ecretorum  contra Leges Ke- 
gni, pi’aecipue Coustitutionem  Anni 1627, D issidentibus 
in Religione Cliristiana pacem et omnem securitatem
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in tu itu  Bonorum  in Regno praecustodientes, subsecu- 
tum , non posse subsistere declarat; quin inio tain  eo- 
dein Decreto to ta liter relevato , quam conditione in 
coniplanatione die decima nona m ensis Julij, 1719 anno, 
in te r Magnificain Cathariuani de Potockie Mierzewska, 
sen utrosque Conjuges ab nna, e t Illustrera Magniíi- 
cum Szoldrski parte ab altera, confecta, apposita, atque 
circa deimssiouem praefatornm  Bonorum Poniec, Sab- 
batlio post festum  Sancti Aegidii A bbatis, Anno quo 
supra eidem Illustri Magnifico Szoldrski, recognitam , 
reassum pta , u ti legi positivae et Confoederationibus 
R egni, liaereditatera e t possessionem  Bonorum prae- 
fatis D issidentibus in Regno retinendam  non proliiben- 
tibus nee praecludentibus, sed perm ittentibus, contra­
ria, ac per posteriores Actus sublata , restric ta  e t cas- 
sata, Magnificum Kowalski Notarium  Castrensem  Vseho- 
vensem  a Generosis Mierzewskie Conjugibus, ju s  ces- 
sum  et transfusura liabentem , ratione rebabitionis seu 
exem ptionis Bonorum  Poniec e t aliorum in virtu te 
praetactae Cessionis ac Com planationis e t ac si De- 
creti supra allegati 1715 Anni, fiancee conditionem, ne 
Bona ad manus D issidentium  deveniant, eodem non 
explanantis, ñeque com plectentis, quin irao per Con- 
stitutionem  Anni 1726, quo ad securitatem  vitae et 
incolatus in Regno, a poenisque Criminalibus Generosi 
Sigismundi TJnrug relaxati, p raetensae, incom petenter 
agere adinvenit. E t a quavis iinpetitione respectu prae- 
fatorum  Bonorum Magnificos IJnrugi liberos tacit et 
pronunciat. Standum  que per omnia suprascriptis tran- 
sactionibus in rein eorundem  Magnificoruin Unrugow, 
rite  et legitim e praecedente plenaria in exoluto pretio

16*
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satisfactione subsecutis, arb itratin’, et circa ju s  baere- 
ditatis toties dictorum Bonorum  Oppidi Poniec, Ka- 
wcze et alioruui cum omnibus a ttin en tiis , ac P osses­
sionem eorundem  totalium , coiiservandos esse perpetuo 
vult et déclarât. Quo vero spectat A ctoratum  sen Ca- 
thegoi'iam ejusdem  Magniñci Kowalski pro solutione 
summae cum provisionibus atque rerum  mobilium re- 
stitutione, vigore tran síusionis coram Actis Castrensi- 
bus Coninensibus feria tc rtia  post festum  Sanctarum  
Undecem MilHum Virgmuin e t M artyrum , anno Mille- 
simo septingentésim o trigésimo sexto, per supradictam  
Magnificam Catharinam de Potoclde M ierzewska, m 
rem  et personam  ejusdem Magnifici Kowalski recogni- 
tae Magniiicis Unrugom in stitu tam , siquidem P artes  
eaedem respectu earundem Summarum Originalium et 
provisionalium, ac rerum  mobilium per saepedictam  
G-enerosam IMierzewska Magnifico Kowalski cessax-uni 
e t demissai'um, ad Bona Poniec seso referentium , pro 
Summa Triginta Millium Florenorum  Polonicalium Die 
octava Januarii anno ad praesens curren ti, in  eisdem 
Bonis Poniec am icabiliter compiosuerunt, et ad ratio- 
neni ejusdem Summae pro omnibus praetensionibus 
adinventae, Summam Quindecem Millium Florenorum  
Polonicalium ad nianus Magnifici Kowalski, Magnificus 
Sigismundus U nrug in praesentia pro tunc Amicorum 
exolvisse, alteram  vero itidem  Quindecem Mdlium F lo ­
renorum  Polonicalium ad manus Magnifici Miaskowski 
Subdapiferi Posnaniensis tradidisse et deposuisse alle- 
gat, eoque intu itu  ad comprobationem juratoriam , su­
per realem  et effectivam Summae praefatae exolutio- 
nem, judicialiter sese trąb it, idcirco admissibilem eun-
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deni Magnificum U nrug ad praestanduni Juram entuni 
adinvenit, decernendo quatenus in earn Ju ran ien ti Ro- 
tlia m : P ro u t Sunimain, recensitam  Quindeceni Millium 
Florenoruni Polonicaliuni Magnifico Kowalski in prae- 
sentia Amicorum realiter exolvit; coniprobet, idque in 
instanti, et additur Miiiisterialis Judicii sui apparitor, 
ad pronunciandam  Juran ien ti Rotliam, E t quoniam 
hocce Juram entuni in facie Judicii sui pra'estitit, ideo 
Judicium  quo ad exolutani praetactani Summani Ma- 
gnificos Unrugi liberos n iittit et pronuncia t, niliilonii- 
nus decernit, quatenus Magnifici Unrugowie restanteni 
Suniinain Quliidecem Millium Elorenorum  Polonicaliuni 
ad com plem entuni Trigiiita Millium F lorenoruni P o lo­
nicaliuni, apud Magnificum Miaskowski depositani, ab 
Actu D ecreti praesentis in Octo septinianis corani Of­
ficio e t Actis Castrensibus Posnaniensibus coniportent, 
eandeiiique com portatani Magnifico Kowalski Kotario 
Castrensi Vscbovensi solvant et eiiunierent, in eodeni- 
que Solutionis et levationis T erm ino , Magnificus K o­
walski cessionem seu transfusionem  de ju re  ac sum- 
mis e t praetensionibus omnibus a Glenerosis M ierze­
jew skie quaesitis, et sibi servlentibus Quietationem  in 
personas Magnificoruni Unrugow recognoscat. E t fa- 
cturae sunt P artes utraeque praeniissa omnia sub 
poena Banitionis in ibidem circa M anifestationes, tarn 
quo ad so lu tioneni, et levationeni Sum m arum , quaiii 
recognitionem  Cessionis et Quietationis, faciendas etiani 
extra cadentiani quorumvis Terniinoruni Judicialiuni, 
super P arte  contraveniente publicanda. L uita poena 
Quatuordecem iiiarcarLuii Polonicaliuni, per Magníficos 
U iiruai Mae-nifico Kowalski in Termino et sub rieure
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.supra.scriptis, Judicio vero per medium iii iiistanti sol- 
venda, sub poena Banitionis ex B egestro Poenalium  
publicanda. Salvam ejusdein Summae Triginta Millium 
Plorenorum  Polonicaliiim Magnifico Kowalski exolutae, 
ubi e t cum quo de ju re  venerit, Magnificis Unrugoni 
reservat et praecustodit. E t quoniam idem Magnificus 
Kowalski Actus diversimode variasse, et Magnificos 
Unin^gi in litis exjmnsas induxisse deducitur, proinde 
j)unibili eodem ad inven to , decern it, quatenus idem 
Magnificus Kowalski pro praem issa variatione Actum n 
Q.rfingentas Marcas Polonicales P artí, videlicet Magni­
ficis ün rugom  in Termino levationis Sum m ae, et sub 
rigore superius appositis Judicio vero suo per medium, 
turn et in sublationem  Condeinnationis. ex parte  Ge- 
nerosi W aliszewski Instigatoris Judicii praesentis, su­
per Magnifico Kowalski Sabbatlio post Dominicam 
Septuagesim ae Anno praesenti MiUe.simo septingenté­
simo quadragesimo primo, ratione non Solutionis itidem 
Marcarum, pro In teresse Judicii provenientium , obten- 
ta e , Vadium Capitanéale sim plex , atque anteriores 
marcas, videlicet D ucentas quinquaginta, nec non Va­
dium Capitanéale Simplex, super Generoso Skrzypiú- 
ski Commissax'io, D ecreto Judicii p raesen tis , feria 
quinta ante festum  Sanctae Catharinae Vii'ginis e t Mar- 
tyris. Anno proxime praeterito  MiUesimo septingenté­
simo Quadragesimo, in ter easdem P artes la to , senten- 
tiatas, et liucusque per Magnificum K ow alsld non exo- 
lutas. Idem  Magnificus Kow alski, seu Magnifici U nru- 
g o w ie , intercedendo eundem Magnificum Kowalski 
Notarium Castrensem  V schovensem , pro parte  Judicii 
adjudicatas, in instan ti sub poena Banitionis ex liege-
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stro Poeualium  publicando, solvant e t realiter enume- 
rent, cjuas qui déni Marcas et Yadia intercedendo eun- 
dein Magnificum Kowalski tam  pro parte  Judicii exol- 
veiidas, quani eisdeni Magnificis Unrugom  praesenti 
D ecreto in vim poenalitatis super Magnifico Kowalski 
adjudicatas, Magnificus Kowalski, in term ino levationis 
Summae sub rigore Poenae B anitionis, superius appo­
site restitu ere , et exolvere sen ipsim et sibi Magnifici 
U nrugowie ex Summa restan ti suprasci’ipta Quinde- 
cem Millium P lorenorum  Polonicalium  apud Magnifi- 
cuni Miaskowski liaerente, Magnifico Kowalski ad sol- 
vendum  adjudicata in term ino suprascripto solutionis 
ejusdem Summae defalcare et detruncare debebunt et 
tenebuntur, M anifestationes vero e t praesertim  feria 
te rtia  post festum  Sanctae Agnetis Virginis et Marty- 
ris Anno nunc currenti 1741 coram Actis Castrensibus 
Calissiensibus, turn et alios quosifis A ctus, in ter eas- 
dem P artes, atque P rocessus, Condemnationes eadem 
in causa coram Actis quibusvis, e t in quemeunque 
Sensuni subsecutas e t obtentas to llit, cassat e t anni­
hilât, nihilque bonae famae et honori nocere debere 
déclarât, perpetuum que bac in causa Partibus iisdem 
im ponit et in terdicit silentium. D ecreti praesentis vi­
gore.

S. Dunin Scholasticus G nesnensis, Praesidens Tri- 
bunalis Eegni mp.
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